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»6UJi.IIC.UiC 1 ,
. -lice In d o n e z y js k ie j w y w o ła ła  w  s p o łe c z y - 

powszechne zdum ien ie . Z b y t dobrze zrm - 
asze s tan ow isko  w  tego ro d z a ju  p ra w a c h  
m óg ł żyw ić  jeszcze na ten  tem a ■

nia. . , . .
wiście w  h is to r i i  w spocze sne j Po , i o i esy,

: - .o ja c y  u  w ła d z y  sp ieszy li się z uznan iem  -'=-•
V -esji. każdego pogw ałcen ia  zobow iązań m ie- 

,  i.  Za czasów Becka, rzą d o w i sanacy jnem u 
.dz ia le  sm utna , p io n ie rska  ro la  w  dyp ło m a - 

: n iu  zabo ru  A b is y n ii i reżym u  Ira n c a .  Za cza- 
,  ządv  sana y jn e  użycza ły  z m ie jsca  swego 

k im  a n ty d e m o k ra ty c z n y m  ruch om  i posum ę- 
■ . , nym  p rzec iw ko  p o k o jo w i św ia tow em u -  czy 

■rmiężeme lu dó w  ko lo n ia ln ych , czy tez o roz- 

w a c ji.
n okres m in ą ł bezpow ro tn ie  w rez  z obszar- 
tvczną  d y k a itu rą  sanacy jną , k tó ra  łą c z y ła  

. « i i  p rzec iw ko  in n y m  na rodom  z uc isk iem  
odu. O kres ten  m in ą ł be zpo w ro tn ie  w ra z  
P o ls k i L u d o w e j, k tó ra  swe w yzw o len ie  sama 

s tęp ow ym  s ilom  a n ty im p e ria lis ty c z n y m  i k to -  
■i c h w ili swego is tn ie n ia  za ję ła  u boku  w szys t- 
obozu p o k o ju  z? Z w ią zk iem  R adz ieck im  na 
sko zdecydowanie przec iw ne w sze lk ie j unpe- 

ig re s ji.
p rzeds taw ic ie le  rządu  naszego rea lizo w a ć  p rzy  

m ości. W a lk a  o n iepodleg łość P a le s ty n y  czy 
p rze c iw ko  im p e ria lis ty c z n y m  in try g o m  pro  
w o je n  dom ow ych w  In d ia ch , w a lk a  o pod- 

■ .m u życ ia  w  ko lo n ia ch , w a lk a  p rze c iw ko  w sze l- 
ras izm u  i  d y s k ry m in a c ji na ro d o w e j, RP*? 
pańs tw a  im p e ria lis ty c z n e  w  sw o ich  pos ia fl- 

ta w s z y s tk ic h  ty c h  odc inkach  f r o n tu  Po_fa*a
• w azych szeregach obozu a n ty  im p e r ia lis ty  cz- 

okum en tow ane zos ta ło  w  w ys tą p ie n ia ch  p o l­

on O N Z.
p ra w ie  a k c ji z b ro jn e j w o js k  h o le nde rsk ich  

j s tan ow isko  p o lsk ie  je s t  zupe łn ift ja sn e : op i- 
o lid a ry z u je  _ s i| ca łkpw ic ię . J?,. żądan iem  ppsta- 
1 p rz e d s ta w ic ie li Z S R R  na ses ji R ady  Bezpie- 

adan iem  n a tychm ia s to w eg o  zap rzes tan ia  dzia 
. h  i  w y c o fa j la  w o js k  na  pozyc je  za jm ow ane 

częciem d z iiła ln o ś c i w o js k o w e j przez Hc.-

ie ńs tw ie  do ok re su  p rzedw o jennego n ie  m a 
sądnej rozb ieżnośc i m iędzy s ta n o w isk ie m  rzą- 

... a n a s tro ja m i spo łeczeństw a: ca ła  uczciw a o p i-
• ¿.opiera dziś ca łkow ic ie  p o lity k ę  rząd u  naszego

do uznaw an ia  i  poszanow ania  zobow iązań 
.owych, do u  rw a la n ia  i  pog łęb ien ia  p o k o ju ,, do 

a g re s ji i  p rz y g o to w a ń  do a g re s ji. T o też w  kon - 
. i e z y js k im  sym p a tia  nasza, je s t po s tro n ie  im - 

a n ie  po s tro n ie  a u to ró w  dz ia ła ń  napastm - 
:k  j ak  na  c a łym  świecie- je s te śm y  za u c ie m if-  
p rzec iw ko  cii m iężyc ie lom .

Anąlosnsi tworzą w Grecji 
nowy rząd marionetek

Szpiedzy i faszyści 
kandydatami na ministrów

P A R Y Ż  (PAP) —  Agencja 
France Presse donosi z A ten  o 
zaostrzeniu się ta rć  i  k łó tn i w  
tam te jszych kołach po litycz­
nych. P rem ier S p fu lis  zagroził 
dym is ją  całego rządu, jeś li do 
30 stycznia pozostali 'człóhko-, 
w ie gabinetu a szczególnie 
Tsaldaris  n ie  zgodzą się na roZ 
szerzenie składu obecnego, rzą ­
du. N a tom iast jeden z prżyw ód 
ców opozycji Veni zelos w ypo­
w iedz ia ł się zdecydowanie prze 
ci w ko  j  ak ie m u ko lw T e k : kompro.- 
m isow i z Tsaldarisem . ...

W  skutek trw a n j a ‘ k ryzysu  w 
łon ie  rządu Sofu lis  zamierza 
zw rócić Się do k ró la  P aw ła  z 
prośbą o dalsze przedłużeń;« o 
m iesiąc w a ka c ji pa rlam en ta r­
nych. P rzeciw ko tem u p ro je k ­
to w i w ys tąp iła  jednak znaczna 
część posłów dzięki k tó ry m  o- 
becny reż im  k o a lic y jn y  m onar-

chistów i  libe ra łó w  zdoła ł u trzy  
mać się przy  w ładzy.

B U K A R E S ZT  (TELEPRESS). 
K o m e n tu ją c  a n g lo -a m e r y k a ń -  
skie w y s i łk i  u tw o rz e n ia  n o w e g o  
m o n a rc h o  -  faszystowskiego ga 
binetu rad iostacja  W olne j G re­
c ji stw ierdza, że n o w y  rząd o- 
każe się  w kró tce  ta k  sam o bez 
u ż y te c z n y  ja k  obecny.

Z A ten donoszą, że ambasa­
dor am erykański, Grade, am fa  
sador b ry ty js k i,  N o r to n , ' oraz 
m in is te r .dla «praw B ry ty js k ie j 
W s p ó ln o ty  Narodów, Noe. B a­
ker, rozpoczęli pe rtra k tac ję  z 
przedstaw icie łąm ł g re c k im i, w  
-praw ie  „rozszerzeniu . wznieć-- 
n ien ia“  rządu Sofułisa. Pom ię­
d z y .  po lityka m i, k tó rzy  mogą 
znaleźć się obecne w  nowym  
»abinede ąwmieniOno Papan­
dreou, Gonatasa,. Zervasa, Ve- 
nizelosa oraz ’ Kanelopoulosä.

(Dokończenie na atr, 2-ej).

Armia Ludowa zacieśaia 
pierścień wokół Tieatsiau

LO N D Y N  (PAP) —  Agencja 
Reutera dońósi z T ien ts iftu , że 
w o jska  ludow e za ję ły bu nkry , 
tworzące pierścień obronny w o­
kó ł m i a sta, O ddzia ły  ;lC uom ttit*n  
gu w yco fa ły  się w  głąb T iep ta i- 
nu Ich pozycje obronne ostrzę- 
liw ane  są n ieustannie przez a r­
ty le r ię  w o j sk ̂ .lu d o w ych .. r . v  

LO N D Y N  (PAP) — ż: Hong­
kongu donoszą, że w yp łyn ą ł 
stam tąd pierwszy statek cudzo­
ziemski do po rtu  m andżurskie­
go, A n tung  - k tó ry  leży na te re ­
nach opanowanych przez ch iń ­
ską A rm ię  Ludową. S ta tk iem

tym  jest parow iec norw eski
„P rosper“ .

LO N D Y N  (PAP) —  W iadomo 
ści napływ ające z N ank inu  po-r 
tw ie td s ftją  • in form acje  o poważ­
nych ta ra a c h  i  m ożliwości roz­
łam u  w  ło n ie  k ie rm V nictw a K u - 
om in tanB ur k tó re  p rzyb ie ra ją  
więeęl na Ml a... • \

Agćhcją Reutera :■ podaje m. 
iń:, że generał Pai. dowódcą na­
czelny Chin środkow ych zamie 
rza bez porozum ienia i  Czang 
K a i -  szekiem .wycofać wszyst­
kie, swoje oddzia ły z fro n tu  do 
rodzinnej p ro w in c ji K w  ńgsi.

W  m m -K u  s fakbńczeniem piątego etapu mlodińe&owego współzawodnictwa pracy od- 
tryia się; uroczystość wręczenia nagród  4® przodownikom  pracy. Pierwsze miejsce w  o -  
syfjĄ jacji ogopbej za ją ł ro b ó tn iU  zakładów „A . M arc in iak“ , ustawiacz Zbigniew  Kasprzyn- 
sk i (Ś0Źj5 prac. n o rm y ), k tó rego  w idz im y na naszym zdjęciu w  ch w ili gdy odbiera p iękną

n a g ro d ę — apara t rad iow y „A g a " .

i t w i z i n  p r o c e s ó w  p r z e c i w k o  

k o i a i s o f t i K t i c i t t  c i e d i o s l o w a c k i m
P R A G A  (PAP). — W ‘ .c iągu iły *  re w iz ji procesy p rzec iw ko

ub.. roku  nadzwyczajne sądy lu  
dowe w  Czechosłowacji podda

Musy pmcnj!|ce Ffuncji 
domngnjq się podwyżki płac

Pealna woflo-ć apesaień 
mnlcjs z dnia na dzień

f  _ > __ Masy pracujące Francji coca* enestriceniej 4»
■ <* nrzeurowa' zenia podwyżki płac.

' w - Z ie  mnożą się protesty przeciw redukcjom pr»-
dokonywan m przez liczne fabryki, które w  na- 
dobrodziejst' v“ planu Marshalla stale ograniczają

produkcję

cC04I
r.ńc

PAP). Pod i -yżsre- 
y  p o ś re d n ie ! Sro z l 
wyżkową, Pr- ¿ągP)8! 
w e n c j i  d a ls ' o b n i-  

. iści n a b y l i  C i i i  m a s  
, P ra c o d a w c y  p d a ją  

r , iw y ż k i  cen. 
i a ru n k a c h  w s  iy s t k ie  

•• ą zk o v /e  zgo d  (ie  d o -  
n o d w y ż s z e n i i ; p ła c . 

. ,e re . ch rz e ś c i ja ń s k ie  
a w o d o w e  i Ge te ra ln a  

ti ( a P ra c y  zm u ś  -one zo 
¡.-•c is k ic m  d o ló i . z w ią z

kolaborantom  z okresu dz ia ła l­
ności narodowo - socjal i stycz­
nego m in is tra  spraw iedliw ości, 
d r D rtin y j

P rask i sąd lu do w y przepro­
w adz ił-now e procesy ,w. 935 w y ­
padkach. Spośród 1.065 osob, o- 
sfeairżonyćh o współprace z 
N iem oam i:! działalność na -szteo-
dę narodu czechosłoiwackiego —

wodowych, postanow ili zaw ią- IT ^sazano na *
zać „K o m ite t O brony P o rtu “  w  , p t  PT -  Na

P t i R i n i k

WOSK

'OOY
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pis:

R .  t d m  w a  

•u Cze?w snym 
Mnskwi©
\. (PAP). N P lacu 

■ w  M oskw ę  ■ .a M au- 
i ina odsłonięty zosta* 
,ków K a lin ina . D z ie r  
Sw ierd łow a i Frunze 
Andrzeja 2d; nowa.
,t z p o p ie r s iu n  Z d a -  

r; eżbionym i ' c:-;ar~
ie, sp o c z y w a  na p ły - 
ej w y ry ty  został r.a- 

¡696 r. — 31.V III.i9-®  
A le k s a n d ro w ic z  Z d a -  

• i.n ik  w y k o n a n y  z ° s ta l
r- M e rk u ro w a ,  ' a u " 

n i.  s ta linowskie j.

kdw ych  w ys tąp ić  W te j spraw ie 
z prośbą o p rzy jęc ie  przez p re ­
m iera Q ueuille ‘a. Centrale dom a 
gają się podw yżki p łac o 23 proc. 
Żądanie podw yżk i p łac zostało 
już dawno s form ułow ane przez 
CGT. Z żądaniem po dw yżk i p łac 
występują liczne organizacje za­
wodowe i gm inne w  ca łym  k ra ­
ju.

D y s p ro p o rc ja  m iędzy płacam i 
i cenam i stała się ta k  jaskraw a, 
że naw et sk ra jn ie  reakcy jna  
„ A u r o r ę “  zm u szo n a  jest p rzy­
znać: „Z  w in y  rządu rew iz ja  
płac stała s ię  n ieun ikn iona “ .

Fala protestów przeciw 
redukcjom

P racow n icy arsenałów w o j­
skowych ostro zaprotestow ali 
p rzeciw ko decyzji m in is tra  ob­
rony, Ram adiera, zredukowania 
5 tysięcy p racow ników . W  T u - 

| łon ie  pracow nicy arsenału po­
stanow ili odbyć k ró tk o trw a łe  
s tra jk i ostrzegawcze.

p racow nicy resortów  gospo­
darczych, zrzeszeni w  CGT, 
Force Ouvrière i  chrześcijań­
skich zw iązków zawodowych, o - 
p u b liko w a li wspólną rezolucję 
pro testacyjną przeciwko zapo­
w iedzianej redukcji personelu.

W  Boulogne robotn icy, zrze­
szeni w  CGT, Force O uvriè re  i

zw iązku z zapowiedzią zw o ln ie­
n ia  z pracy tysiąca robo tn ików  
portow ych .

Zjednoczenie zw iązków  zawo­
dowych p racow n ików  zakładów 
użyteczności publiczne j postano 
w iło  odbyć „dz ień  w a łk i o po­
s tu la ty  pracownicze“ . P racow ­
n ic y  banków  domagają się . 23. 
proc. podw yżk i płac.

Konsekwencje „pomocy 
amerykańskiej“

D z ie n n ik i pa rysk ie  publikuj«! 
szereg danych, świadczących o 
ciężkich konsekiYfenćj ach »po­
m ocy am erykańsk ie j“  w  ra ­
mach p lanu M arshalla  dla F rań 
c ji. M asowy nap ływ  tow arow  
am erykańskich zagraża bezpoś­
redn io  rozw o jow i przem ysłu 
francuskiego, Szereg fa b ryk  
zam knięto już, zaś liczba^bezro­
botnych stale wzrasta. W  okre­
sie od stycznia do listopada 
1943 r. ilość zw oln ionych z p ra­
cy zw iększyła się przeszło trzy  
k ro tn ie . W  ub ieg łym  ro ku  zano­
tow ano ponad 2.500 upadłości 
wobec 1.236 w  ro k u  1947.

In f la c ja  postępuje n iepo­
wstrzym anie. Roczny bilans Ban 
k u  F ra n c ji w ykazu je  obieg b i­
le tó w  skarbow ych w  reko rdo­
w e j wysokości 937.621 m ilionów  
frankó w .
Represje wobec górników

Jak donosi dz ienn ik 55Le 
Peuple“ , sądy francuskie  ogło­
s iły  84 w y ro k i w ięzien ia  w  
a k c ji rep resy jne j p rzeciw ko gór 
n ikom , k tó rz y  b ra li udzia ł w  
s tra jku . W y ro k i te —  ja k  s tw ie r 
dza dz ienn ik  —  w y w o ła ły  po- 

i wszechne oburzenie w  francus-
1 L-i

P R A G A  (PAP). —  .N a ,w n io ­
sek m in is tra  spraw iedliw ości, 
prezydent R epub lik i Czechosło­
w ack ie j G cttw a ld  skorzysta ł a 
praw a łask i wobec dalszych 46 
<?=ób skazanych przez nadzw y­
czajne sądy ludowe rm d ługo­
le tn ie  w ięzienie, kasu jąc lu b  ła ­
godząc wym ierzone kary.

cłwześSjańskięh związkach z a -¡k u n  świecie robotniczym.'

»Groźbo pokoju« w Palestynie 
przeraziła imperialistów brytyjskich

Prowokacyjna triera 
na tle straconych samolotów

Podjęte przez rząd Izraela bezpośrednie rokowania pokojo­
we z państwami arabskimi, przeraziły imperialistów bryty j-

Rząd i prasa brytyjska rozp oczęły gwałtowną kampanię pod 
pretekstem rzekomego strącenia przez lotnictwo Izraela samo­
lotów brytyjskich nad terytorium  Egiptu. Rząd brytyjski czy­
ni rozpaczliwe w ysiłki w  celu usunięcia „groźby pokoju“ na 
Środkowym Wschodzie.

jest przedm iotem  licznych ko ­
m entarzy. Jak słychać, m in i­
ster B evin  rozpa tru je  tę spra-

Mowe umowy 
zbiorowe

W dn iu  7 b m . w  Departamen 
c ie  E k o n o m ic z n o  -  S o c ja ln y m  
M in is te r s tw a  P rz e m y s łu - 1  H a n ­
d lu  p o d p is a n e  z o s ta ły  um ow y 
z b io ro w e  d la  p r a c o w n ik ó w  p rze  
m y s łu  fe rm e n ta c y jn e g o , k o n s e r­
wowego, sp o żyw cze g o  i  tłu s z c z o

wego. (BMP).

Wystawa polskiej 
sztuki indowej 

w Paryin
PARYŻ. (PAP). W Muzeum 

S ztuk i Współczesnej w  Paryżu 
została o tw a rta  wystaw a po l­
sk ie j sztuk i ludow ej i  przem ysłu 
artystycznego. A n .

W o tw a rc iu  w y s ta w y  w z ię l i  
m . in . u d z ia ł a m b a s a d o r K.P. Pu 
t ra m e n t ,  p rz e d s ta w ic ie le  f ra n c u  
skiego m in is te r s tw a  s p ra w  za g ra  
n ic z n y c h , o s o b is to ś c i ze ś w ia ta  
d y p lo m a ty c z n e g o  z a m b a s a d o ­
re m  ZSRR B o g o m o ło w e m  n a  cze 
le, o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  ś w ia ta  
a r ty s ty c z n e g o . .

W ystawa cieszy się dużym  za­
in teresowaniem  m ieszkańców Pa 
ryża.

LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera p u b liku je  o f ic ja ln y  ko ­
m u n ik a t ogłoszony w  T e l A v i-  
Vie o zaprzestaniu wszelkich 
w a lk  na pustyn i Negev w  Pa­
lestynie. Zupe łny spokój zapa­
now a ł rów nież na francie  cen­
tra ln y m  w  re jon ie  Ram at-Hako 
vesz.

Natom iast rzecznik rządu b ry  
ty jśk lego  podał do w iadomości, 
że m yśliwce Izraela s trąc iły  w  
ciągu osta tn ich k ilk u  dn i pięć 
sam olotów b ry ty js k ic h  nad te ­
ry  tó r ii im  Egiptu. Sam oloty te 
przeprowadzały lo ty  w yw iadów  
cze dla sprawdzenia, czy w o j­
ska Izrae la  przekroczyły g ra­
nicę Egiptu.

Rzecznik Foreign O ffice  zło­
żył na kon fe renc ji .prasowej o - 
świadczenie, w  k tó rym  oskarżył 
wojska Izraela o „n iesprowoko- 
waną . agresję“  na te ry to r ia  
arabskie. W edle w iadom ości po 
siadanych przez w ładze b ry ty j­
skie —  w o jska żydowskie m ają  
znajdować się na teren ie Egiptu.

T E L  A V IV  (PAP). Rzecznik 
rządu Izrae la  z łożył oświadcze­
nie, w  k tó ry m  podkreś lił, że 
strącono dw a sam oloty b ry ty j-

wę z in n ym i członkam i rządu.
Podano do w iadomości, że 

lo tn ic tw o  b ry ty js k ie  w  Egipcie 
otrzym ało rozkaz strzelania do 
samolotów Izraela, które  p o ją .  
w ią się nad te ry to r iu m  Egiptu.

Rzecznik F ore ign O ffice  żako 
m un ikow ał. że m in is te r B evm  
po lec ił p rzedstaw ic ie low i W. 
B ry ta n ii w  ONZ złożyć na rę ­
ce przedstaw icie la  Izrae la  w  
ONZ ostry  pro test p rzec iw ko  
zestrzeleniu 5 sam olotów b ry ty j 
skich na g ran icy  eg ipsko-pa le- 
styńśkie j.

(Dokończenie na str. 2-ej).

Prześladowanie demokratów 
w Południowej Korei

M O S K W A  (PAP) —  “Radio 
Penjan donosi, że p o lic ja  w  po­
łu dn iow e j K o re i prześladuje pa 
tr io tó w , domagających się na­
tychm iastow e j ew akuac ji w o jsk  
am erykańskich i  z likw id ow a n ia  
m arionetkowego rządu południo 
w o -  koreańskiego. W  Seulu po­
lic ja  aresztowała ostatn io 160 
działaczy dem okratycznych. L i ­
cznych aresztowań dokonano rów  
nież w  innych m iastach po łud­
n iow e j K ore i.

Radio Pen jan podaje, iż  w  rę ­
kach am erykańskich m onopo li­
stów zna jdu je  się obecnie 30 
proc. wszystk ich przedsię­
b io rs tw  po łudn iow e j K o re i, po­
nad 50 proc. przem ysłu za jm u­
jącego się produkc ją  a rty k u łó w  
pierwszej potrzeby, 50 proc. 
przem ysłu maszynowego oraz 
ca łkow ic ie  przem ysł e lek tro tech  
niczny, w ydobycie  m e ta li k o lo - 
r wych.

Mowa polsko-norweska 
umowa handlowa

W  dn iu  8 stycznia br. m in i-  
s k iH a d  te ry to riu m “ Iz iaelV . Na ster pełnom ocny N o rw eg ii R.
pokładzie samolotów b ry ty j­
sk ich  zna jdow a ły się ka ra b iny  
maszynowe, gotowe do strzału . 
Pozostały p rzy  życiu p ilo t  b ry ­
ty js k i John M c E lhaw , został 
w z ię ty  do n ie w o li. Strącone sa­
m olo ty b ry ty js k ie  b y ły  zaopa­
trzone w  bom by. Rzecznik za­
kom un ikow a ł jednocześnie, że 
nad te ry to r iu m  Izrae la  strąco­
no rów nież 4 sam oloty eg ip­
skie.

Brytyjczycy skarżą się 
na agresję

LO N D Y N  (PAP). Wiadomość 
o strąceniu sam olotów b ry ty j­
skich przez m yśliw ce Izraela,

Dańielson oraz doradca tra k ta ­
to w y  M in is ters tw a Przem ysłu 1 
H and lu  m in . pełnom. A n to n i Ro 
man, podpisali w  W arszawie no“- 
w ą  umowę handlow ą po lsko-nor 
weską, z ważnością na okres ro ­
czny od 1 stycznia 1949 r. do 31 
grudn ia 1949 r.

W ym iana tow arow a p rze w i­
dziana tą  umową zamyka się łą 
cznie sumą przeszło 142 m iln . ko 
ron  norweskich w  im porcie i  ek­
sporcie.

S tru k tu ra  im p o rtu  i  eksportu 
w  po rów nan iu  z la ta m i ub ieg ły­

m i nie u leg ła zasadniczo zm ia­
nie, p rzy  czym  w ach la rz  tow aro­
w y  został rozszerzony.

Z poważnie jszych pozyc ji im ­
po rtow ych  w  now ej um ow ie na­
leży w ym ien ić  tłuszcze w a rto ­
ści 28.550 tys. ko ron  norw eskich. 
Poza tym  z N o rw eg ii im portow ać 
będziemy rudę żelazną, celulozę 
w iskozową, śledzie, w łókno  sztu­
czne, nawozy i  inne.

Na eksport do N o rw eg ii sk ła­
da się w  p ierw szym  rzędzie wę 
giel i  koks, żyto, cuk ie r, w yroby  
chemiczne i  w y ro b y  żelazne. 
Za;maczyć należy, że um owa po­
wyższa została ju ż  parafow ana 
28 listopada r. ub,

i
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Bowomianowtmy amberscidor Wioch 
złożył lis ty a wierzy leimafcics

W  dn iu  I  bm, ambasador nad- 
«w yczajny i  pełnom ocny Repu­
b l ik i  W łoskie j, w  W arszawie, p. 
G iovann i De Astis, z łożył lis ty  
uw ie rzy te ln ia jące  P rezydentow i 
Rzeczypospolite j.

W uroczystości złożenia lis tów  
uw ie rzy te ln ia jących  uczestni­
czy li: m in is te r spraw zagranicz­
nych — M odzelewski, sekretarz 
genera lny M SZ —  ambasador 
W ierb łow ski, d y re k to r p ro tokó­
łu  dyplom atycznego — G ub ry - 
nowicz, szef kan ce la rii c y w il­
ne j Prezydenta RP — m in is te r 
M ija ł 1 d y re k to r gabinetu Pre­
zydenta RP —  Górska.

W ręczając lis ty , ambasador 
w yg łos ił przem ówienie, w  k tó ­
ry m  ośw iadczył:

P rzem ów ienie Ambasadora
»Panie Prezydencie! M am  za- 

m czyt złożyć Waszej Ekscelen­
c ji lis ty , odwołujące mego po­
przednika, ambasadora profeso­
ra  A m brog io  D on in i i  lis ty  k tó ­
ry m i prezydent R e pu b lik i W łos 
k le j uw ie rzy te ln ia  m nie p rzy  o- 
sobie Waszej Ekscelencji w  cha­
rakterze ambasadora nadzw y­
czajnego i  pełnomocnego.

P rzygo tow u jąc się z poczu­
ciem głębokie j odpow iedzia lno­
ści do pe łn ien ia  m o je j m is ji, l i ­
czę Panie Prezydencie na sym ­
patię, ja ka  ożyw ia ła  zawsze oba 
nasze narody. Polacy i  W łosi, 
bogaci w  tradyc je  historyczne i 
k u ltu ra ln e , odczuwający n a tu ­
ra ln e  wzajem ne sym patie do 
siebie ze względu na podobień­
stwo w a ru n kó w  h istorycznych, 
k tó re  b y ły  s ta łym  powodem Ich 
w a lk  o wolność i  niepodległość, 
zbliżen i podobieństwem  cha rak­
terów , posiadają sami w sobie 
konieczne i  wystarcza jące dane, 
by  móc się porozum ieć i  tym  
sposobem przyczyn ić do u trz y ­
m an ia  pokoju. Pogłębienia wza 
Jemnych stosunków w łosko -p o l­
skich w e wszystkich dziedzi­
nach w  in teresie wspólnej cy­
w iliz a c ji jest zadaniem, k tó re - 
m a chcę poświęcić całą m oją 
energię.

Jestem szczęśliwy 1 zaszczyco 
ny, że mogę w  uroczystej c h w i­
l i  złożenia m ych lis tó w  u w ie ­
rzy te ln ia jących  przekazać W a- 
*żej Ekscelencji, Całemu rządo­
w i ł  w ie lk iem u  szlachetnemu

narodow i po lskiem u pozdrowie­
nia  od prezydenta R epub lik i, 
rządu i narodu , w łoskiego.“

Przem ówienie Prezydenta RP
Prezydent RP, p rz y j ąwszy l i ­

sty uw ierzyte ln ia jące, odpow ie­
dział:

„Pan ie Ambasadorze! Rad je ­
stem przy jąć lis ty , u w ie rzy te l­
n ia jące Papa w  charakterze am ­
basadora nadzwyczajnego i pe ł­
nomocnego przy m o je j osobie. 
M iło  m i usłyszeć i ust pańskich 
zapewnienie o uczuciach sym ­
p a tii, ja ka  ożyw iała zawsze na ­
ród  w łosk i d la  narodu po lsk ie­
go. Od stopnia wzajemnego zro­
zum ienia Uzależniony jest trw a ­
ły  pokó j — narody nasze mogą 
przyczyn ić się W alnie do u trw a  
len ia  jego dzieła w duchu spra­
w ied liw ośc i . oraz powszechnego 
bezpieczeństwa.

Budowa nowego św iata ma 
na celu postęp k u ltu ry . Do je j 
rozw o ju  zarówno- Polska, ja k . i  
W łochy w nos iły  zawsze W ciągu 
w ieków  na jw yższy w k ła d  swe­
go ducha i  swoje j m yśli. W  o b li 
czu trudności, p iętrzących się 
jeszcze na drodze odbudow y no­
wego p raw dz iw ie  dem okra tycz­
nego św iata, celem naszym, jest 
współpraca ze w szys tk im i m iłu ­
ją c y m i pokój narodam i. Wzrost
ogólnego dobrobytu, ja k  i  d a l­
szy rozw ój wza jem nych stosun ■ 
kó w  gospodarczych, jest na ­
szym sta łym  dążeniem.

D zięku jąc za pozdrow ienia, 
przekazane za Pana pośrednic­
tw em  dla m nie  i  d la  narodu 
polskiego, pragnę zapewnić Pa­
na, Panie Ambasadorze, o po­
pa rc iu  m oim  i  rządu Rzeczypo­
spo lite j p rzy pe łn ien iu  Jego w y ­
sokiej m is ji,"

Po przedstaw ien iu przez am ­
basadora cz łonków  -,raba..ady: 
radców, F e rre tti i  N ic i ta oraz se 
kre ta rzy , Tucci i  T c rto r ic i,  P re ­
zydent RP zatrzym a! ambasado­
ra  na p ry w a tn y m  posłuchan a, 
p rzy k tó ry m  b y ł obecny m in i­
ster spraw  zagranicznych, M o - 
dzelewsld i  sekr. gen. M SZ, am ­
basador S tefan W ierb łow sk i.

P rzy odjeździe ambasadora 
W łoch na dziedzińcu be lw eder- 
sk im  o rk ies tra  w o jskow a ode­
gra ła  po lsk i hym n narodowy.

Uchwały londyńskie wydaiq 
llem cy na łup imperialistów
Anglosasi chcq p o g n ie ć

sprcgwę trak ta tu  pokojowego
B E R L IN  (PAP). Na posiedzę id u  tew. Rady P a r ła m e ttm e j 

w  Bonn, przedstaw ic ie l f ra k c ji kom un is ty  cenej Eermer ta tro  
zaatakow ał Radę za je j s tanow isko wobec uchw a ł kon fe renc ji 
londyńsk ie j w  spraw ie Z ag łęb ia  R uhry .

Renner domagał się uchw a­
len ia  rezo luc ji, zgłoszonej przez 
P a rtię  Kom unistyczną. Rezolu. 
c ja  stw ierdza, że u ch w a ły  ko n ­
fe re n c ji lo nd yńsk ie j s tanów ią 
pogwałcenie uk ładu  poczdam­
skiego. gw arantującego jedność 
po lityczną  i  gospodarczą N ie -

Howftmlauewfmy poseł-Szwafcarii 
z ło ły l listy uwIerzyS@SuIafqce

W dn iu  8 bm. poseł nadzw y­
czajny , i  m in is te r pełnom ocny 
S zw a jca rii w  W arszawie, p. Ga- 
»ton Jaccard, z łożył P rezydento­
w i Rzeczypospolitej lis ty  uw ie ­
rzyte ln ia jące.

W  uroczystości złożenia lis ­
tów  uczestniczyli: m in is te r

spraw  zagranicznych, M odze­
lew ski, sekretarz genera lny M SZ 
ambasador W ierb łow sk i; d y re k ­
to r p ro to k ó łu  dyplom atycznego, 
G ubrynow icz, szef. kan ce la rii cy 
w iln o j Prezydenta RP, m in is te r 
M ija ł oraz d y re k to r gabinetu 
Prezydenta RP, Górska.

Szpiedzy i faszyści 
kanifydefama 
na ministrów

(D okończen ie  ze s ir . 1)
Jeden z n ich  Gonatas, znany 

je s t w  ca łym  k ra ju , ja k o  tw órca 
faszystow skich „oddz ia łów  bez 
pieczeństwa“ , k tó re  ju ż  w  cza­
sie w o jn y  rozpoczęły w a lkę  prze 
c iw ko  greckiem u Ruchów; O- 
poru. Jego w spó łp racow nik 
Zervas b y ł w  czasie w o jny  
szpiegiem w ło sk im  i  występo­
w a ł pod p rzyb ranym  nazw is­
k iem  „G u ta s “ .

R adiostacja W olnej G recji po 
dała, że o fice row ie  i m aryna­
rze greccy ok rę tów  hand low ych 
w y s ia li te legram  do rządu ateń­
skiego, żądając natychm iasto­
wego zakończenia w o jn y  dom o­
w e j i  zaw arc ia  pokoju z genera, 
lem  M arkosem .

Radio W olne j G rec ji donosi, 
że je dn os tk i A rm ii D e m o kra ty ­
cznej w ylądow a ły- na pó łw ysp ie  
K asandra i  zaję ły m iasto  F o t i-  
dea. A ta k i oddzia łów  m onarcho- 
faszystow skich zostały odparte.

G reck i dziennik, „T o  V im a “ , 
op isu ję  straszliwe położenie ty ­
sięcy chłopów, k tó rzy  w ra z  z ro  
dż inam i zostali ew akuow an i 
przez m onarcho -  faszystów. 
Z na jd u ją  się on i obecnie w  obo­
zach v/ Larissa, Cozani i  Y ann i 
na. Większość z n ich  śpi na go­
łe j ziem i. Ci, k tó rzy  m a ją  dach 
nad głową, m ieszkają P° 10 i 
15 osób w  jedne j izbie.

Sytuacja  m a te ria ln a  wysie­
dlonych jes t pdtw orrta , ponie­
waż nie  o trzym u ją  żadnej po­
m ocy' ze stropy rządu i  są bez 
pracy. j. . - „ ,

P ro testy ich i skarg i przeciw  
tem u nie  przyn /  ły  rezu lta tów .

Wyprodakowano pierwszą 
w False® maszynę okrçlowq

K A T O W IC E . — W  Zakładach 
B udow y M aszyn odbyła się u ro ­
czystość przekazania pierwszej 
w yp rodukow ane j w  Polsce pa­
row e j m aszyny okrę tow e j. Prze 
znaczona ona jes t d la  polskiego 
rudowęglowea „Soldek“ . W ypro 
dokow ana maszyna posiada moc 
JL300 K M  i  w aży 35 ton. M aszy­
na. została w yprodukow ana po­
za jb#nem.

W  m arcu przekazana zostanie 
stoczni w  G dyn i druga maszy­
na, zna jdu jąca się ju ż  w  m on­
tażu.

W  okresie ' przedwojennym  
czynione ju ż  b y ły  u nas próby

budow y m aszyny okrę tow e j. 
P róby trw a ły  3 la ta , jednak m a­
szyny n ie  w yprodukow ano.

K on s tru k to re m  pierwszej m a­
szyny okrę tow e j jest p ro f. Po­
la k  z P o lite ch n ik i G dańskie j.

G łów ny m onte r, Czyba Stefan, 
pracu jący w  hucie  ju ż  37 la t, 
pow iedzia ł: „Jeszcze takiego za­
pa łu wśród ro b o tn ikó w  n ie  w i­
działem. Pow iedzie liśm y sobie— 
nie możemy zawieść nadziei. 
W spółzaw odnictw o m iędzy ziSło 
gą zrob iło  swoje. D zis ia j zrozu­
m ia łem , że dla  polskiego rob o t­
n ik a  n ie  ma rzeczy n iem ożli­
w ych .“

Eok 1840 — rokiem sukcesów 
przetwórstwa hulniszego

. X » azoło zagadnień produk- , 
y jn ię h  w  h u tn ic tw ie  w ysunę ły 
iię od lewnie stałby® ze względu 
is liczne zam ówienia różnych 
irąem ysiów i wzmożone ¡nwe- 
ty c je  na dozbro jen ie hu-tnic- 
;wb Również o lb rzym i zasięg 
stosowania s ta li szlachetnych 
m iczn ie  rozszerzył poie działa 
na hu tn ic tw a .

W  ro k u  1943 wzrośnie poważ- 
rię produkcja  od lew ni s ta li. Od 
ewnie żeliwa t s ta liw a osiągnę 
.y ipą w  początkach 1948 r. licz 
jy  3 ro k u  P lanu S-letniego. pra 
;u jac przy  w ysokim  wspótczyn 
l ik u  .w ykorzystan ia  zdolności 
s rodukcy jne j (powyżej 94 poroc.), 
?rzy stale polepszających się 
lyskaźnlkach technicznych i go- 
ipodarezy-ch

Jakość edew ów  polepszyła 
się na w szystk ich  odcinkach.

P o przezwyciężeniu w ie lu  tru d  
not ci początkowych rozpoczęto 
odlewanie w ie lk ic h  skrzyń 1 kó ł 
dla przek ładn i walcow niczych 
W hucie „Zabrze“  odlano m. in. 
skrzyn ie  przekładniow ą wagi 
43 ton o w ym iarach  8 m. d łu ­
gości. 4 m szerokości. T ak i od­
le w  że liw n y  w ykonano w  P o l­
ico* po raz pierwszy.

W arszta ty kons trukcy jne  już 
W Hat osadzie uh. r .  osiągnęły 
reko rdow ą  wysokość p rodukęyj 
ną. przekraczając poziom  stycz­
n io w y  •  7« !*< * .

K u ta  „F e ru m “  osiągnęła re­
ko rdow y poziom sw o je j p roduk  
c ji. Należy podkreślić  osiągnię­
cia te i h u ty  w  zakresie produk 
c.ii w a lczaków  ko tło w ych , w  k tó  
re j to  dziedzinie p lan  na rok  
1848 w ykonano jniż w  tistopa-. 
dzie.

H uta  „B a ild o n “  podniosła w y 
datn ie  p ro du kc ję  noży to k a r­
skich z w ę g lików  spiekanych i  
noży do papieru, przekraczając 
k ilk a k ro tn ie  p rodukc ję  z r. 
1847. U ruchom iono produkcję  
magnesów dla przem ysłu tele­
technicznego, p rzy  czym w cią­
gu -k ilku m es ięcy  5 -k ro tn ie  pod 
wyźszono produkcję , ćo św iad- 

, czy o m ocnej ten den c ji rozw ojo 
w e i.

H u ta  .B a to ry “  wzmogła pro 
duka ją  noży tokarsk ich , k tó rą  
od początku roku  p ra w ie  pod­
w o iła .

W hucie w  S ta low e j WoH po 
; czyniono znaczne postępy w  
budow ie m ło tó w  i maszyn dó 
cięcia, zw iększając w  ciągu ro ­
ku  p rodukcję  narzędzi tnących 
o 50 proc.

H uta  „Z yg m u n t“  w yróżn iła  
się dostarczając maszyny i na­
rzędzia d la  hu tn ic tw a , zw ięk- 

) szając w  ciągu roku  przepusto­
wość w arszta tów  o ca 40 proc , 
przy czym znacznie popraw iono 
ilość i  jakość w ytw orów .

mieć. Jednocześnie un iem oż li­
w ia ją  one odbudowę gospodar­
k i  pokojow e j N iem iec, w yda jąc 
ją  na łu p  rodzim ych i zachod­
n ic h  re k in ó w  kap ita lis tycznych. 
Rezolucja podkreśla, że jedyną  
gw arancją dem okra tyzacji i  de 
m ilita ry z a c ji N iem iec  jes t z ra ­
c jona lizow anie cen trów  surow ­
cow ych w  Zagłęb iu  R uhry.

Renner wskazał na rozporzą­
dzenie am erykańskich w ładz 
okupacyjnych, zalecające re p ry  
watyzaeję z rac jona lizow anych  
przedsięb iorstw  ciężkiego prze­
m ysłu  w  Hesji. W ten sposób 
daw n ie js i „ f iih re rz y “  p rzem y­
słu zbro jeniowego N iem iec w ró ­
cą na swe stanowiska.

N iem iecka prasa praw icow a 
uparcie  przem ilcza w szelk ie w y 
stąpienia, k ry ty k u ją c e  ideę sta­

tu tu  okupacyjnego i  domaga­
jące r lę  zaw arcia  tra k ta tu  po­
kojowego ż N iem cam i. D z ienn i­
k i  w  zachodnich sektorach Ber 
lin a  b o jko tu ją  w  szczególności 
osta tn i a r ty k u ł dz ienn ikarza a - 
m erykańskiogo Llippmana, k tó ­
r y  przyznaję, że przygotow y­
w any przez m ocarstwa zachod­
n ie  s ta tu t okupacy jny  będzie 
s tanow ił „kon s ty tu c ją ”  d la  N ic 
m ieć Zachodnich.

„W  oczach w iększości N iarn- 
ców — pisze L ippm an  — rząd 
separatystyczny n ić  będzie rzą ­
dem lega lnym  i  nie będzie się 
cieszył au toryte tem  m ora lnym ’1.

D z ienn ik „Neues Deulsch- 
łąnd “  stw ierdza, źe L ippm an  w  
swym  a rtyku le  poruszył zasad 
n iczy p u n k t zagadnienia n ie ­
mieckiego:. ą ta tu t okupacyjny, 
czy t ra łi ta t  poko jow y z N iem ­
cami?

W y s iłk i a n g lo -am e rykań sk ie  
narzucenia strfefom zachodnim  
s ta tu tu  okupacyjnego oznacza­
ją, że zaWarcie tra k ta tu  poko- 
jowego z N iem cam i odkłada 
się na d ług i czas. Oznaczają cna 
rów nież rozb icie N iem iec i  prze 
dłużenie „s tanu  w o jh y “ .

fosleiienSa 
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W przeciw ieństw ie  do tego 
program u, Zw iązek Radziecki 
j-asno ośw iadczył, że domaga 
się ja k  najszybszego zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iemca­
m i 1 n ie  może się zgodzić z ja ­
k im k o lw ie k  statutem  okupacy j­
nym.

S iły  dem okratyczne w  całym  j 
k ra ju  — pisze na zakończenie 
„Neues Deutschland“ — pra-1 
gną ja k  najszybszego zawarcia 1 
tra k ta tu  pokojowego. O dpow ia­
da to porozum ieniu w ie lk ich  
m ocarstw  w  Jałcie i  Poczda­
mie,

B E R L IN  (PAP). „Neues
Deutschland’1 zamieścił a r ty k u ł 
W ilhe lm a Meissnera, c z ło n k a  
sekre ta ria tu  centralnego Socja­
lis tyczne j P a rt ii Jedności N ie­
m iec (SED), na tem at granicy 
po lsko-n iem ieckie j na- Odrze i 
Nysie.

Meissner stw ierdza, iż usta­
lenie te j gran icy _ nastąpiło w  
w y n ik u  porozum ienia wszyst­
k ich  m ocarstw  okupacyjnych. 
L in ia  ta wym ierzona jest prze­
c iw ko  agresywnej po lityce, k tó  
rą przez dziesią tk i ła t p row a­
dziło państwo niem ieckie.

w .tek ...
wspó - .
korn i 1 
pieczeństwa 
k a n y  ń. 
czyi 

Spi
p ro jekc ie  usi 
rządu Z iem  
golną admin 
wą, i

W k u
je k t - - w y p . > i$ły 1
sieni; - -, -a.w<.-k. wy;
posła rę refere;rjtçrr»
na p :• ; •: ■ - >"*

ejszym odbyło się 
i >nie sejmowych- 
i' < g ra c ji i 

raz Ziem  Odzye- 
órym  przewodni’* 
ćko (SL).

o rządowym  
wy o u za-
► ¿zyskanycii z p 
t racją paAstv
ai Dura (3L)

ioj® p f „ 
i w n ie -

Pw’" d' Pierfdb :
I M tihlrĆN

Ufocsfslaić 
ku czci Mickiewicza 

w Więdn ą
W IED EŃ. (PAP). —  S ta ra - 

n iem  Tow arzystw a A u s t r ia c k i  
polskiego odbyła się w  W ied­
n iu  uroczysta akadem ia k u  czci 
Adam a M ickiew icza.

Znany uczony a u s tria ck i prof. 
Castle w yg łos ił odczyt p t. „M ic  
kkawicz a  Goethe’1. W  oaęsci 

koncertow ej w y b itn i a rtyśc i au 
s triaccy śpiewaczka B auer i  pia 
n is tą  Bries w y k o n a li polskie 
p ieśn i ludowe i  u tw o ry  szope­
nowskie. .

N a akedemią p rz y b y li przed­
staw ic ie le  rządu i  św ia ta  li te ­
rackiego oraz członkow ie  P o l­
sk ie j M is ji P o lityczne j z m in i­
strem  K u ro w sk im  na czele.

—---O ’■
B?ok cMsba 
w Hiszpanii

P A R Y Ż  (PAP). _  Jak donosi
rozg łośnia w  M adryc ie  —  od 10 
stycznia br. w  H iszpan ii tram ki- 
s tow sk ie j ulegną zm niejazeniu 
p rzyd z ia ły  chlćba.

konsum enc i p ierwszej ka te ­
g o rii będą o trzym yw a li dzien­
nie 80 gram ów  chleba, ziamiast 
100 gr, konsum enci d ru g ie j ka­
te g o rii —  100 g r zaipiast 120 8r - 
oraz trzec ie j ka tegorii — 150 gr 
zamiast 200 gr.

Sukces? wyborcze 
CGT

P A R Y 2  (PAP).-—W wyborach 
delegatów z w ią z k o w y c h  z a k ła ­
dów u ż y te c z n o ś c i publiczne j Ge­
nera lna K o n fe d e r a c ja  Prący 
(CGT) o d m o 3la  p r z y g n ia ta ją c e  
z w y c ię s tw o , z d o b y w a ją c  w s z y s t­
k ie  m a n d a ty .

W fabryce K lebe r — Colom- 
bes pod Paryżem  —: CG T na 10 
m andatów uzyskała 8. W  fa ­
bryce G rand Q u e v illy  (departa­
m ent Sekwany), zostało w y b ra ­
nych 13 delegatów CG T na o- 
gólńą liczbą 14.

---------o——

Ogólno eolski 
Ziasd Literałów

S ZCZECIN  (PAP).— W dniach 
od 21 do 23 bm. odbędzie »tę w  
Szczecinie ogólnopolski zjazd 
Związiku Zaw. L ite ra tó w . Na 
zjazd przybędzie oko ło  80 dele­
gatów zw iązku z całego k ra ju .

»Eroźba pokoju« w Pulesiynie 
przeraziła imperialistów brvtyjskich

(Oskoáczenla se sir. I-ai)
Podano rów n ież urzędowo do

wiadom ości, że rząd b ry ty js k i, 
stosownie do tra k ta tu  b r y ty j­
sko -  tra  ns jordańsk i eg o, sk ie ro­
w a ł oddzia ły w-ojskowe do A ka 
by. Akaha jest portem , zna jdu­
jącym  się na pó łnoc od m ^rza

Froijmnt i zadania 
m m ańskk^o rucha zawodowego
B U K A R E S Z T  (PAP). P lenum  

K C  Rum uńskie j P a r t i i R obotn i­
czej om aw ia ło osta tn io  sprawy 
zw iązków  zawodowych i  lichw a 
ii ło  rezol;icję, ókreślh jącą sta­
now isko pąrtU  wobec ruch-u za­
wodowego.

Po scharakteryzow aniu ustro 
ju  dem okrac ji ludow e j ja ko  etą 
pu przejściowego od k a p ita liz ­
m u do socjaliamh, rc ło lu c ja  
Płenu-m K C  RumuńŚSęiej P a r t i i 
Ro:botnicżej stw ierdza, że zw iąz­
k i zawodowe pow um y w s p ó ł­
pracować p rzy  reałliZacj-i p lanu  
gospodarczego, j". czuwać nad 
uodn ieeieniem dobrobytu  mas 
pracujących. Na w si «w iązki, 
zawodowe odgryw a ją  poważny 
ro lę  p rzy  cem entowaniu soju­
szu' k la sy  rebotflicae j z chłop, 
stwem. Jednym  z doniosłych 
zadań zw iązków  zawodowych 
jes t rów n ież  w y c lio w y  wanie 
mas robotn iczych w  duchu iń -  
tem ac jona lizm u p ro le ta riack ie ­
go.

Resolucja om aw ia następnie
zadnnia zw iązków  zawodowych 
w  dziedzin ie  współzawodnictwa 
pra-cy, podkreśla jąc konieczność 
zw rócenia baczniejszej uw ag i 
na tę  akcję , m ającą tak  w ie l-

Czerwonego i oddalonym  o 1®0 do prowadzenia bezpośrednich 
m il na wschód od K an a łu  Sueż rókow ań z państwam i arabski- 
kiego. W Ą kab ię  zbiegają się m i. W osta tn ich dniach zapowie 
granice T rans jo rdan ij. E g ip tu  i . dziano kon tynuow an ie  rozm ów 
A ra b ii Saudbwckie j. - rządu Izrae la  z przedstaw icie la

W  kołsch po litycznych podkre m i T rąns jo rd sn ii. I ra k u  oraz 
śla |-ię, że rząd Izrae la  zmierza p o d je c ie  roko /ań z Egiptem

W iadomość ta w yw o ła ła  w  Lon 
dyn ie  obawę, że państwo Izrae l 
może dojść do porozum ienia z 
k ra ja m i, a rabskim i — poza ple­
cam i Foreiign O ffice. W te j sy­
tu a c ji, prasa b ry ty js tm  prow a- 

. , dzi gw ałtow na kam panię propa
k ię  znaczenie d la  podnies em a gandową, donosząc o dalszym 
p ro d u kc ji. Skutecznym  b o o i- posuwaniu się w o jsk żydow - 
c«m do wzmożenia współzawbd sicieh w  E g ip tu  oraz o kon 
n ic tw a  pracy będą now« urno- j cen trac ji w o jsk  b ry ty js k ic h  w  
w y  zbiorowe. Z w ią zk i zawo-do- - T ram jordand i, w  celu pokrzyżo 
we pow inny  czuwać nad t wania bezpośrednich rokowań, 
w ykonaniem . Dalszym  zadaniem prowadzonvch m iędzy pań-
zw iąż ltów  zawodowych j«wt kem 
tro ia  nad now ą organizacją u - 
bezpieczeń społecznych, koM yct 
.n ię ja ją  d lę  prąćownii;ów.. Z w iąs 
k i zawodowe po w in ny  ja k  n a j­
ściślej współpracować *  masa­
m i pracu jącym i. Do prący k ie ­
row nicze j w  zw iązkach zawo-

stw ęm  Iza-aęła a k ra ja m i arab­
sk im i.

Anglia nie.rezygnujo
M O S K W A . (PAP). Agencja 

TASS donosi ż  K a iru , że w  tam  
te jszych kołach po litycznych 
p rzyw iązu je  się w ie lk ie  znacze-

dow ych wciągn ię te zostaną ró w  nie do ponownego w yp łyn ięc ia
nież kob ie ty.

Przechodząc d-o stosunków » 
zagranicznym  ruche ih  zawodo­
w y m , rezo luc ja  podkreśla, że 
r.im uńsk ie  zw iązk i zawodowe 
w in n y  walczyć o -wzmocnienie 
m iędzynarodowej solidarności 
ruchu  zawodowego w  łon ie

na arenę po lityczną N u rt Said 
Paszy. S tanął on na czele nowe­
go rządu Ira ku .

K o ła  po lityczne E g ip tu  p rzy­
puszczają, że A ng licy  raz jeszcze 
Podejmą próbę zaw arcia nowe­
go uk ład u  z Irak ie m , korzysta jąc 
w  tym  w ypadku  z „us ług “  N u r i

gw ia tow et F ederac ji Z w ią zków  Saida, k tó ry  uważany jes t za
Zawodowych, p rzeciw ko ro zb i- 
ja c k im  zakusom agentów im - 
pe ria lizm u an|3o-amęrykaAsifeie 
go. Rum uńskie zw iązk i zawodo­
we po w in ny  zam anifestować 
swą solidarność z rob o tn ikam i 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  ko­
lon ia lnych, w a lczącym i o w o l­
ność, dem okrację i  pokój.

Pïimlcsi socjalistyczna Austrii 
wiernym sprzymierzeńcem reakcji

W IE D E Ń  (PAP) W W iedn iu  
ukazał się now y num er tygod ­
n ika  „D e r Neue V o rw a e rls " — 
organu postępowych soc ja li­
stów, w  k tó ry m  autor a r ty k u łu  
wstępnego E rw in  S chari podda­
je  ostre j k ry ty c e  działalność 
k o a lic ji rządow ej w  igąg roku . 
W skazuje on, że pa rtia  ludowa, 
gra jąca p ierw sze skrzypce w  ko 
a lic ji rządow ej p rzy  pomocy so­
cja listów ' w zm ocn iła  Władzę k a ­
p ita łu  w  A u s tr ii na szkodę in ­
teresów mas pracujących. B u d ­
żet na ro k  1949 p rzew idu je

średnich 1 znaczną zniżkę po­
da tków  dla  kap ita lis tów . Rząd 
zmusza ro b o tn ikó w  do ponosze­
n ia  o f ia r  ponad siły, z k tó rych  
korzysta ją  kap ita liśc i.

S cha rf domaga się położenia 
kresu po lityce , godzącej w  in te ­
resy k lasy  robotn icze j. Podsta­
wą do postępowego rozw oju  
A u s tr ii —  stw ie rdza on — m o­
że być ty lk o  zerw anie z ideą 
„w spó łp racy“  socja lis tów  1 p a r­
t i i  ludow e j. „W spółpraca“  ta 
oznacza bow iem  je dyn ie  podpo 
rządkow anie  Interesów  k lasy ro

zwiększenie poda tków  dla k las botn lćże j kap ita lis tom .

w y
próbowanego „p rzy ja c ie la ”  impe 
r ia lis tó w  b ry ty jsk ich .

N u rt Said uchodzi za jednego 
z zagorzałych zw o lenn ików  stwo 
rżenia w ie lk ieg o  państwa H a- 
szym itów , z A bdu ilahem , jako  je 
go władcą, k tó re  by  obejm owało 
T rans jo jtja n ię , I ra k  i  arabską 
część Palestyny, w  przyszłości 
zaś, rów nież S yrię  i L iban.

Pokojowy program 
komunistów

T E L  A V IV . (PAP). P a rtia  ko ­
m unistyczna Izrae la , ogłosiła, 
że wa lczyć będzie o pełną n ie ­
podległość i  suwerenność pań­
stw a Izrae l, o jego cha rakte r lu ­
dowo -  dem okratyczny, przeciw  
k 0 w sze lk ie j zależności w o jsko­
w e j, po lityczne j lub gospodar­
czej, p rzeciw ko w sze lk im  bazom 
im peria lizm u.

P a rtia  w ypow iada się za stwo 
rżeniem  niezależnego państwa a- 
rabskiego w  d rug ie j części Pale 
styny, w  m yśl uchw a ły  ’ONZ z 
listopada 1947 r. Kom unistyczna 
pa rtia  Izrae la  wałczyć będzie o 
zacieśnienie p rzy jaźn i i  współ­
p racy m iędzy państwem Izraela 
a Z w iązk iem  Radzieckim  i k ra ­
ja m i dem okrac ji ludowej.

Dn 8 om. P rem ier tow Jó-
zef C rank iew icz p rzy ją ł w  L e
zydlu, 1 Rady M in is tró w  z w iry -
tą pi egnąlaą posła Ss ec ji w
Wars »wie p. Claes SV t it r in g « .

Dn
nu Frezy ui |  6w
tow. Jakub Berm an, p rz y ją ł w  
Frezy î T- : w i
zytą e?.nai'-„- o- ...a ' er i
w W rsza wie p, C h ■ We 
ga,

PnSttï IfJfJgït?
B  -  ‘ ;

M l - :T " j Uri.-.ViT.:dats
czeg-i. W ładysław K ow a lsk i, 
p rzy ■ w ' u 7
zwyc : ’ ;h: ‘ 1 stra P..-irn;-
nioci; P ■ - Izrael v V-’ -'
szaw:-- P ¡la Bpi Iłay.

K  iü M U ï ïv  F ;3 .S i3 d » J I!

w Snessciale
p r e z y d e n t  R  -, -- l i ­

dzie 1 ' ./ e . ’t m i, axeąu*lu ; 
p. K m
su low i Fin.- -dnie.

Ge?“ - ¿ y r ó k t o f  M 3 ?

p r ' b v w a  d e  ? » % k ?

W d niu 10 b’ u. przy b'. ,/a ne
zapr-. er.!« r  ai ¡segó Rżąc XL r»a
k ilk u  d >iow y pobyt w Po see dy
reich r generalny Między n a ro -
dow< C rgauiZf-.cji Pracy — D ł -
v id  . Mc-rat.

Pe.;. «a Je*i pier<y»zyna k ra -
jetn, ; 0 którego udaje su: dyf-
Mor::-' z o fic ja ln ą  w iz . ą, od
chw ii objęcia »woje.io stanow i-
ska. czasie pobytu w Pcl łce
dyr. orse tC jjozri* się z zagsd-
nien i, o; t  t) rędz iny w lity ld
społi ; ncj.
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Holandia znowa tworzy 
marionetkowy rzqd w Indonezji

Ha Baiaao wybachSo powalanie 
pffxedw okupantom holenderskim

— z* -
■>ś zr.pc* 
k ra jach

in fo r

NO W Y JO R K  (PAP). Na p ie rw szym  tegorocznym  postedzęnio 
Rady Bezpieczeństwa delegat H o la n d ii c y n le a ji*  zakom un iko­
w a ło  o zn ikom ym  „p rzyw ro  onśu po ko ju “  w  Ind one z ji o - 
raz m pow ledzta ł, że H o lam i;a  p l-zystąpi do o tw orzen ia  t»w . ln -  
domezyjstóego rządu federalnego.

„Rząd“  ten, pozostający pod 
ca łkow itą  kon tro lą  ho lender­
skich w ładz ko lon ia lnych , ma 
przygotować g ra n t do powsta­
nia  „niezależnych Stanów Z je ­
dnoczonych In d one z ji” , współ­
pracujących z Pioląndią. Delegat 
ho lenderski ośw iadczył, ¿e „Sta 
ny  Z jednoczone In d o n e z jii“  bę­
dą się ub iega ły  o przy jęc ie  do 
ONZ lako  suwerenne p a ń ł tw * .  

Osobliwa wolność 
Van Royen podał do w iado­

mości. że aresztowani przyw ód- 
i cy repub likańscy Soekam o, H a t

ta, S hahrtn  i  SaJim zna jdu ją  się 
pa wolności, jednakże „ze wzglę 
du na bezoieczeńsdwo p u b licz ­
ne”  nie mogą się chw ilo w o  w y ­
daje ć i  w y^py  Banka,

N atom iast ..kom isja dobrych 
usług”  O NZ w  Indonezji, k tó re j 
ostatn ie sprawozdanie odczyta­
no na posiedzeniu Rady, fr tw ie r 
dzą, że przyw ódcy re p u b lika ń ­
scy tą  nadial uw ięz ien i.

P rzedstaw icie ! Indonez ji d r  
P a iar « tw ie rdz ił. Że Holandia 
igno row a ła  «pele Rady Bezpie­
czeństwa w  spraw ia  sagprzast*-.

n i*  ognia, pragnąc osiągnąć na j 
p ie rw  swe cele wojskowe. Dale 
gat Indonez ji zakom unikow ał, 
że o iłraym ał od swego rządu te­
legram , stw ierdza jący, iż repu­
b likań sk ie  s iły  zbro jne na Ja­
w ie  i  Sum atrze są zupełnie n ie­
naruszone. a na po łudn iow ym  
Bornep w ybuch ło  powstanie 
p rzec iw ko  Holendrom .

Z ko le i p rzem aw ia ł delegat 
FiMipiln, gen. Rom ulo. k tó ry  pod 
k re ś lił,  że Rada B e z p ie c z e ń s tw a  
pow inna w p łynąć na Ho len­
drów , by  zaprzestali użycia bro 
n i dla rozszerzenia swych w p ły  
wów. Również delegat au s tra łij 
sk i M a k in  poddał k ry tyce  sta­
now isko H olendrów . Delegat In  
d l i Rau po tęp ił próbę zniszcze­
n ia  siłą R e pu b lik i Indonezy j-
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Kto idzie naprzód, a kto się cofa
Perspektywy okazu demokracji i obozu Imperialistycznego

TT om encie, k ie d y  nasz 
K ongres Z jednoczenio- 
va la ł w y tyczne  p lanu  
itn ieg o , p rz e m ija ł w łaś  
t  1948. N adchodz iła  
k tó ra  ca ły  ś w ia t uspo- 

o rozw ażań o przeszło- 
snuc ia  ho roskopów  na 

;.ść. N ie  p o m in ię to  oka- 
Łym ro k u .

u n ik n ie m y  w  różn o ro d  
ypow iedz i z o k a z ji nowe- 

j * T 5 ,  rz u c i nam  się n a j-  
oczy ba rdzo  znam ien- 
ca. W  k ra ja c h  k a p ita -  

czn rch w yp o w ie d z i p rzed- 
> ei i  k la s  p o s ia da jących  

nut echowane b y ły  n ie  t ry u m -  
U- n, 1( z n iepew nością , b ra ­
li e r  v  a ry  w  dzień ju trz e js z y .

Jeńl

go «
p ierw

cíe.
m a i
o tu t
w a t

nici s

O
ezyc
naje

la t
że d: 
stałe 
w y k

■ z łośc i m ów ion o  m g liś ­
ci y ó ln ik o w o  a przyszłość 

10 m im o  źle udaw ane j 
ly  w  c iem nych  racze j b a r- 

" ’ a to m ia s t w  obozie de- 
, o ii i  soc ja lizm u , w  Z w ią  

, dz ieck im  i  k ra ja c h  de- 
%Cfi . i  lu d o w e j oceniano m i 

>k z uzasadn ioną dum ą 
. ią . M ów ion o  o n im  nie 

O ifok tikow ó  i  n ie  m g liśc ie , ale 
ki- u  k o n k re tn y c h  c y fr , 

'■ os iągnięć. P rzysz ło ­
ści Tak e n ie  op isyw ano w  

k r  tja ch  na  podstaw ie  ho- 
,p( w  z gw iazd , lecz m ó- 

i- •; n ie j ję z y k ie m  m ate - 
. ych  pe w n ików . M ów io  

no .•> słych,. p rzem yś lanych ,
> uzasadn ionych  p la - 

>. o k re ś lo n ym  w zroście
sości i  d o b ro b y tu  

£ 'u ją cych .

naszych p lanach  i  na- 
i os iągnięc iach m ów iono  

m ie j  na  K ongres ie , 
a, c w y n ik i czterech 
p ra cy , s tw ie rd z iliś m y , 

le ło  odbudow y k ra ju  zo­
i l  przez nas zasadniczo 

„  ,-ie. R ok  1948 zakończy 
t - z przesady w y n ik ie m  

c e h i ja -  m. P lanow ane na teh  
ro k  zad l i l i a  w  ram ach p ldnu  
"  -1 e :: n i e go z o s ta ły  z re a lizo w a ­

l i  p ro cen tow ą  nadw yżką .
■o zam ierzonego p rz y ro - 

-v> j. - d u k c ji p rze m ys łow e j w
•. i  ic i 23 proc. o s iąg nę li- 

ęk i ro z w o jo w i w spó ł- 
. : w c tw a  p ra c y  p rzy*

; o n  ad 30 - p rocen to
0 e d w o jen ny  poziom  p ro  
j i  o s ta ł p rzekroczony  Pra
• ,'< o ra k ro tn ie , a w  p rz e li-  

la  je dn go  m ieszkańca 
:t d w u k ro tn ie . P o tężny

1 K o n g re so w y  do w ió d ł n ie  
że has ło  p rze d te rm in o -

> w y k o n a n ia  p lan u  3 -le t-
0 w  c iągu  9-10 m iesięcy 

je s t  n a jz u p e łn ie j re a l-
ceż uchw a len ie  w y ty c z - 
p lanu sześcio le tn iego , 
g ro m n a  ska la  zaw ar-

• ty m  p lan ie  zam ierzeń 
, ■ w  naszym  k ra ju  n ie

zdz iw iło .
9 ; kz.e w  in n y c h  k ra ja c h  de- 

m okr j i  lu d o w e j podsum ow a­
ło  w; . i k i  z dum ą i  radością.

ń ń .a r ia  zakopczy ła  w łaśn ie  
. , y y ż k ą  sw ó j p ie rw szy

Tai p lan  gospodarczy,. 
1 jdsąc od nowego ro k u  

g>■■ re a liz a c ji p lan u  5-le tn iego . 
O ■ . vtpie o s ią g n ię ty m  w  roz- 
• ; • gospodarczym  B u łg a r ii

ie św iadczyć fa k t ,  że p lan 
... zego pó łrocza  ub. r .  zo- 
..y k o n a n y  z dużą nadw yż
1 o rz y ro s t p ro d u k c ji w  s to  

kn do ro k u  poprzedn iego
■ i ł  37 proc.

’..■ n ież C zechosłow acja w y  
z n a d w yżką  s w ó j p lan  

;.n i i  p rz y s tą p iła  do w y- 
a. p lan u  p ięc io le tn ie go , 

edw o jenny  poz iom  p ro d u k - 
-em yskw e.'. zos ta ł p rze-

w y .
duk

zti

10
nc. 
nych 
ja k  i

nu.'

ką.

-ny o k ilkana śc ie  p ro -

g ry  z powodzen iem  i  nad 
¡.mi re a liz u ją  sw ó j Pian

k ie  os iągn ięc ia  także  w  dz ie­
dz in ie  odbudow y ro lu ic tw a  
oraz k o m u n ik a c ji.  W k ro c z y ły  
one zdecydow an ie na d rogę  
go sp o d a rk i p la n o w e j, zd o ła ły  
upew n ić  się w  słuszności te j  
d ro g i, w iodą ce j do soc ja lizm u, 
do u n ic e s tw ie n ia  w sze lk iego 
w y z y s k u  cz łow ieka  przez cz ło­
w ieka .

Jeszcze ja s k ra w ie j i  ja ś n ie j 
odbiega od po łożenia św ia ta  
k a p ita lis tyczn e g o  s y tu a c ja  w  
Z w ią zku  R adzieckim , potęż­
n ym  państw ie  s o c ja lis tycz ­
nym , będącym  o s to ją  postępu 
i  w o lności na-św iecie .

R ok m in io n y  zos ta ł w  Z S R R  
zakończony w sp a n ia łym i w y n i 
kam i. P ia n  p ro d u k c ji zos ta ł 
w y k o n a n y  z nadw yżką , poziom  
p rze dw o je nn y  p rze k roczo ny  
(w  c iągu p ie rw szych  9 m ie ­
sięcy) o 17 proc.

O grom ne osiągn ięc ia  Z w ią z ­
k u  R adzieckiego i  k ra jó w  .de­
m o k ra c ji lu d o w e j są przec i­
w ieństw em  do s ta n u  rzeczy w  
k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h .

N a jw iększe  m oca rs tw o  im ­
p e ria lis tyczne , S tan y  Z je d n o ­
czone, p ie lę g n u ją  od szeregu 
la t  legendę o rzekom e j w y ją t  
kow ośc i k a p ita liz m u  a m e ry ­
kańsk iego , k tó r y  ja k o b y  nie 
pod lega k ry z y s o w i i  w  okres ie  
p o w o jen nym  m a przed sobą 
pe rspek tyw ę  g ład k ieg o  i  n ie ­
zakłóconego ro z w o ju  naprzód. 
Legenda ta  je s t  k ła m liw a . 
Jeś li p o rów nam y szczy tow y  
ro k  w o jennego „ ro z k w itu “  
p rzem ysłow ego U S A , m ia n o w i 
cie r .  1943, z ła ta m i po w o jen ­
n ym i, to  bez t ru d u  p rzekona­
m y  się, że p ro d u k c ja  n ieu s ta n  
nie  spada. P rz y jm u ją c  r, 1943 
za 1 0 0 .s tw ie rd z im y , że ju ż  w  
1946 ro k u  w ska źn ik  o g ó ln e j 
p ro d u k c ji U S A  w y n o s ił ty lk o  
71, w ska źn ik  p ro d u k c ji p rze ­
m ys łu  prze tw órczego  69, h u t ­
nictwa, 54, p rze m ys łu  m aszy­
nowego' 20,

L a ta  1947 —1 1948 nie p rzy  
n io s ły  w  St, Z jednoczonych  
w z ro s tu  poziom u p ro d u k c ji 
p rze m ys łow e j w  p o ró w n a n iu  
do 1946 r. L a ta  pow o jenne 
ro z w ia ły  także  in n ą  legendę 
fa łszyw ych  p ro ro k ó w  k a p ita łu  
am e rykań sk ieg o , ja k o b y  lu d ­
ność . p ra cu jąca  na g rom adz iła  
podczas w o jn y  w ie lk ie  oszczęd 
ności, k tó re  s tw o rzą  tzw . „o d - 
roczn y  p o p y t“ , po zw a la jący  
ro z w ija ć  p ro d u k c ję  bez zaha­
m ow ań. W  rzeczyw is tośc i bo­
w iem  ludność p ra cu jąca  U S A

no p o li rosną  coraz w yże j. A le  
re z u lta te m  tego n ie  je s t  żad­
na ucieczka p rzed  k ry z y s e m  
n a d p ro d u k c ji. N ie  pom oże an i 
e ksp o rt a m e rykań sk ieg o  bez­
robocia  do E u ro p y  czy A z ji ,  
n ie  pom ogą też zb ro je n ia , 
gdyż podstaw ow a p rzyczyn a  
k ry z y s u  n a d p ro d u k c ji t k w i w  
sam ej is toc ie  k a p ita liz m u , w  
p rzec iw ieńs tw ie  m ę idzy  społe­
cznym  c h a ra k te re m  w y tw a rz a ­
n ia  a p ry w a tn ą  w łasnośc ią  na 
ś ro d k i p ro d u k c ji.

R e zu lta te m  p o lity k i im p e ria  
liz m u  am erykań sk ieg o  może 
b yć  je dyn ie , że k ry z y s  w yb uch  
n ie  z ty m  w iększą  s iłą  i  s ięg­
n ie  ty m  g łę b ie j. O be jm ie  on 
s iłą  rzeczy przede w s z y s tk im

te  k ra je  ka p ita lis ty c z n e , k tó re  bezrobocia i  nędzy k la s y  ro -

zap rzed a ły  się W a ll S tree t za 
m iskę  m a rs h a llo w s k ie j socze­
w ic y , p rz y p ła c a ją c  to  bezro­
bociem , spadk iem  p ro d u k c ji,  
in f la c ją ,  nędzą m as p ra c u ją ­
cych, n ied o ja da n ie m  szerok ich  
m as. S y tu a c ja  gospodarcza 
k ra jó w  m a rs h a llo w s k ic h , w  
szczególności W łoch , F ra n c ji,  
B e lg i i św iadczy  o ty m  n a jw y ­
m o w n ie j. W  żadnym  z ty c h  
k ra jó w  m im o  n ieznacznych 
lu b  żadnych  zniszczeń w o je n ­
n y c h  n ie  ud a ło  się p rzew yż­
szyć p rzedw o jennego  poz iom u 
p ro d u k c ji.  P rzec iw n ie , w  1943 
ro k u  w e w s z y s tk ic h  ty c h  k ra ­
ja c h  n a s tą p ił d a lszy  spadek 
w y tw ó rc z o ś c i, da lszy  w z ro s t

bo tn icze j.
N ic  też dziwnego, że sum u­

ją c  w y n ik i ub ieg łego ro k u  i  
snu jąc  h o rosko py  na p rz y ­
szłość św ia t k a p ita lis ty c z n y  
m us i n ieuchronn ie  do jść  do 
sm u tn ych  w yn ikó w . N ie  m o­
że on om inąć d ro g i k ryzysó w , 
podczas gd y  k ra je  de m okra ­
c j i  i  soc ja lizm u  coraz pew n ie j 
p a trzą  w  sw o ją  przyszłość, m a 
ją c  po ds taw y  do dum y z 
os iągn ię tych  w y n ik ó w  do tych  
czasowych i  n iezachw ianą pew 
ność w  da lszy sw ó j postęp.

T a k ie  n a u k i nasuw a ją  się 
na m arg ines ie  w ypow iedz i z 
o k a z ji nowego ro k u  1949.

A le ksa n d e r S z p a k o w i«

System plac powinien byt 
Jasny i pvz@]gzysty

Niewesoły bilans działalności Marshalla
E llio t t  Roosevelt, syn zm ar­

łego Prezydenta Stanów Z je d ­
noczonych, pisze w  swych 
wspom nieniach, że o jc iec , jego 
cen ił wysoko ta len ty  wojskow e 
generała George‘a M arshalla. 
„B y ł dowódcą — pisze m łody 
Roosevelt zarówno w  szta­
bie, ja k  i w  po lu — doskonałe 
przygotow anym  do kie row ania  
ludźm i, prowadzenia działań 
wo jennych, zabierania głosu 
podczas narad“ .

N ie  po tra fim y  ani po tw ierdzić 
ani zaprzeczyć te j op in ii. Chce 
m y ty lk o  stw ierdzić, że ten szef 
sztabu a rm ii am erykańskie j z 
okresu D rug ie j W o jny Św iato­
w ej. zdobył sobie sławę św ia­
tową nie sw ym i zaletam i do­
w ódcy wojskowego, lecz dzię­
k i  u top ijnem u i reakcyjnem u 
p lan ow i am erykańskiem u, zwią 
zenemu z jego nazwiskiem.

Z ła  to  sława. Nawet w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych okres 
oczekiwania na „m annę nie­
bieską“  pomocy am erykańskie j 
z P lanu M arshalla, należy już  
od dawna do liczby nadziei po­
grzebanych, natom iast skutk i 
P lanu  M arshalla  spędzają sen 
z pow iek św iatlejszyeh p o lity ­
ków  i  w yw o łu ją  rozgoryczenie 
i  gn'.tnv szerokich mas ludo­
wych.

J e ś li o M arshallu  m ów i się 
przede wszystkim  jako o tw ór- 

i  realizatorze Planu M ars-cy
halla, to dlatego, że za czasów 
urzędowania M arshalla w  De­
partam encie Stanu, am erykań­
ska po lityka  zagraniczna była 
faktycznie fun kc ją  przygoio-

wamia i  
M arshalla.

w ype łn ian ia  H a n u

N azw aliśm y poprzednio P lan 
M arsha lla  „u to p ijn y m ". A lb o -

— 85 proc. w  stosunku do 1837 
r.). We Włoszech w  U l k w a r­
ta le  1947 osiągnął on 72 proc. 
przedwojennego poziomu, po

w iem  g łów n y  cel tego p lanu  — , « 3 ™  zaznacza się spadek ao 
• ’ 65 proc. w  po łow ie ub. r - baczęja k  s tw ie rd za  londyńsk i „T i­
mes”  — polega na tym , by u - 
ratow ać od zag łady to, co je ­
szcze zostało w  Europie z ka­
p ita lizm u  i  sprząc w szystkie  
przegniłe w iązad ła  u s tro ju  k a ­
p ita listycznego z in te resam i mo 
nopolów am erykańskich.

Już w  łip c u  1947 r., w  okre­
sie K o n fe re n c ji P arysk ie j, m i­
n ister M o lo tow  ostrzegał, że 
..am erykańskie k re d y ty  n ie  bę­
dą s łuży ły  dzie łu  gospodarczej 
odbudowy E uro py“1, że celem 
ich jest „osiągnięcie zupełnie 
innych celów, n ie  m ających ń ic 
wspólnego z .rzeczyw is tym i in ­
teresami narodów  E uropy“ . Ten 
głos przestrog i przebrzm ia ł w  
kra jach kap ita lis tycznych  bez 
echa. Dopiero pó łtoraroczne 
funkcjonow anie  P lanu M ars­
halla  zaczęło coraz bardzie j o- 
tw ie rać oczy ludziom  Zachodu, 
jak  tra fne  i słuszne by ło  ostrze 
żenie radzieckiego- m in is tra

K ry ty k u ją c  p rze s ta rza ły  s y ­
stem p łac z la t  1947 i  1948, a w  
szczególności różnego rodza ju ; 
doda tk i do p łacy podstaw ow e j^ 
czynim y to m iędzy in n y m i d i a i 
tego, że system ten s tw arza ł ta - f  
ką sytuację, w  k tó re j n iew ie lu^ 
rob o tn ików  m ogło sobie w y l i-1 
czyć, ja k i zarobek na leży im  się} 
za w ykonaną pracę. N ie  ulega: 
w ą tp liw ośc i —  że ta n iejasność) 
w  systemie płac stała sig je d ­
nym z ham ulców  dalszego 
wzrostu w yda jności pracy. V - i  
proszczenie systemu, stworzemiej 
wyższej podstaw y do ako rdu  na 
podstaw ie now ozaw artych u-
kładów  zb iorow ych pracy, s tw o : 
rzy  s ilny  bodziec u rob o tn ika  
do dalszego zw iększania wydaj* 
ności pracy.

spraw  zagranicznych.
Jest faktem  bezspornym, że 

wskaźnik p ro du kc ji w  k ra jach  
ob ję tych P lanem M arsha lla  sy­
stematycznie spada. We F ra n ­
c j i  w yraża się ,on cy frą  92 proc. 
w  stosunku do okresu przedw o­
jennego, a w ięc jest niższy n iż 
w  połow ie 1947 r. t j.  przed wej 
ścieni w  życie P lanu , M arsha l­
la, W  B e lg ii wskaźnik ten spa­
da systematycznie od w iosny 
1948 r. (m aj —  96 proc., lip iec

Usprawnić działalność 
aparatu handlowano

W ciągu ostatniego roku  b y ­
liśm y  św iadkam i dalszego syste 
ma tycznego w zrostu spożycia- 
wszystk ich ważnie jszych a r ty ­
ku łó w  pierwszej potrzeby. K c n - 

. , . , sumeja cukru , Chleba i  mięsa 
w s k u te k  w z ro s tu  bezrobocia i : przekroczyła poziom przeaw o- 
pó łbezrobocia  oraz w  zw iązku  j jenny. To samo odnosi się do ar 
ze w zros tem  cen na a r ty k u ły  j ty k u łó w  w łók ienn iczych i  kon - 
p ie rw sze j po trze by  nie zw ięk- ^ k c j i .  N aw et w  dziedzinie obu- 
^  J r  - ■ • w ia  nastąpiła w  ub. r. daleko

szczowe, k tóre zapew nia ją daw 
nym  posiadaczom k a rte k  kat. I 
możność : nabycia niezbędnych 
ilości tłuszczów’?

sza, lecz zm n ie jsza  sw ó j p o p y t. 
M on op o liśc i am erykańscy  p ró  
bu ją  znaleźć w y jśc ie  ze ś le­
pego za u łka  gospoda rk i k r y ­
zysow e j na d rogę  w zm agania  
e k s p o rtu  i  na  drodze u t r z y ­
m an ia  w yso k ieg o  poziom u za­
m ów ień  zb ro je n io w ych .

D ro ga  wzm ożonego eksp or­
tu  —  to  d roga  m a rs h a lliz a c ji 
k ra jó w  eu rop e jsk ich . P ro w a ­
dzi ona do zd ław ien ia  życ ia  
gospodarczego „W spom aga­
n y c h “  k ra jó w , do zam ieran ia  
ich  p ro d u k c ji,  do w yg łod zen ia  
ich ludnośc i, do wzm ożenia w y  
zysku  i  uc isku  po litycznego  
m as ro b o tn iczych . K ra je  E u ro  
p y  m ogą je d n a k  do p ó ty  k u p o ­
w ać eksportow ane  i  na rzuca­
ne yn to w a ry  am erykańsk ie , 
dopók i 
k re d y ty , 
być przez im p e r ia lis tó w  am e­
ry k a ń s k ic h  udzie lane pod w a ­
ru n k ie m , że kasa pańs tw ow a 
U S A  będzie zape łn iana  przez 
p o d a tn ikó w  am e rykań sk ich .

idąca poprawa.
Zakończony okres świątecz­

ny  p o tw ie rd z ił ten stan rzeczy 
w  całej rozciągłości. Św ięta by 
ły  pełne radości i  dosytu.

Ten w zrost dobrobytu i  spo 
życia mas ludow ych jest przede 
w szystk im  rezu lta tem  n ieprzer­
wanego w zrostu p ro d u kc ji a r ty ­
k u łó w  konsum cyjnych, szcze­
góln ie p ro d u kc ji w łókienn iczej, 
spożywczej, konserw owej itp .

W  dziedzinie hand lu m am y po 
ważne osiągnięcia, sieć uspołe­
cznionego hand lu  bardzo poważ 
nie  w yrosła  w  ciągu ostatniego 
roku, A le  sprawność sieci han­
d low e j nie stoi jeszcze na po­
ziom ie rosnących potrzeb pań­
stwa i ludności pracującej.

O niedostatecznej sprawności 
aparatu handlowego może św iad 
czyć fa k t chw ilow ych  i na p e w ­
no k ró tk o trw a ły c h  trudności w  

sprzedaży detahez-
U S A  d a ją  im  na to  i ‘ ^ akie tu  ■ 6wdzie można b y - 

K re d y ty  zaś m ogą j lo  ’w  osta tn ich  dniach po no­
w ym  roku zaobserwować. Z roz 
nych m iast, w  te j liczb ie  ze Slą 
ska Górnego, Warszawy, Łodzi 
i  W rocław ia nadeszły w iadom o­
ści iż  w  ub. tygodniu spostrze­
żono w  handlu brak n iek tó rych

n y  i w y d a ją  d z ie s ią tk i m ilia rd ó w
“ rz ,e tn i. P rzedw  o je n n y  
zior.. p ro d u k c ji p rze k rocz  , .

.. w  p ie rw sze j p o le w ie  ub. i na zb ro jen ia , czerp iąc na ten
*  ̂ i i» Vinn7flfii 4 7n «r

r. o 23 proc.

A le  do kieszeni p o d a tn ik ó w  j a rtyku łów , których _ Produkcja

a m e ryka ń sk ich  s ięga także  im - j B ra ^ e T n T e  ma absolut
pe n a lizm  U S A  po to , aby szu- , nie żadneg0 uzasadnienia. Czy 
kac uc ieczk i od k ry z y s u  na : ,est np do pomyślenia, aby we
J  ̂nM /4 rł 1 n mw 1-  1—   * f T TCl i I * - . i 1 _ t _ — Ir1 cl/Op o -¡d ro d z e  da lszych zb ro je ń . USA. ! W rocław iu  zabrakło m ąki, sko-

K tu n u n ia  ma także  do zano- 
• ('/.cenią og rom ne po s tępy  go- 

-.Krezę. P rze d w o je n n y  po- 
«  ,m p ro d u k c ji p rze m ys łow e j

1 znacznm p r ■ekroczen-

' z y s tk ie  k ra je
dem ok: a- za ro b k i k la sy  rob o tn icze j spa-

dow e j m a ją  za sobą w ie l | d a ją  coraz mzej,

ro w  tam tejszych hu rtow n iach  
leży w ie lo tygodn iow y zapas mą 
k i, w szelkich gatunków? Czym 
można usp raw ied liw ić  fak t, że 
w  n iektó rych  sklepach spół­
dzielczych w  W arszawie czy w  
Łodzi sprzedawano m yd ło  n ie  

f  \ po cenach zniżonych a w  innych 
u  te j p o lity k i je s t, sklepach w  og(y e g0 n ie było?

Czyż nie jest karygodnym  nie 
dbalstwem  fakt, że n ie  wszędzie 
zostały już  doręczone bony t łu -

cel ś ro d k i z budże tu , tzn. 
poda tków  nak ła dan ych  na k ia  
sę robo tn iczą  i  m asy p ra cu ­

jące

R ezu lta tem  
że poziom  życ iow y rea lne

a zysk i mo-

rzeczy trzeba

B ra k i te można jedyn ie  p rz y ­
pisać nieudolności . n iek tó rych  
k ie row n ikó w  sieci hand low ej, 
k tó rzy  zlekceważyli swe obo­
w iązk i i  zapom nieli, że zapasy 
w  detalu są potrzebne nie  ty lk o  
na okres św iąt, ale i  po św ię­
tach.

N ieudolnością Również, beztro 
sk in i stosunkiem do swych co­
dziennych obow iązków  można 
w ytłum aczyć fa k t, że nowe obni 
żonę od 1 stycznia ceny na ca ły  
szereg w yrobów  przem ysłu pań 
stwowego nie  zostały w  porę za 
kom unikow ane sieci deta licznej.

To znów spowodowało w s trzy  
m anie na k ilk a  dn i sprzedaży 
tych a rtyku łów . P rzyk ładem  mo 
że być n iew ysłan ie  cennika w y  
robów  kon fekcy jnych  albo też 
n iedokładne in s tru kc je  co do w y  
ceny innych a rtyku łów .

Tem u stanow i 
położyć kres.

M jn ę ły  święfe. i  muszą ręinąć 
nastro je  roz len iw ien ia  św ią vcz - 
nego. Skończyły się także zbyt 
pow oln ie  przeprowadzane d o rit- 
czne rem anenty. Trzeba więc. 
aby ludzie  odpow iedzia ln i za na 
leżyte zaopatrzenie deta licznej 
sieci hand low ej spe łn ili swój o- 
bow ią tek  szybkiego i ciągłego 
zaopatryw ania sklepów  w  to ­
war. Trzeba, aby w e w szyst­
k ich  spółdzielczych i państwo­
wych sklepach detalicznych by 
ło  dość w sze lk ich  a rty k u łó w  
przem ysłow ych, dość m arg a ry ­
ny, o le ju , .mąki, kaszy, pieczy­
wa, ziem niaków , w arzyw , kon­
serw. m ydła itp . Dysponujem y 
przecież taką ilością tych a r ty ­
ku łów , że możemy pokryć po­
p y t ludności bez na jm niejszych 
ograniczeń lu b  zahamowań. Po­
trzeba ty lk o  w ięcej dbałości i  
starań o dostarczenie tow a ru  w  
porę.

Zadaniem  organ izacji p a r ty j­
nych jest czuwać, aby masa to 
w arow a przeznaczona dla zaspo 
ko jen ia  potrzeb szerokich mas 
w  porę dacierała do detalicznej 
sieci handlowej.

A. C z a rn e c k i

goln ie d o tk liw ie  w  tych k ra ­
jach zaznacza się spadek pro­
d u k c ji gotowych w yrobów  w y ­
p ieranych z ryn k ó w  europej­
skich przez to w a ry  am erykań­
skie. G łów nym  jednak powo­
dem spadku p ro du kc ji jest 
zm niejszona zdolność nabywcza 
ludności w  k ra jach  m arshallow  
skich, spowodowana zmniejsze­
niem  się rea lne j wartości płac, 
bezrobociem itd .

Jedynym  w y ją tl,\e m  w  pro­
d u k c ji zachodnio - europejskie j 
jest w skaźn ik  p ro d u k c ji stali, 
k tó ry  m a tendencje wzrostu. 
A le  ta  pozycja w y n ik a  z aw an­
tu rn icze j l in i i  p o lity k i m arshal­
low sk ie j, w yw o łu ją ce j wyścig 
zbro jeń w k ra ja ch  zachodnio - 
europejskich. P ozyc ji te j na 
pewno nie można zaliczyć do 
ka tegorii osiągnięć w  dziedzi­
nie „odbudow y gospodarczej“ 
zniszczonej przez w o jnę Euro­
py.

Jest rzeczą znam ienną, że z 
ta k im  hałasem rek lam ow any 
P lan M arshalla  n ie  i.yłko rozcza 
ro w a ł op in ię k ra jó w  zachodnio­
europejskich. ale rówriifeż spra­
w i ł zawód tym  bolom  am ery­
kańskim . k tó re  pop ie ra ły  go w  
nadziei, że zapobiegnie on k r y ­
zysow i gospodarczemu w  Sta­
nach Zjednoczonych. Ostatnie 
w ystąp ien ie  prezydenta T rum a- 
na, k tó ry  bez ogródek ■ zapowie­
dział na ro k  1849 .„depresję“1 w  

| Stanach Z jednoczonych, „pom i 
| mo korzyści osiągniętych z eks­

po rtu  am erykańskiego dzięki 
P lanow i M a rsh a lla " — jest jesz 
cze je dn ym  dowodem utop ijnoś 
c i tego planu.

Is tn ie je  jednak  . ktoś, k to  z 
P lanu M arsha lla  w yc iągną ł do­
raźnie korzyści i  to  wcale nie 
małe. A ng ie lsk i tygo dn ik  „Eco­
nom is t“  pisze, że zyski 9C.0 w ie l­
k ich  b ry ty js k ic h  spółek a kcy j­
nych w zros ły  w  ro k u  1948 do 
220 m ilio n ó w  fu n tó w  wobec 122 
m ilio n ó w  fu n tó w  w  roku  184S. 
We F ra n c ji ogólna srana zys­
ków  przedsięb iorstw  p ry w a t­
nych, k tó re  w  roku  1938 wynosi 
ła 142 m ilia rd ó w  fra n k  ów, w  
roku  1948 wzrosło  do 3.000 m i­
lia rd ó w  franków.. Zysk i am ery­
kańskich  koncernów  osiągnęły 
zaw rotną sumę SO m ilia rd ó w  do 
la ró w !

Te astronom iczne zyski kap i­
ta lis tó w  am erykańskich i  euro­
pe jsk ich  są jedyną „korzyścią" 
P lanu  M arsha lla  j  p o lity k i z 
tym  planem  związanej. Zosta­
ły  one jednak osiągnięte za ce­
nę upadku życia gospodarczego 
k ra jó w  izmarshallizowanych i 
kosztem zubożenia mas ludo­
w ych w  tych krajach.

M arsha ll odchodzi ze stanowi 
¿ba sekretarza stanu USA w  
m omencie znacznego upadku 
presKżu am erykańskiego-na ca­
ły m  święcie. Rozdźwięki i  spory 
w  łon ie  pańśiw  m arshallow - 
skich. obniżenie autorytetu. 
ONZ, impas w sprawach N ie­
miec, bankructw o in te rw e nc ji 
w  Chinach, niepowodzenia in ­
te rw enc ji w  G recji, nieudane 
próby zduszenia ruchów  wyzwę 
leńczych w  kra jach ko lon ia l­
nych. w idm o kryzysu gospodar 
czego j izo lac ji po litycznej w  
Stanach Zjednoczonych — oto 
nie wesoły bilans rządów gene­
rała M arshalla w  Departam en­
cie Stanu.

Następca jego, Dean Acheson, 
nie jest postacią nową w  p o lity  
ce am erykańskie j. W iadomo 
również, że jest on zw iązany z 
ko łam i w ie lko -kap ita lis tyczn y- 
mii, jako radca p ra w n y  grupy 
finansowej Morgana, podobnie 
ja k  dotychczasowy podsekretarz 
stanu Robert L o v e tt jest zwią-: 
zany z grupą Rockefellera. Zm ia 
na na stanowiskach k ie ro w n i­
czych w  Departamencie Stanu 
jest wyrazem  trudności, na ja ­
k ie  napotyka ją St. Zjednoczone 
przy rea lizac ji swej a w an tu rn i­
czej im peria lis tyczne j p o lityk i.

J. W.

Nowe »ystemy płac muszą 
stać się zupełnie jasne i  zrozu­
m iałe dla k lasy robotn icze j. Da 
je tem u w yraz  jeden z a rty k u ­
łó w  nowych uk ładów  zb ioro­
wych pracy, w  k tó ry m  czyta­
m y: każdy rob o tn ik  ju ż  przed 
przystąpieniem  do pracy m usi 
wiedzieć, ile  za w ykonan ie  pra 
cy mu się należy. Sprawę jas­
ności w  systemach płac można 
będzie bez w ątp ien ia  ła tw ie j 
rozwiązać, gdyż wszystkie p ra ­
w ie dodatki zostały w m ontow a 
ne do płacy;podstawowej. Nowe: 
jednak systemy płac przew idu­
ją  oczywiście nadal systemy! 
płac: akordowy, p rem iow y i  a - l 
kórdowo -  p rogresyw ny —  do­
stosowane do w arunków  proce-; 
su technologicznego. Systemy te i 
zostały przy ję te  przez klasę r o - ; 
botniczą * pełnym  zrozum ie-j 
niem, gdyż zachęcają do w zro -i 
stu w ydajności pracy, um ożli­
w ia ją  dalsze podniesienie rea l­
nych zarobków 4- dzielą spraw ie ' 
d liw ie  fundusz płac w  zależno­
ści od ilości i  jakości w yko ny­
wanej pracy. A le  te systemy 
plac bez względu na to, w  ja ­
k ie j fo rm ie  zostały wprowadzo­
ne dó układów  zbiorowych pra 
cy, nie mogą być doprowadzo­
ne do robotn ika w  nierozpraco- 
wanej postaci. Systemy płac, 
skale prem iowe, progresje, win, 
ny być i  będą opracowane przez 
adm in istrację razem z Radą Za 
kładową i  przedstawione w  zro 
zum iałe j dla robotn ika  postaci 
np. w  postaci tabel, w  cenach 
jednostkowych za wykonanie 
jednostk i p rodukcji.

Jeżeli więc w  Układzie Zbio­
row ym  pracy przem ysłu węglo 
wego zatwierdzono, że w  robo­
tach przodkowych obowiązuje 
progresja 100 proc. — wówczas

g ó rn iko w i nadeży wyp isać w  
karc ie  ugodowej ile  z ło tych o- 
trzym a  za wózek urobku, za 
m e tr bieżący postępu do c h w ili 
w ykonan ia  no rm y pracy, ja k ó  
też ile  z ło tych otrzym a za je d - « 
nostk i wykonane ponad normę.

W przem yśle w łók ienn iczym  I 
odzieżowym, gdzie skarg i na 
niejasność w  systemie p łac ze 
względu na dużą ilość katego­
r i i ,  zawodów, skal p rem iow a­
n ia  b y ły  chyba najw iększe — 
trzeba dokonać ogrom nej p ra ­
cy w  dziedzinie popu la ryzac ji 
systemów płac. R obotn icy m u­
szą zapoznać się z no rm am i o- 
p a rty m i na w spó łczynn ikach 
w yda jnośc i maszyn. O pracowu­
je się tabele, k tó re  będą zaw ie­
ra ły  ceny robocizny za kg  przę 
dży, w ątek, m e tr bieżący tkan i 
ny. Każdy ro b o tn ik  ła tw o  w ó w ­
czas w y liczy  sobie ile  m u się na 
leży za wykonaną pracę.

Skale prem iow e uk ładu  zbio­
rowego dla przem ysłu chemicz 
nego czy tłuszczowego opraco­
wane dla zespołu robo tn ików , 
obsługujących ogregat czy apa 
ra turę , będą podane do w iado­
mości rob o tn ików  w  z ło tów ­
kach, a nie w  procentach. P ro ­
centy umieszczone w  ska li pre 
m iow ej będą jedyn ie  s łuży ły  
a d m in is tra c ji oraz Radzie Za­
k ładow ej do rozpracowania cen 
jednostkowych.

Także obszernie opracowany 
je d n o lity  regu lam in  płac i  p re ­
m iow an ia  k ie row ców  samacho- 
dowych nie może być rozesłany 
do stanowisk roboczych w  n ie- 
opracowanej postaci. Regula­
m in  ten daje wskazów ki adm i­
n is tra c ji i  Radzie Z ak ładow ej 
wedle ja k ich  zasad są op łacani 
k ie row cy samochodowi. Robot­
n ik  natom iast m usi być dokład 
nie po in fo rm ow any o tym , ile 
otrzym a za godzinę pracy, ile 
za godziny nadliczbowe oraz w  
ja k ie j wysokości o trzym a pre­
m ię za oszczędność na benzynie 
czy ogumieniu.

A d m in is t r a c ja  W i-aż* z Rada­
m i Z a k ła d o w y m i w p ro w a d z a ją c  
nowe u k ła d y  z b io ro w e  W ż y c ie  
p o w in n y  za p o zn a ć  ro b o tn ik ó w  z  
s y s te m a m i p ła c  i w y ja ś n ić  im  
m e to d y  o b lic z a n ia  z a ro b k ó w . 
P rz y c z y n i się to  d o  z m n ie js z e ­
n ia  i  l i k w id a c j i  b łę d ó w  i  n ie d o  
k ła d n o ś c i w  ic h  o b lic z a n iu .

N a jlep ie j będzie, je ś li każdy 
robo tn ik  na podstaw ie znajom o 
ści systemu płac będzie w  sta­
nie w yliczyć samodzielnie, ile 
mu się należy za wykonaną pra 
cą.

A. Ferskt

25 milionów ion wqgla 
przez polskie poriy

W porcie w Gdańsku  —  ja k  ju t  przed k ilkom a  dn iam i do­
nosiliśm y  —  odbyła się uroczystość załadow ania 25-m ilio - 
nowej tony  węgla, w yeksportow ane j przez p o rty  polskie 
Na fo to g ra f ii u roczysty m om ent załadowania jub ileuszow e*  
tony na szwedzki s ta tek węglow y ,J3elm stad‘‘t *
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W ita ją c  N o w y  Rok, chcąic nie 
chcąc zastanawiasz się a ad  prze 
szł ością. Pam ięć potrzebna jest 
cz łow iekow i —  oglądając 'się za 
siebie, pew n ie j kroczy najprzód 
A  m y m am y co wspominać...

W  okresie
cieszyła się w  Am eryce 
k im  powodzeniem książka p t 
„T o  by ło  zaledwie w czo ra j“  
O pow iadała ona o ilu z ja ch  zro 
dzonych po k a p itu la c ji cesar­
skich Niemiec:. Czytając o 
swych niespełn ionych, m arze­
niach i  o dobrobycie, k tó ry  
przem iną ł, p y ta li A m erykan ie : 
„C zy  być  może, że by ło  to  zaled 
w ie  w czora j?“ .

M ożna by  i  teraz napisać ta k ą  
książkę: wskrzesić w  pam ięci 
zapom inających ludz i daleką 
h is to rię  n ieda lek ie j przeszłości.

G rub iańsk i kap ra l n iem iecki 
m ów i o obronie chrześcijań­
skie j k u ltu ry . K a t H im m le r o- 
świadcza, że cała Europa jest 
solidarna w  walce przeciwko 
bolszewizm ówi. Generał Franco 
zak lina  się, że jem u szczególnie 
droga jest wolność i  przyrzeka 
pomoc H itle ro w i. F ińsk i socja l­
dem okra ta Tanner w  sojuszu z 
esesowcami spieszy „b ro n ić  ludz 
k ie j godności“ .

Pan C h u rc h ill w y k rz y k u je  
patetycznie: „M o je  serce k rw a ­
w i razem z Rosją!“  D ym ią  p ie­
ce M a jdanka  i  Oświęcim ia. 
■New Y o rk  Tim es“  pisze: „C a­
ły  św ia t zachwycony jest bez-

Ro-prryk ładnysa
s jan“ .

H it le r  krzyczy: „Czerwona 
A rm ia  ju ż  n ie  is tn ie je !“ . T u r ­
cy z zażenowaniem stw ie rdza­
ją , że on i także go tow i są b ro ­
n ić  zachodniej cyw iliza c ji. Dwa 
tu z in y  n iem ieckich  generałów 
w ype łza ją  z podniesionym i w  
górę rękam i z p iw n ic  S ta iing ra  
da.

„N e w  Y ork  H era ld  T rlbu ne  ‘
pisze: „M ęstw o Rosjan oca liło  
św ia t“ . Rządy S tanów  Z jedno­
czonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii za 
pew nia ją , że postanow iły  bez­
względnie i  surowo ukarać prze 
stępcow w ojennych i  zniszczyć 
h itle ry z m  we w szystk ich  jego 
przejawach. W ojska radzieckie 
posuwają się na Zachód. De 
G aulłe oświadcza, że Jest 
w strząśn ię ty w ie lkością  Rosji. 
Rządy S tanów  Zjednoczonych i 
W ie lk ie j B ry ta n ii zapewniają, 
że n ie  dopuszczą do odbudowy 
przem ysłu wojennego w  N iem ­
czech. G enerał E isenhower mó­
w i, ie  francuscy pa rtyzanc i po­
siadają s iłę rów ną 15 reg u la r­
nym  dyw iz jom . De G aulle na 
m aw ia  francu sk ich  , kom u n i­
stów, aby weszli w  skład rządu. 
W ojska radzieck ie  kon tynuu ją  
swą ofensywę na zachód. C h u r­
c h il l zwraca się do radzieck ie­
go dowództwa z prośbą o po­
m oc dla  a lian tów , na k tó rych  
p rze c iw n ik  mocno napiera w  
A rdennach , ltd .

Przeczytawszy taką książkę 
w  N ew  Y o rku  w  Londyn ie  czy 
w  Paryżu, ludzie  p y ta lib y  ze 
^zdumieniem »samych siebie: 
„czyżby to  by ło  dopiero wczo- 
ira j? “ .

Jednakże tego rodza ju  p rzy ­
pom nien ia  są chyba n ie d e lika t­
ne. Postanow iłem  tedy na N o­
w y  R ok zająć się czymś in nym : 
chcę dowieść, że k a d ry l trw a  
dale j, chociaż w  ty m  tańcu jest 
f ig u ra , k tó ra  nazywa się „kaw a  
le row ie  zm ien ia ją  dam y“ . N ie 
tw ierdzę, że m o ja  skrom na pra 
ca m a jak ieś  głębsze, filo zo ficz ­
ne znaczenie. To po prostu sze­
reg p rzypadkow ych  asocjacji, 
pow sta łych w  ciągu ostatn ich 
dn i starego roku , k ie d y  pisząc 
noworoczny a rty k u ł, zajrzałem  
do szuflad i  sk ry te k  mojego 
b iu rka .

W  noworocznym numerze czasopisma »Nowoje W rem ia« ukazał

się artykuł liii Erenburga, który zamieszczamy z niewielkimi skrótami.

i  potężnych Niemczech może no 
w s  Europa zniszczyć rosy jsko- 
az ja tyck l m arks izm “ .

Na zjeździć „obrońców  zacho 
dn ie j k u ltu ry “ , zw o łanym  w  
swoim  czasie przez H itle ra  do 
W iednia, można by ło  zobaczyć 
w ie lk ie  p łó tna  z napisam i „E u ­

ropa slegt!“  — „E uropa zw ycię­
ży !“ . Na zjeździe s tronn ikó w  
„eu rope jsk ich  stanów zjednoczo 
nych “ , zwołanym  niedawno w  
Hadze przez p rzy jac ió ł p. C hur­
ch illa , m ówcy n ie jednokro tn ie  
w y k rz y k iw a li: „Europa zwycię­
ży !“ .

Razdzial piąty -  0 właściwościach krwi
D zienn ik  „N o x v ille  J o u rn a l“  

pisze: „C ze rw on i zaprzeczają, 
ja kob y  k re w  m ia ła  specjalne 
w łaściwości, lecz pó k i żyjem y 
m y, p ra w d z iw i A m erykan ie , nie 
zm ien im y ducha „p ra w  Jim a 
C row “ , ponieważ w iem y, że trze 
ba chron ić  naszą rasę przed 
zm ieszaniem z in n y m i, m nie j 
ro z w in ię ty m i i  n iższym i rasa­
m i“ .

O bywatele stanu Tennessee 
b ra li udzia ł w  w o jn ie  przeciwko 
ras is tow sk im  Niemcom. W ielu z 
n ich  na pew no nie w iedziało, że 
walczą p rzec iw ko  swym  sojusz­
n ikom  duchowym , ponieważ roz 
ważania „N o x v ille  Jou rna l“

„M e inbrzm ią, ja k  cyta ta  
K am pf“ .

N iedawno skazano w  Stanach 
Z jednoczonych M urzyna, k tó ry  
ożenił się z b ia łą . N iem ieccy ra -  
siści zam yka li w  w ięzieniach 
Niem ców, k tó rz y  że n ili się z Ż y ­
dówkam i. K to  jest autorem , a 
k to  plag iatorem ? Czy „us taw y 
no rym be rsk ie “  zostały przepisa­
ne z „p ra w  Jim a C row “ , czy też 
senatorzy z M iss is ipp i nauczyli 
się jednak czegoś od S tre iche- 
ra? Pozostawiam  rozstrzygn ię­
cie tego zagadnienia am erykań­
sk im  delegatom do ONZ, k tó rzy  
n iedaw no redagow ali „D e k la ra ­
cję  P raw  Człow ieka“ .

Rozdział széslf -  0 I ia f  ch 
właściwościach krwi

„J o u rn a l o f Comrnerce“  pisze: 
„W  w yp a d ku  starcia wojennego 
nastąp i okres n iebywałego do­
tąd ro z k w itu  naszego przem y­
s łu “ .

W 1942 ro k u  „N a tio n a l -  Ze i­
tung“  notowała, te  „rozszerzenie 
się tea tru  dz ia łań  w o jennych  do 
hrze w p łynę ło  na w zrost nasze­
go przem ysłu.“

Rozdział siódmy -  0 dasz?

Rozdział pierwszy -  0 hasłach 
czyli zakąska

D r Goebbels b ro n ił w  1942 r. 
następującej tezy: „M y , N iem ­
cy, osiągnęliśm y tak  w ysoki po 
ziom k u ltu ra ln y  i  s tw orzy liśm y 
tak ie  państwo, że wszystkie na 
rody E uropy pow inny  brać z 
nas p rzyk ład “ .

M yś l ta  n ie  padła na bezpłod 
ną glebę. W  1948 r. gazeta

„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rlbu ne “  
pisze: „Jed ynym  ra tu n k ie m  dla 
E uropy jest brać p rzyk ład  z 
nas, bo nasz sposób życia n a j­
bardzie j odpow iada pojęciu 
lu dzk ie j godności i  m y  jeste­
śm y teraz obrońcam i wolności, 
przedstaw ic ie lam i zachodniej 

I k u ltu ry " .

Rozdział dragi -  Przejście do konkretów
Członek K o m is ji W ojskowej 

Kongresu S tanów  Zjednoczo­
nych pan Shafer ośw iadczył 
niedawno: „U w ażam y, że s ta r­
cie wojenne m iędzy nam i a Ro- 
ija n a m i jest wcześniej czy póź­
n ie j n ieun ikn ione i  będzie le ­
p ie j, je ś li nastąpi wcześnie j“ .

Pan Shafer m ia ł poprzedni­
ków . P rzy opracowaniu „p la n u

zek Radziecki) K e ite l i  in n i ge­
ne ra łow ie  Re ichsw ehry m ó w ili, 
że „b y ło b y  na jdogodn ie j p rzy ­
spieszyć w ydarzen ia “ .

„W kró tce  zaczną gdzieś pa­
dać bom by“  — m ów i zagadko­
wo kongresman M undt.

„W kró tce  zaczną się gdzieś 
ważne dzia łan ia  w o jenne", —

Barbarossy“  (tak na zyw a li h i t -  j ozna jm ił swym  generałom  H it  
le io w cy  plan napaści na Z w ią - le r w  m a ju  1941 roku.

Rozdział trzeci — Obliczenia i omyłki
„Nacisnąwszy guzik, mogę w  

24 godziny zniszczyć i  un ice­
s tw ić  70 m ilio n ó w  lu dz i“ , — gro
zi jeden z atomowców, profesor 
Oppenheimer.

A d m ira ł Zacharias um acnia 
jego p ro roctw a: „W ładam y ab ­
solutną bronią, z pomocą k tó ­
re j możemy un icestw ić życie lu 
dzi, zw ierząt i roś lin  na dow o l­
nym  te ry to r iu m “ .

„Posiadam y taką „ta jem niczą 
b roń“ , k tó ra  pozwoli nam obró­
cić w  pustyn ię  ogromne te ry to ­
r ia  w roga“ , — dawał ta je m n i­
czo do zrozum ienia Hans F r i­
tsch«. długo przed adm ira łem

Zachariasem i przed profeso­
rem  Oppenheimerem.

.Trzeba wziąć pod uwagę, że 
arm ia  radziecka jest źle uzbro­
jona  i  że propaganda, k tó ra  
p rzedstaw ia  nam  „czerw o­
nych“ , ja ko  gigantów, n ikogo 
nie  oszuka — załam ią się przy 
p ierw szym  sta rc iu “ , —  pisze 
we w stępnym  a rtyku le  „D a ily  
News“ .

„B o lszew icy m ają  m arne uz­
brojenie. Kolos na g lin ian ych  no 
gach — oto czym jest sowiecka 
Rosja", pisała w  1941 r. gazeta
„D a* Reich".

M in is te r czw arte j re p u b lik i,  
soc ja lis ta  p. Jules Moch, w yp o ­
w ie d z ia ł się niedawno na tem at 
kom un is tów  i  kom unizm u. Za­
znaczywszy, że „du m ny  jes t ze 
swej dw udziesto le tn ie j w a lk i 
p rzeciw ko kom unistom , k tó rzy  
„n ie  są francuską p a rtią “ , pan 
Jules Moch wzniósł się na w y ­
żyny e ty k i 1 filo zo fii. „K o m u ­
n izm  — to na jw iększa ze wszy­
s tk ich  dotąd podejm ow anych 
p rób  depraw acji ludzk ich  dusz“ .

N ie  pragnę zajm ować się ba­
daniem  nieskazite lne j duszy pa­
na Jules M oclia, nie będę m ów ił 
an i o tych ku lach, k tó re  tak 
szczodrze rozdaje francu sk im  ro 
bo tn ikom , an i o te j „b ra te rsk ie j 
pom ocy“ , k tó rą  tak  skrom nie

p rzy jm u je  z zupełnie nie fra n ­
cuskich rąk . Zastanow ię się nad 
inną sprawą, nad sprawą dzie­
dziczności.

W edług zapewnień apologety 
„T rzecie j Rzeszy“ , Eversa, zna­
ko m ity  sutener H orst Wessel, 
jeszcze długo przed panem Jules 
Moch, obdarzył ludzkość nastę­
pu jącym  wyananiem : „Będę w a l 
czy ł do śm ierci przeciw ko kom u 
n izm ow i, ponieważ jes t to d ia­
belską próba zdeprawow ania 
n iem ieckie j duszy“ .

Pozostaje m i ty lk o  dodać do 
tego, że z „p ieśn ią  H ors t Wes- 
sela“  na ustach esesowcy roz­
s trz e liw a li francusk ich  kcm un i 
stów  — tych  samych, k tó rych  
pan Jules M och odsądza teraz 
od francuskości.

Rozdział ósmy — 0 króla i pionkach
M in is te r spraw w o jskow ych 

Stanów  Zjednoczonych dostate­
cznie jasno n a k reś lił w  zeszłym 
ro ku  położenie k ra jó w  związa­
nych z A m eryką  roz licznym i 
paktam i, sojuszami i  um owami. 
„M ożna je  porównać z szacho­
w y m i p ionkam i, chron iącym i 
kró la . M ożliw ości p ionków  są 
bardzo ograniczona, lecz dopóki 
stoją i  k ry ją  kró la , k ró l może 
czuć się bezpieczny“ .

M iłośn icy  szachów z zadowo­
leniem  zauważą, że naw e t p rak­
tyczni Yankesi n ie  gardzą tą 
szlachetną grą. Jednakże w ą tp ił 
we jest, czy w yznan ia  m in is tra  
spraw w o jskow ych  S tanów  Z je­
dnoczonych u radu ją  A ng lików , 
czy Francuzów, k tó ry m  wyzna­
czono ro lę  pospo litych pionków . 
Można ich pocieszyć jednym : 
Szachy — to stara gra, b y li kró

Iow ie  i  przed panem F orres ta - 
iem, b y ły  p io n k i i  przed panem 
Bevinem . N ie pragnąc zagłębiać 
się w  gąszczu h is to r ii, p rzypo­
mnę stronic« z k ro n ik i n iedale­
k ie j przeszłości.

W m a ju  1944 r. „B re m e r Z e i- 
tun g “  pisała: „D op ie ro  teraz mo 
żerny ocenić całe dobrodz ie j­
s tw o p o lity k i zagranicznej F iłh -  
rera. P ak t an tykom in te rno w sk i 
u m o ż liw ił rozw ó j w o jennych  o- 
peracjt na te ry to ria ch , k tóre 
zna jdow a ły  się poza granicam i 
N iem iec“ .

Rzeczywiście, w  m a ju  1944 r. 
dzia łan ia  w o jenne rozg ryw a ły  
się na pó łnocnych krańcach Ru 
m un ii. P io n k i s ta ły  jeszcze na 
swoich m iejscach, a k ró l został 
zaszachowany dopiero w  5 m ie­
sięcy później —  w  październ iku 
1644 r.

Rozdział dziewiąty i lekkomyślny
W 1942 r. p rem ier faszystow­

sk ich  W ęgier K a lla y , pragnąc 
w y jaśn ić , dlaczego węgierscy 
żołnierze pow inn i ginąć w  rosy j 
sk ich stepach, pow iedzia ł: „B ro  
n im y  tam  naszych g ra n ic “ .

K a lla y  uważał, że granice je ­
go państwa zna jdu ją  się o 2 tys. 
km  od g ran ic  jego państwa.

W 1947 r. b y ły  dowódca p ie r­
wszej kan ad y jsk ie j a rm ii gen. je  postęp?

Rozdział dziesiąty, czyli Fraaco,
ten sam Fmasa

C ra ra r ośw iadczył: „S tra teg icz­
ne granice K anady przebiegają 
wzdłuż brzegów Japon ii i  K ore i, 
k tó rym  zagrażają kom uniśc i.“

W ten sposób, według m niem a 
nia gen. C ra ra ra  granice jego 
państwa zna jdu ją  się o 6.000 km  
od granic  jego państwa. K to  po 
tym  śmie zaprzeczyć, te  is tn ie -

Rczdzlat czwarty -  0 porwania Europy
P aryskie  pism o „A u ro rę "  oz- 

a jm iło  n iedawno „Jedyn ie  zje- 
.noczywszy się w okó ł naszych 
lotężnych p rzy jac ió ł, może Eu- 
opa zadać decydujący cios 
zachodniemu kom un izm ow i“ .

Jasne, kogo ma na m yś li „A u ­
ro rę “ , pisząc o „potężnych przy 
ja c io łach “ . Jedna z poprzedni­
czek „A u ro rę “ , a m ianow icie  
„P aris  S o ir“ , pisała przed 5 la ­
ty  „O p ie ra jąc się na zdrowych

W trudnych  chw ilach W iedeń 
czycy pocieszali się piosenką: 
„W iedeń, ten sam W iedeń" 
(W ien b le ib t Wien). P roponuję 
dla kabare tów  Nowego Jo rku  i 
Lo ndynu  nową piosenkę: „F rań  
co, ten sam Franco“ . O, zapew­
ne m usia ł on zm ienić n iejedno­
k ro tn ie  swój s łow nik. Tak np. 
teraz m ów i: „w  pewnym  sensie 
m y także jesteśmy A m erykana­
m i“ . W 1941 roku  m ów ił: „Czu-

osobisty przedstaw ic ie l p. F o r- 
restala, p row adzi rozm ow y z ge 
nerałem  Franco w  spraw ie ilo ­
ści d y w iz ji, k tó re  H iszpania bę­
dzie mogła w ystaw ić  w  w ypad-

k u  w o jn y  p rzedw ke  E w iązkow i
Radzieckiemu...

Wybaczcie, ale sądzę, te  gene 
ra ł F ranco proponuje now ym  
k lien to m  tę samą „b łę k itn ą “  dy 
w iz ję . Jak m ów ią f i lu te rn i F rań  
cuzi: „naw e t na jp iękn ie jsza
dziewczyna nie może dać w ięcej 

n iż m a“ .

Rozdział fedeuasty -  Kawalerowi» 
zachowała damy

ty -bo lszew ick ich  przez n ie w ie l- j 
m yślących

W 1941 ro k u  M arce l Deat, k tó  
rego nawet zdrajca P eta in  nie 
m ógł ściecpieć, jako  najw iększe 
go sprzedawczyka, p is a ł: ,„Najazd 
rosy jsk i —  to bolszewizacja 
F rancji... F ra n c ji pozostaje ty l ­

ko jedno — bez „arie rpansów “ , 
bez niedom ów ień iść razem z 
N iem cam i, k tó rzy  walczą o 

wspólne, zachodnie idea ły“ .
W 1948 roku  p. P au l P lodet, 

jeden z przyw ódców  RPF — Par 
t l i  generała de G aulle — o- 
świadcza: „Czy chcemy, czy nie, 
N iem cy — to nasz bastion, na­
sza tarcza w  obron ie przed so­

w ieck im  niebezpieczeństwem“
W 1943 ro k u  F ry d e ry k  G rim m  

oświadczył: „S tw orzenie francu -

ką grupę zdrowo 
Francuzów, jest zadatkiem  fra n ­
cuskiego w k ła d u  w  dzieło obro­
ny  Europy przed bolszewiz- 

mem".
La tem  1944 roku  by łem  świad 

k iem  niesławnego końca „F ra n ­
cuskiego leg ionu“ . P ierwszy 
„w k ła d “  okazał się dość nieuda 
nym.

W 1948 ro ku  organ „zdrow o 
m yślących“  Francuzów „M onde“ 
pisze: „E urope jska arm ia  będzie 
w  istocie arm ią francusko-n ie- 
m iecką". Oczywiście p- Paul Pio 
det i jego przy jac ie le  liczą na to, 
że d ru g i „w k ła d “  będzie bar­
dziej ren tow ny: mają bardzo 
długiego generała i bardzo k ró t­
ką pamięć.skiego leg ionu bo jow n ików  an-

Rozdzicł dwnnflsiy — Pies wraca do Rady
Pan Shafer, członek K o m is ji 

W ojskow ej A m erykańsk ie j Izby 
Reprezentantów  s tw ie rdz ił nie­
dawno: „P rzem ysł zachodnich 
N iem iec w in ie n  być odbudowa­
ny  tak  szybko, aby m ógł ode­
grać swą ro lę  w  w o jn ie “ .

B y ły  szef sztabu generalnego 
h itle ro w sk ich  Niem iec, generał 
Ha ider, zapewnia: „M ogę w  B i-  
zon ii n iezw yk le  szybko stworzyć 
niem iecką a rm ię “ .

Role są w  ten sposób podzie­
lone: pan S hafer zajm uje się a r­

m a tn im  mięsem. W s z y s tk o  to od 
byw a się w  1948 r- —  W trzy  
la ta  po kapitulacja h itle ro w ­
skich N iem iec i  P°dpisaniu de­
k la ra c ji poczdamskiej.

Powieszony pośm iertnie Goe- 
r in g  nie może pomóc generało­
w i H a iderow i w  jego nowej 
działalności: n ie może także 
przypomnieć, że w  swoim  cza­
sie m ów ił: „A n g licy  i  A m ery ­
kanie z ro b ili głupstwo, że nie 
chcie li oprzeć się na Niemcach 
w  walce przeciwko wschodniej 
ana rch ii.“m atam i, generał H a ide r — ar-

Rozdzio! trzynasty -  Trochę geografii
W  1941 roku  „F ra n k fu r te r  Zei 

tu n g “  pisała: „ N ik t  w ięcej nie 
ośm ie li się poddawać w  w ą tp li­
wość naszych p ra w  do A lz a c ji-  
L o ta ry n g ii“ . W  tych czasach — 
dawnych i  n iedawnych — ze 
zdaniem h itle ro w sk ie j gazety 
n ie  zgadzało się bardzo w ie lu  
ludzi, np. m ieszkańcy A lza c ji i 
Lo ta ryng ii.

W  1848 r. wspom niany prze­
ze m nie przewodniczący NPD,
K a ro l Scheffer, z/wołał do 
S tu ttg a rtu  z łask i i  zezwolenia

am erykańskich w ładz okupacyj 
nych, wypróbowanych faszys­
tów  i  groźnie obwieścił: „N ie m ­
cy pow inny otrzym ać z pow ro­
tem wszystkie swoje ziemie, w  
te j liczbie rów nież A lzację i  Lo - 
taryngię'*,

Oczywiście, zaraz potem, o. 
Ram adier p o w ie d z ia ł vy Izbie

rrą  e tym , aby «konsumować na
obiad 70 m ilionów  ludzi. N ie 
można bez gniewu czytać prze 
m ów ien ia p. Jules Mocha, o  
p. Ram adier, k tó rzy  w  ślep« 
nienaw iści do kom unistów , poJ 
w tarza ją  wstrętną h is to rię  So- 
verirjga i  Noskego.

Czyżby wszystko się pow ta­
rzało? — zaPyta niejeden czy­
te ln ik . Nie. Eklekzjasta tw ie r­
dzi, że rzeki p łyną do m orza 1 
w racają potem na stare m ie j­
sce, aby znowu płynąć, a ty m ­
czasem rzeki n igdy nie  p łyną i  
powrotem , a czas n igdy nie po­
wraca. N iechaj p. E dw ard Da­
lad ie r powtarza to, co m ó w ił w  
przededniu k lęsk i F ranc ji. Jak 
wiadom o, we F ranc ji żyje, prócz 
p. Edwarda Daladier, naród 
francuski, k tó ry  w ie le  nauczył 
się w  ostatnich latach. Ten na­
ród nie chce walczyć —  razem 
z n iem ieckim i faszystami, pod 
dowództwem am erykańskich ra  
sistów — przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu. Bardzo możliwe, 
że „francusko - niem iecka a r­
m ia Europy składać się będzie 
z p. Jules Mocha i  na d b u rm i- 
strza Reutera, k tórzy, wziąwszy 
się pod rękę, pójdą do am ery­
kańskiego baru, aby przepić o - 
sta tn ią  pensję.

Rozumiem, że p. C h u rch ill lu ­
b i przypom inać o swoim  is tn ie ­
n iu , lecz, m im o wszystko, A n ­
g lia  nie składa się z jednego p. 
C hurch illa  Jest tam  w ie lu  pro­
stych ludz i; są oni, być może, 
flegm atyczni i powolni, lecz my 
ślą j  rozum ie ją ; i  wcale n ie  są 
skłonn i um ierać dlatego, że pan 
profesor Oppenheimer chce „na 
cisnąć guzik'*. W końcu zaś w  
Stanach Zjednoczonych, gdzie 
n ie  brak dran i, w  rodzaju ad­
m ira ła  Zachariasa, lub  p. Sha- 
fera, jest znacznie w ięcej spo­
ko jnych  ludz i — m etalowców i 
ro ln ikó w , lekarzy i  nauczycie­
li, d rw a li i modystek. A  poza 
tym...

A  poza tym  jest na świecle
Związek Radziecki; i  słuchając 
ja k  krem iowskie k u ra n ty  b iją  
dwunastą godzinę, m ilio n y  lu ­
dzi śmiało j u fn ie  w ita ją  N ow y 
Rok.

P rzełożył R. s.

w
J

Deputowanych, że Francji
graża Rosja Radziecka. N ie moż 

na powiedzieć, aby orien tow ał 
się zbyt dobrze w  geografii...

Bozdsiai czSernasiy -  0 Edwardzle-Zwyclęzcy
Pam iętam  jesien ią  1938 r. 

tr iu m fa ln y  w jazd  p. Edw arda 
D a lad ie r do Paryża; by ło  to po 
odniesieniu zwycięstwa w  M o­
nachium . Pan E dw ard  Da lad ier 
m ó w ił w tedy: „H it le r  zajm ie się 
U kra iną , a Rosja — to kolos na 
g lin ian ych  nogach. Czerwona 
A rm ia  jest źle uzbrojona i w  o- 
góle jes t bezsilna.“

W  1939 r. p. E dw ard D a lad ie r 
p o k ry ł wszystkie pa rkany F ra n ­
c j i  p laka tam i: „Zw yc iężym y, 
ponieważ jesteśm y s iln ie js i“ . Po 
czym  N iem cy w k ro czy li do Pa­
ryża.

K ie dy  „ko los na g lin ianych  
nogach“  d o ta rł do gran ic  N ie ­
miec, F ranc ja  podniosła się na

duchu ł  Edw ard — Zwycięzca 
też.

N iedawno p. Edw ard D alad ier 
ośw iadczył znów”  ™ piśm ie 
„C a rre fo u r“ , ¿e Rosja to kolos 
na g lin ianych  nogach, ¿e ra ­
dziecka arm ia jest bezsiina, że 
posiada „stare uzbrojenie, k tó ­
re dawno wyszło z użycia**.

N a jw idoczn ie j przygotowuje 
obecnie now y p laka t: „Z w yc ię ­
żymy, ponieważ jesteśmy s iln ie j 
si“ . Pan E dw ard D alad ier u ro ­
dz ił się w  departamencie V au­
cluse, o 30— 40 k ilom e trów  od 
Tarascon, miasteczka, k tó re  da­
ło św iatu skromniejszego w praw  
dzie, lecz n iem nie j znakomitego 
zwycięzcę — P- T a rta rin .

Prasa zagraniczna

Hiewygodoa

je m y  się b raćm i odważnych żoł­
n ie rzy  F üh re r« “ . No, ale to  są 
przecież drob iazgi i  czepiać się 
ich może ty lk o  pedant. W zasa­
dzie generał F ranco wcale się 
nie zm ienił.

W 1941 ro k u  um aw ia ł się z 
H itle rem  w  spraw ie w ysłan ia  h i 
szpańskich żo łn ierzy przeciwko
Z w iązkow i Radzieckiemu.

D zienn ik „Paris-Presse“  z 2

Rozdział piętnasty i ostatni
K iedy  radzieckie  w o jska z b li-  j dent, K a ro l H ir th , p rz e c z y  ta  w - 

żały się do sto licy N iem iec, ! szy mowę^ Reutera, z w a r io w a ł,
Goebbels w yg łos ił patetyczne w yb ieg ł na główną ulicę i za-
przem ówienie: „T u ta j rozstrzy­
ga się los zachodniej k u ltu ry . 
B e rlin  — to przednia straż E u- 
ropy**.

Samozwańczy nadburm is trz  
zachodnich dz ie ln ic  B e rlina , p. 
Reuter, choć m n ie j popu larny, 
n iż Goebbels, przem aw ia n ie ­
m n ie j patetycznie: „Czas roz­
m ów  m inął... B e r lin  — to n a j­
dale j w ysun ię ty  przyczółek E u­
ropy... B e rlin  — to casus b e lli“ .

Na początku 1945 r. pewien 
m iaszkaniec M agdeburga prze­
czyta ł mowę Goebbelsa, zw a rio ­
w a ł ze strachu, zaczął krzyczeć, 
że radzieckie czołgi podchodzą 
do m iasta i zastrze lił swoją ro ­
dzinę.

24 listopada 1948 r. we F rank

czął krzyczeć: „O to  idą sowiec­
k ie  czołgi!** Na szczęście K aro l 
H ir th  b y ł kaw ale rem  i nikogo 
nie  zabił. Z d ją ł ty lk o  buty, aby 
móc szybciej uciekać. W ysłano 
go do lecznicy dla um ysłowo 
chorych.

Można żałować, że do te j le~ 
j cznicy nie wysłano p. Reutera. 
; Edw arda Daladier, profesora 
| Oppenheimera j  innych  osób 
j w yraźnie c ierpiących na pom ie­

szanie zmysłów.
X

Na tym  kończę m oją pracę. 
N ie  taję, że zaczynałam ją  uś-

Pozycja
S kra jn ie  praw icow y dziennik 

londyńsk i „D a ily  M a ił“  zamieś­
c ił a r ty k u ł znanego pub licys ty  
am erykańskiego W altera  L ip p -  
mana o kw estii n iem ieckie j. A r  
ty k u l ten w yw o ła ł w ie lk ie  zain 
teresowanie, gdyż dziennikarz 
am erykański o tw arc ie  s tw ie r­
dza, że m etoda „z im ne j w o jn y " 
stosowana przez m ocarstwa za­
chodnie, ca łkow ic ie  zaw iodła.

Po ostrym  sk ry tykow a n iu  o - 
krzyczanego „m ostu pow ietrzne 
go“ , publicysta am erykański 
przestrzega:

„N ie  należy m ieć żadnych 
ilu z j i  co do „m ostu po w ie trz ­
nego" i  podziału B erlina , im  
d łuże j trw a  działalność „m o ­
stu pow ie trznego" tym  ba r­
dz ie j sta je  się on bezużytecz­
ny  ja ko  in s tru m en t p o lity k i 
M arshalla  1 Boitlena“ .
O skutkach p o lity k i anglosa­

skie j na położenie gospodarcze 
B erlina , dz ienn ik pisze:

„P o lity k a  ta przyczyn ia tlą  
do wzrostu bezrobocia. W  te j 
Chwili fa b ryk i w  zachodnim 
B e rlin ie  pracują ju ż  na jw yże j 
20 godzin tygodniono, a stan 
ten będzie się nadal pogarszał 
w  m ia rę  rozbudowy mostu po 
w ietrznego“ .
L ippm ąn podkreśla, że wszyst 

kie odpow iedzialne osobistości 
w ładz am erykańskich są pewne, 
iż Zw iązek Radziecki nie prowa 
dzi żadnych przygotow ań w o­
jennych. Tym  bardzie j zbędne 
mu się w yda ją  harce p o lity k i 
państw  zachodnich w  B erlin ie , 
k tó re  określa jako  ilu s trac ję  po 
w iedzenia C hurch illa , że „m o­
żemy nawet stawać na głow ie, 
podczas gdy Rosjanie siedzą so­
bie wygodnie w fo te lach“ . 

L ippm an  iron iczn ie  nadm ie-

m iechając się, lecz szybko prze 
stałem  się śmiać. N ie można spo 
ko jn ie  czytać w ypow iedzi no­
wych ludożerców, k tó rzy  zało-

października 1948 r. ogłosił, te  I fu rc ie  nad M enem n iem ieck i stu żywszy serwetkę pod brodę, ma

ma, ze:
„państw a zachodnie n iew ą tp li 
w łe  sto ją  Już na głowach od 
dłuższego czasu“  i  że „znacz­
nie le p ie j by łoby, gdyby po­
lity c y  zachodni uży li swych 
głów  do lepszego celu, a m ia ­
now icie, do znalezienia w ła ­
ściwego w y jśc ia  z obecnej sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej".



H r f
ł r y ł w m a  'T t t f t n

H c w 0  w ^ d n w n k S w a
A N D R ZEJE W S KI R. i  K U L A  J. -  

Z b ió r przepisów o bezpieczeń­
stw ie 1 h ig ien ie  p racy. Biblio te  
ka  K o m is ji C entra lne j ZZ. str- 
136, cena 800 zł.

fe s t to  zb ió r w ażnie jszych ustaw 
X rozporządzeń, regu lu jących  kw e­
stią  bezpieczeństwa i  h ig ieny Pra "
ey.

rECKENS K . — D aw id Coperfie ld
— tom . I I  Sp. W yd. „K s iążka“  

"zekład z angielslciego K . Bey- 
gtr. 300, cena 300 zł. 

z na jp iękn ie jszych  powleS- 
napisana przez w ie lk iego

»Królikowski gra sam siebie«
. . i  . <■ _____ ___n n frT o k n trfłl tlA

tea
X -

...Dalszą naukę musiałem  m łodzież m ieszczańska —  
przerwać z powodu ciężkiej b rzd ą ka n ie  na in s tru m e n c ie  
sytuacji materialnej swej ro- na leża ło  w sza k  do niezbęd- 
dziny. Jednakże mam dużo nych  a try b u tó w  „d o b re g o  w y - 
chęci poświęcić się muzyce, cho w a n ia “ . U ta le n to w a n a  m ło  
szczególnie dużo zamiłowania dzież ro b o tn icza  i  ch łopska, 
czuję do muzyki na skrzyp- choć n ie ra z  „sa m a  ze s ieb ie “  
cach, gram sam ze siebie, ale op an ow yw a ła  skrzypce  czy 
m i jes t trudno. Słuchałem ha rm o n ię  (bo gdzież je j  do

L JW S K I W. — Wiersze w y 
:e, Sp. W yd. „K s ią żka " str.

, cena 120 zł.
;rsze M a i akowskiego ogarnia- 

szeroki w idno krąg  a tematem 
. .i Jest w alka, k tó rą  w  okresie Re 
w o lu c jl P ażdzie rn ikow e l zmuszone

w szy d o tyczy  w y ró w n a n ia  wre i m e n ta lis tó w , po trze bn ych  na 
lo le tn ie j k rz y w d y  te j m ło -  ̂ e s tra d y  ko n ce rtow e  rów n ież  
dzieży, o k tó re j m ow a, um oż- m am y za m a ło  —  to  w y ło w ie - 
liw ie n ia  je j  aw ansu s p o łe c z - jn ie  ta le n tó w  m uzycznych ze

_ . _ _ __ : __A— Juli*« im i

angielskiego na początku ---------- - -  ------------ - —----- - -  _
Polskiego Radia, usłyszałem  fortepianu!) — nigdy me 
o istn ie jącej Państwowej Sred przekraczała zbyt wysokiego 
n ie j Szkole Muzycznej...“  I progu wiedzy fachowej. Bo za 

Tak pisze osiemnastoletni to trezba było płacić. A nie by 
, je», «.»•■ ■, -  - .....— Jan Królikowski, syn robot- ł°  czyim Tak w tysiąeznyc
w o lu c jl P aździern ikow ej zmuszone __ , »*_ ‘ w e r s m c h  p o w ta rz a ł Się lOS
b y ły  prow adzić narody Zw iązku Ra nika rolnego Z majątku KO- wers.aon r w
dzieckiego. j ryta, gminy Mazew, powiatu Janka - muzykan a.
**°wfeś? Sp. " y /y ° wk sfązka" P£  łęczyckiego. Podobnie siedem-1 pclska Ludowa stworzyła 

kładkâ  s. Bei naciński, str. im . nast 0letni Jan Wierzbicki ze perspektywę zmiany tego sta- 
Treśctą2 książki jest tycie chłopa' wsj Nowe Brynki w wojewó- nu rzeczy. Lepiej jest już na 

k ą ^ b y t T p m c ^ n a 1"rou^N itz iic ^o - dztwie szczecińskim: terenie robotniczym, źle na
ró,w ,1± ąbvu4arwrPe ^ _ s y n ^ S ° ś i  „-S a m  ze swej głowy na- razie na chłopskim, ale i tu 
m aturę  i  możność w stąp ien ia  na u-1 a zy le m  się grać na akorde- młodzież zdaje sobie sprawę, 
w ytkn ię tego  c î^nie^ostMa^edmak onie j mam bardzo zamilowa- że drogi muszą być dla niej 
k ^ ąeńkT?em uP° W p a n ^ ą c e P w ^  wie wyuczyć się na dobrego otwarte, że może odważnie 
czas warunki społeczne i poiitycz- muzy]tanta, lecz ojciec nie dążyć do przekroczenia owego
p a s e k  J Ch. -  p a m ię tn ik i -  b i  może mnie na koszt własny nieosiągalnego dawniej pro- 

h iio te ka  p isarzy p o i-k ich  i  < *- wyuczyć z powodu słabego gu — dowodzi tego chociażby 
«trCh43o'r cen^isiTzł!' zagospodarowania, a rodzina tych 600 listów do kierownic-

P a m ię tn ik i ze swa p ^ ta w ta n iu  składa się z dziewięciu osób. twa Szkoły Muzycznej w W a r 
fa iu ó w  E<inlbarwność; PrZwysław’an1jJi W ifc  zwracam się z prośbą szawie. Ale że istotny prze- 
nańi ohy cza 3 ô wóTci % oi=kie j w  dr u | do Profesora Szkoły Muzyce- łom w tej dziedzinie na razie 
g ie j po łow ie x v n  w ieku. | ns1 K Warszawie o przyjęcie  jeszcze nie nastąpił, św iadczy

PAs7ov™'So’u .1 o ; mnie...“  ta druga liczba: 30 miejsc na
^ T \y ^ ż k ? " .Bs4^Mei’Cen4| Tych nieraz nieudolnych w uczelni,
zł. 12(1.

nego. na ty m  o d c in ku , ja k  u 
m o ż liw ia  się ju ż  na w ie lu  in ­
nych  odcinkach. W kracza jąc  

w  ty m  m ie jscu  na p łaszczyz­
nę osob is tych  losów  K ró l ik o ­
w skich , W ie rz b ic k ic h , A d a m ­
czyków  i  t y lu  in n ych , k tó ry c h  
podan ia  p ię trz ą  się w  zie lo-

w s i... może brakujące luk i naj 
prędzej nam wypełnić i pod­
nieść u nas muzykę na wyż­
szy poziom” . D o teg o  s łusz­
nego s fo rm u ło w a n ia  d o d a j­
m y, iż  chodzi tu  n ie  ty lk o  o 
w yp e łn ie n ie  lu k  ilo śc io w ych  i  
ożyw ien ie  życ ia  m uzycznego

W yd „K s ią żka ” , fetr. «»■ I z .' ■ ■ ------ -----  -
K H ka 1 opowiadań których bohate ; f o m ie  i  n a iw n y c h  w tire c i Ca łe to zagadn ien ie  pos ia - 
sm i są p rzew aż^e^ds ie^^A kc ja . prosb, poc,an i  lis tó w  do dw a  asp ek ty , k tó re  p o w ili-

S a ohowTezku. chęć służer'» : s tw o w e j Ś red n ie j S zko ły  M u- n tgm y  sob ie uśw iad om ić . P ie r  
nłe. 1 « 'W » _  w  W arszaw ie  w p łyn ę -.

ra m i są 
rozgryw

S !*  , zyoznej w  W arszaw ie  w p łyn ę - 
łeczeństwa. ' ¿0 w  c ią gu  g ru d n ia  ub. r.
PRm  V  około sześciuset. M ie jsc  prze -

go.’ W oprawie, str. 2S4, cena zł w id u je  d y re k c ja  od dumd&ie- 
»«• i stu do trzydziestu...

PB,x £ d " e d ,az6t z w e 7 k o S ago | W powyższej p ro p o rc ji za- 
w  opraw ie. S tr. 228, cena zł. 500. j a m u j e sj ę cała, uświęcona JUZ

s t a s z ic  s t . — w y b ó r pism . — t radvcia sytuacja naszego
B illo te ka  p ija rz y  po lsk ich 1 ob- . n p£?0 Od
eych N r 42. sp. v /yd . „K s ią ż - . s z k o ln ic tw a  m uzycznego, 
k a " , s tr. 144, cena zł. 150. i , t  uczvla  się m u z y k i dobrze

Staszic b y ł Jednym z na lle p - 1 y  . DOZba
szych pa trio tó w  po lsk ich  x v in  w. sy tuo w an a , choc n ie ra z  poz,uo 
Jego troska o losy p o ls k i szła^w  pa w j o n &  m in im a ln y c h  zdobłOSCl

nvch teka ch  k ie ro w n ic tw a  ’ k ra ju ,  ale ró w n ie ż  o w n ies ie -
P aństw ow e j Ś red n ie j S z k o ły !™  przez m ło dych  ro b o tn i­

kó w  i  ch łopów  now ych tre ś c i 
M uzyczne j w  W arszaw ie  -  j k la sow ych  do naszej k u ltU r y
n ie  dą żym y b y n a jm n ie j do mU2V(,zn c j A  to  je 8 t chyba 
re a liz a c ji ja k ic h ś  h u m a m ta r- ^  istotna< 
n o - f i la n tro p ijn y c h  m rzonek, j
Sprawa aw ansu  społecznego W ró ć m y  do p u n k tu  w y j-  
z n a tu ry  sw e j na leży  do p o d - , M a .  do cy to w a n ych  p o da ń : 
s taw o w ych  fu n k c ji,  spe łn ia- w r a c a m  się i : p rośbą  o p rz y  
nych  przez p a ń s tw o  ludow e w  jęc ie  m nie... lę is z o  
s tosunku  do m as lu d o w y c h .; próśb tru d n o  na raz ie  uw zg lę - 
je ż e li w  k tó re jś  dz iedz in ie  fu n  dn ić . Bo m e m a b u rsy , me ma 
ke ja  ta  je s t spe łn ian a  w  spo- i s type nd ium , n ie  m a m ie jsca. 
sAb n iedos ta teczny , należy! A b y  zastosować p rz y  p rz y j-  
-w ró c ić  na  to  uw ag«. A  d ru - m ow an iu , waorem  a rko  m e tw a  

g i a a p e k o  O  ty m  p is m  w  s w o [
ixn sp raw ozdan iu  d y re k to r  w y  na leży s tw o rzyć  uprzeć n io
mieińouej Szkoły Muzycznej, właściwe warunki. Wtedy par
tow. prof. Tad. Kurkiewicz: tyzantkę zastąpi odpowiednia ^
.W ykszta łcen ie  zd o ln e j m lo- akc ja , pozw o li wówczas w ^zy |

dzieży ze w s i może m ieć d la  s tk im  Janom  ro  i  io w s  um
‘ . „ip tvlko grać „samym ze sie-kultury muzycznej naszego me Tyu4 s , V i

. , . . „ hie“ ale zd być rzetelną wie-krajn znaczenie doniosłe. Zwa D1L ’ 3
żvwszy, że k o m p o z y to ró w  m ło , m uz''' ‘ 'n ą ' 
dych  ¿ ia  je s t  b ra k , in s tru -1  W IK T O R  W O R O SZYLSKI

Świetlice Związków Zawodowych 
przystępują do współzawodnictwo

Opinia
¡bajka)

rze z troską o postęp gospodarczj 
l społeczny, o usunięcie najcięższej, 
barbarzyńskie j fo rm y  w yzysku  en .o

CSSS; r™  Benmwu Hąm
oczyszczone ze średniow iecznej 
scho lastyki, oparte na zasadach ra ­
c jona lis tycznych. pozbawione ogra­
niczeń stanow ych.
SRENIO W SKI STAN. — ZbiegOSt-

w o chłopów  w daw nej Polsce 
Jako zagadnienie u s tro ju  społe­
cznego. B ib lio teka  Zrzeszen ia  
p ra w n ikó w  dem okra tów . S tr.
210, cena zł 400.

Zam ierzeniem  autora b y ło  posta­
w ien ie  p rob lem u zbiegostwa ch ło­
pów, zasadnicza kon s trukc ja  teore­
tyczna i  h istoryczna tego zjaw iska 
oraz jego analiza społeczna.

ka c7 °s t r .7  3 2,P c e na zTto. '-w y  I rzekł na to Osie! po krótkim namyśle -
danie V I.

ŻER O M SKI S. — W alka z szatanem
— try lo g ia , pisma t, X V I, X V II 
1 X V I I I ,  Sp. W yd. „C z y te ln ik "  
część I  — N aw racanie Judasza, 
etr. 310, 360 zł., część I I  — „Za 
m ie ć " s tr. 242, zł. 265 cz. m  —
„C h a rita s " s tr. 361, 400 zł.

ŻER O M SKI S. — „P rzedw iośn ie “  
powieść, pisma t. X IX  s tr. 342, 
zt. 380.

N ow e w ydan ie  powieści w ie lk iego  
pisarza.

W zw iązku ze zb liża jącym  się 
Kongresem  Z w iązków  Za do- 
wych w yd z ia ł k u ltu ra ln o  -  o- 
św ia tow y K C Z Z  rzu c ił hasło 
w spółzawodnictwa pomiędzy 
św ie tlicam i zw iązkow ym i na te

B a ra n  rza d ko  w łasne m u u fa  do w c ipow i, 
w ięc, n im  zdanie poweźm ie, sądy  in n y c h  ło w i. 

Z godn ie  z ty m  p ra w e m  p rz y ro d y , 
p y ta ł Skop Osła, ja k ie  są pow ody, 

że n iepoch lebną  op in ię  
pośród  zw ie rz ą t m a ją  ś w in ie ?

W idz isz , ko ch a n y  B a ra n ie  —

odpowiedzieć trudno ściśle, 
bo w tej materii co bydlę to zdanie.

Pies, na przykład, zarzuca Świni, że krzykliwa, 
Kaczkę znów niechlujstwo gniewa, 

opasv wytykają zbytni ciężar tuszy...
Lecz sądzę, razi wszystkich jeszcze inna wada 
Tu skromnie Osieł słuchy do szyi przykłada 
i  kończy tajemniczo:

Za wielkie ma uszy.

ren ie całej Polski. W spółzawod 
n ic tw o  to przyczyn i się n iew ą t­
p liw ie  do znacznego ożyw ienia 
działa lności św ie tlic , a ty m  sa­
m ym  dalszej a k ty w iz a c ji k u ltu  
ra ln e j szerokich mas ro b o tn i­
czych.

K C Z Z  opracowała już  w ytycz 
ne w spółzawodnictwa, obejm u­
jące cały szereg prac św ie tlico  
wych. W .p ierwszym  rzędzie 
św ietlice zw iązkowe b iorą  na 
siebie zobowiązanie zwiększe­
nia fre kw e n c ji o 100 proc. Wnę- 
irza św ie tlic  doprowadzone zo­
staną do estetycznego w yglądu, 
odnowione i  a rtystyczn ie  ude­
korow ane a następnie w yposa~ 
żonę w  odpow iedn i sprzęt. _

W ażnym  punktem  współza­
w odn ictw a jest z o rg a n iz o w a n ie
czyte ln i p rzy  św ietlicach i udo 
rządkow anie b ib lio tek. Poszcze­
gólne św ie tlice  organizować be 
dą rów n ież p rzyna jm n ie j  ̂ jedne 
ko ło  dokształcające i kolo po­
czątkowego nauczania dla ro ­
bo tn ikó w  każdego zakładu pra 
cy. W iększe świetlice, ja k  np. 
św ie tlice  w ie lk ich  zakładów 
przem ysłowych, św ietlice ko le ­
ja rsk ie  itp . w zię ły  na siebie o- 
bowiązek nawiązania ^ a k t u  
t objęcia nadzoru nad 
m i św ie tlicam i gm 'nnym i św:et 
licam i w  zespołach m a ją tków  
ro lnych , stacjach maszynowych.

Zespoły chó ra lne  i  taneczne

Kraniku kulturalna
W szystkie zakłady pracy w 

mieście o trzym a ły  specjalne 
zaproszenia d la  rob o tn ików , 
pracow ników , rzadko uczęszcza

przygotują w  ramach współza­
w odnictwa tańce ludowa swe­
go regionu oraz tańce narodów 
słow iańskich i opracują reper­
tua r pieśni robotniczych i pieś
ni radzieckich.

Oprócz współzawodnictwa 
świetlicowego zapoczątkowane 
zostało współzawodnictwo po­
m iędzy O kręgowym i K onnsja- 
m , zw . Zaw. w  całej Polsce w 
dziedzinie prac ku ltu ra ln o  - o- 
św iatowych. Najważniejsze
punkty  opracowanego przez 
K C ZZ regulam inu wspołzawod 
n ic tw a  obejm ują organizację 
św ie tlic  m iędzyzw iązkowych, 
akcję zwalczania a n a lfa pety z- 
mu, akcję upowszechnienia te­
a tru  i m uzyki, akcję ośw iatową, 
organizację konkursów  m,ędzy 
zw iązkowych itp

KCZZ opracowała również 
w ytyczne współzawodnictwa Za 
rządów  G łów nych poszczegól­
nych Zw iązków  Zawodowych o 
sztandar przechodni za pracę 
k u ltu ra ln o  -  oświatową. Sztan­
dar ten przyznany zostanie 
zw iązkow i zawodowemu, wyka 
żującemu się najlepszym i osiąg 
nieciam i w  akc ji czytetnictwa, 
w a lk i z analfabetyzmem, orga­
n izac ji św ie tlic , dokształcan .ći, 
prać artystycznych, w  akc ji od 
czytowej itp . Sztandar przechod 
n i zna jdow ał się ostatn io w  rę ­
kach Zw. Zaw. G órn ików , (se)

Najlepszy zespól 
artystyczny

Pow iatowa Rada Zw  Zawo- ................... , —
dowych w Zgorzelcu zorgani- jących do teatru , 
zowała zespół artystyczny, 
składający się z najlepszych 
Sił am atorskich przy zakładach 
pracy. Zespół ten urządza o- 
becnie przedstaw ienia na tere­
nie całego pow ia tu  i  pobliskich 
m iast, zyskując w ie lką  popu­
larność, zwłaszcza wśród m ie­
szkańców wsi

Zjazd artystyczny 
nauczycieli

W K rako w ie  zakończył się 
ośm iodniowy Ogólnopolski
Z jazd A rtys tyczny Nauczycie­
li.  w  k tó rym  wzięło udzia ł po­
nad 200 osób.

Uczestnicy zjazdu wysłucha, 
l i  k ilk a  odczytów i  by li obec­
n i na przedstawieniach teatra! 
nych. pokazach film ow ych, kon 
certach zw iedzili muzea i w y ­
stawy.

l-sza Suita Polska
W ito ld  Rudziński ukończył 

I-szą Suitę Polską na fo rte ­
pian. Suita zawiera cztery czę­
ści: H ejna ł, K u jaw iak . K ra ko ­
w iak  i  taniec kurp iow sk i. O- 
becnie kom pozytor pracuje nad 
jednoaktową operą osnutą na 
tle  now e li S ienkiewicza „Ja n ­
ko M uzykant".

L ib re tto  napisali T. B orow ­
ski i St. Wygodzki.

Dla nowego widza
Teatr M ie jsk i w  Bydgoszczy 

daje specjalne przedstaw ienia 
pod hasłem: „Szukam y Nowe­
go W idza” .

Z Drezna do kraju
Z w ło k i Kazim ierza B rodz iń ­

skiego, w yb itnego poety z o - 
kresu rom antyzm u, zostaną w  
ciągu roku  1949 sprowadzone z 
Drezna do k ra ju . Z w ło k i spo­
czną w  zabytkow ym  kościele z 
X V  w ieku, k tó ry  zna jdu ję  się 
w  m iejscu urodzenia poety ko­
ło Wiśnicza.

W całym ZSRR 
czytają Mickiewicza

Jubileuszowe w ydaw n ic tw a 
moskiewskie, k tó re  ukazały się 
w ZSRR z okaz ji 150-lecia u - 
rodzin M ickiew icza cieszą aię 
ogrom nym  powodzeniem wśród 
czyte ln ików  radzieckich.

Luksusowe w ydan ia „B a l­
lad“ , „Sonetów  Krym skich** 1 
„G rażyńy" rozeszły się w  ła ­
n ie j M oskw ie w ciągu p ie rw ­
szego dnia w k ilk u  tysiącach 
egzemplarzy.

Centrale wydawnicze o trzy ­
m ały zapotrzebowanie na dzie­
ła , M ickiew icza z na jod leg le j­
szych zakątków ZSRR.

„Tydzień Książki Czeskiej“
W Czechosłowacji odbył f ję  

doroczny „T ydzień K s iążk i 
Czeskiej", k tó ry  zorganizowa­
ny został pod hasłem udostęp­
nienia książki wsian i czecho­
słowackim .

W czasie trw an ia  „T ygo ­
dnia** zorganizowano we wszy­
stkich m iastach pow ia tow ych 
wędrowne w ystaw y książk i.

F ecfrff*

Widowisko pseudolndowe
Ogniem 1 mieczem pustoszą 

K rzyżacy L itw ę ; sprzyja im  
W ito ld , zagniewany na Jagie ł­
łę; uczta w  zamku; pożar w 
sercach rozpustnych m nichów 
1 szlachetnych rycerzy cudzo­
ziemskich na w d o k  pięknej 
R ynga lły , siostry W ito ldow e j, 
pożar w  sercu R ynga łiy  i  Hen­
ryka  Mazowieckiego, księcia i 
b iskupa; pożar zamku, podpa­
lonego przez W ito ldow ych żoł­
nierzy, bo W ito ld  zm ienia 
fro n t i idzie z Jagie łłą przeciw  
K rzyżakom ; k ro k w ie  trzaskają 
i  be lk i płoną, czad gryzie o

s łużk i zakonnej 1 fałszywego 
pątnika ...

Następuje okropna h is to ria  z 
o truc iem  H enryka ; zabija go 
niechcąco R ynga łła , nam ów io­
na do podania m ężowi w  w in ię  
rzekomego lubczyku  (a to była  
trucizna); lam ent, zgroza. 
Rzecz końcży się Sądem B oja­
rów , na k tó ry m  szeroko i  d łu ­
go opow iadają rozm aite osoby 
o tym , cośmy przed ty m  oglą­
da li w  a k c ji na scenie; sąd u - 
łaskaw ia n iew inną grzesznicę, 
B W ito ld  w , wieszczym prze- 

i-  ̂ czuciu w ylicza

zy, a Ryngałła i H enryk gru- 
hają na przedzie sceny...
Potem dalsze obrazy: K on - 

sd W allenrod gości w  -Malbor- 
u kró low e Danń, k łóc i się 
i la ram i zakonu i  w róży UP»" 
,ek krzyżackich mocy; W1-0' 
rzybyw a  ze św itą do O stró­
da, ulega dyp lom acji Jadw ;- 
i składa ho łdy Ja g ie lle ,. godzi 

ze S k irg ie łłą ; Rynga łła  
v dworzyszczu poślubionego 
ie n ry k a  kocha i  gryzie się z 
:azdrości o przystojnego, trzp.o 
o w  a te go małżonka; pląsy cze- 
adzi i  dw orek Ryngałiy. ba ję-
jy  starego Sieciecha-piastuna,
iią ta  kolum na działa na dw o­
rze H enryka za pośrednictwem

______  _ u c z e s tn ik ó w
k o a lic ji an tykrzyżackie j, k tó ra  
za 18 la t pogrom i zakon pod
G runwaldem .

Oto w ą tk i i  m o tk i „Zakonu 
Krzyżowego*’, najnowszej sztu- 
k* L u d w ika  H ieron im a M o rs ti­
na. k tó rą  autor nazwał „w id o ­
w isk iem  dram atycznym “  i k tó ­
rą mu w ys taw iła  pierwsza sce­
na polska.

Patrzym y ze zdziw ieniem  1 
niepokojem. A u to r w  kom enta­
rzu do u tw oru  napisał w p ra w ­
dzie, że starał się przestrzegać 
metod Szekspira i że nie jest 
to apologia, ale „raczej samo­
krytyka** — wolno nam jednak 
być innego zdania i s tw ie r­
dzić przy całym  ¡szacunku,

na ja k i zasłużył sobie swą d łu ­
go le tn ią  pracą dram atop isar- 
ską L . H. M o rs tin  — że „Z a ­
kon Krzyżowy** to  nie 
Szekspir co „Kościuszko pod 
Racław icam i*' no i  że jest to 
„w id o w is k o  ludowe“  chociaż 
nie d la  ludu.

Zastanaw ia jący jest w  „Z a ­
kon ie “  nieskończenie d ług i łań 
cuch pom yłek pisarza. P rzy j 
rż y jm y  się naprzykład prze­
stankom postawy antyniem iec- 
k ie j, cechującej w idow isko. Au 
to r na każdy k ro ku  upraszcza 

u ła tw ia  sobie zadanie, każąc 
swoim  Krzyżakom  urządzać
łapank i i  obozy pracy i  w y ­
głaszać zdania przepisane o - 
Słownie z H itle ra  czy Goebbel­
sa (jedyna inowacja to _ za s tą ­
pienie pojęcia „N iem iec* sło­
wem  „ K r z y ż a k “ ). Jest to w ięc 
brak wyczucia h is to rii i  brak 
zrozumienia, że pomiędzy po­
stępowaniem feudalnego prze- 
niewierczego rycerstw a k rz y ­
ż a ck ie g o  a m etodami faszyzmu 
i  ra s iz m u  są różnice większe 
niż ty lk o  kostium owe. Przecze­
nie tym  różnicom  prowadzi do 
m ito lo g ii h is to ryczne j i  na m a­
nowce dość m istycznych uogól­
nień.

K on strukc ja  „Z akonu" jest

k re ta  1 załamuje się. Zaczyna­
m y od w ielkiego zbiegowiska 
historycznego z kom turam i m i­
n is tram i, fuh re ram i i  k ro .am i 
na czele (jeden kró l, dw ie k ro - 
lo w e , jeden książę P « y ,  
jeden w ie lk i  m istrz, jeden kan­
clerz, czworo książąt, me l i ­
cząc czeredy pomniejszych 
kniaziów , bo jarów, panów i  o- 
chm istrzów) -  Puczem sztuka 
zamienia się w  h is to rię  m a ł- , 
żeńską R ynga łiy  1 b iskupa 
Henryka.

Zastanawiająca jest też W tór 
ność in w enc ji i  podatność na 
w p ływ y  lite rack ie . Ęcha Sien­
kiewicza - pobrzm iewają ze sce­
ny tak często, że należy p rzy ­
puścić, iż  u to r św iadom ie używa 
tego w ą tp liw e j w artości chw y­
tu. Są tacy, k tó rzy  m ów ią : bar 
wne lib re tto  operowe. Cóż, k ie  
dy sztuka M orstina  pisana jest 
prozą i  jedyne wiersze, k tó re  
nasuwają Się w idzow i .podczas 
oglądania spektaklu , to te z 
Boya; „Jag ie łło , S k irg ie łło . 
skąd im  się to wzię ło?"

Każdem u pisarzow i nawet 
tak  doświadczonemu i swobo­
dnemu w  szrankach scenicz­
nych ja k  M orstin  może się w y ­
darzyć okres niemocy b ite w ­
nej. Rzeczą tak tu  jest wówczas 
urządzenie tu rn ie ju  nie na 
zamku kró lew sk im  lecz u któ. 
regoś ze skrom niejszych pa- 
rdąt O tę krzyw dę wyrządzoną 
M orstinow i można i  należy się 
upomnieć.

Nieszczęścia chodzą param i, 
ja k  powiada S w inarsk i. Do n ie ­
porozumień ze sztuką dołączy­
ły  się nieporozum ienia z insce­
nizacją. A fisz  w ylicza około 40 
nazwisk wykonaw ców  w id o ­
wiska, co z konieczności zm u­
sza do om ówienia ty lk o  n a j­
ważniejszych. Janusz W am ec- 
k i z rob ił w iele, by w idow isko 
„uw ido w iskow ić “ , •  tym  sa­

m ym  podkreślić jego p ry m ity ­
w izm  psychologiczny, pogoń za 
ła tw y m i e fek tam i i  panoram i- 
czność w  sensie panoram  S ty­
k i. M odny od czasu do czasu 
(por. „Owsze źródło*’ w  K ra ­
kow ie, z udzia łem  Dąbrow skie­
go i  M orstina) uk ład końcówek 
scenicznych w  żywe obrazy 
nie zawsze prow adzi do w y ­
trzym anych artystyczn ie  rezu l­
tatów .

Zapewne, pochw alić należy 
n iektóre , a bodaj większość de 
ko rac jj W acława Borowskiego 
(tra fne  wyczucie s ty lu  zamku 
M arlenburskiego), ale wśród 
tych dekoracji — z k tó rych  po­
żar w  d rug ie j odsłonie nieod­
m iennie budzi oklaski rozba­
w ionych w idzów  — poruszają 
się akto rzy grając na całe­
go, na sto dwa, od ku lisy  do 
kulisy. Z togo punktu  widzenia 
pierwszy wpada w oko Satur- 
n in  Butkiew icz, odpowiednio 
d iabołiczny w  ro li arcy ło tra  
Szumberga, sprawcy otrucia w  

, K ró lew cu „szczeniąt W ito ldo- 
1 w ych" (pamiętacie S ienkiew i­

cza?). Ach, ja k  m roziła  krew  w 
żyłach straszliwa scena spisku 
rudego Szumberga z A rcykom - 
tu rem  (E. Szupelak - G lińsk i)! 
N ic  dziwnego, że m iota się 
przeciw  nieprawościom  Zako­
nu jedyny spraw ied liw y, w ie l­
k i m is trz  K onrad  W allenrod 
(Cz. K a linow sk i). N a jtru d n ie j 
przychodziło wrosnąć w zbi-oję 
okru tnego kom tura  D om inia­
kow i, ale i  on stara ł się ja k  
mógł, pow iewając paw im i czu­
bami.

Polakom  i  L itw in o m  tekst 
autora m niej daje pola do sze­
rokiego wygran ia się. M. M i- 
lecki usiłow ał w ro li W itolda 
być chociaż częśęiowo tró jw y ­
m ia row ym , a nie ty lko  płaską 
plam ą m alarską; nie udało się 
W ito ld  gada u M orstina same 
frazesy, co jest tym  dz iw n ie j­
sze, że M orstin  — w brew  no­
wszym badaniom historycz­
nym  które wysoko podnoszą 
ta len ty  polityczne t wojenne 
właśnie Jag’e łły  i w Jagielle 
widzą nie ty lko  formalnego 
lecz i faktycznego wodza w 
b itw ie  g runw aldzk ie j — zasłu- 
g1 grunw aldzkie  przyp isu je 
„genialnem u W ito ld ow i" Ja. 
gietło (G Suszyński) test — z 
w o li M orstina — również za­
stygłą w uporze postacią je d ­
nowym iarową.

Urok Jadw ig i prom ien iow ał 
— jak (w n ik a ło  z fabu ły  — 
r.a Jagiełłę, W ito lda 1 sprzy­
mierzone dw ory, ale nie do­

cierał do widza. J. Picheisk i 
jako szczęśliwy poseł i  małżo­
nek uw odził zgrabną posturą. 
O dpowiednio podstępnym a u - 
k ładnym  P ątn ik iem  b y ł C ie­
cierski. Wł. B racki o fia rn ie  gar 
b ił się pod ro lą Sieciecha,

Odm iennie od reszty zespołu 
poję ła ro lę  R ynga łiy  i k o n k re t­
nie ro lę R ynga łły  w  sztuce M o r­
stina — N ina Andrycz. A rtys tce  
chodziło zapewne o zróżn i­
cowanie i  udram atyzow anie tej' 
postaci —  hojn ie  ją  w ięc w y - 
posaż.yła w  akcenty iro n ii, 
sarkazmu, d rw in y , św iadom o­
ści po litycznej, a nawet pew­
nego demonizmu (pierwsze od­
słony). Później zaś — w  ro d z in ­
nej fazie w idow iska — u w y . 
p u k liła  w  R yngalle nam ię t­
ność i zmysłowość, godną rodu 
K ie js tu tow iczów  T ak up la­
styczniona Rynga łła  gra ła  sze­
roko i  z rozmachem, ale samą 
sobie usuwając w cień inne 
osoby, O żyw ia ła  m alow id ło , 
ale co chw ila  w ychodziła z je ­
go ram,

A my wychodzim y z tea tru  
pod znakiem niewesołych roz­
ważań repertuarow ych, zasta­
naw ia jąc się czy ) k iedy od 
abstrakcyjnych rozważań co 
do k tórych wszyscy są m n ie j-  
w ięcej zgodni, prze jdziem y do 
bardzie j konkre tnych dyskus ji 
i narad nad sposobami w yp ro ­
stowania lin ii repertua ru  we 
wszystkich polskich teatrach.

JASZC Z
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Produkcja przemysłu 
elektrotechnicznego 

w  r, 1948 
Przem ysł E lektro techn iczny 

» y k a n a i p lan p ro d u k c ji w  ro ­
k u  1948 w  11S proc.,, p rodu ­
k u ją c  a r ty k u ły  w artości 297 
•n ilu . zł przedwojennych,

W drug im  kw a rta le  uto, r. 
przem ysł e lektro techn iczny osią 
g n a ł poziom p ro d u kc ji przed­
w o jenne j. a do końca 1848 r. 
p rzekroczy ł ten poziom o 10 
proc.

W ykonan ię ilościowe planu 
rocznego przez poszczególne g'a 
tęzie przem ysłu e lektro technicz­
nego przedstaw ia się następu­
jąco: maszyny, w iru ją ce  —  108 
proc., trans fo rm a to ry  — 103 
proc., kab!e i przewody — 123 
proc., żarów ki — 117 proc.

Olbrzym ie osiągnięcia 
budownictwa wiejskiego
W  ram ach akc ji odbudowy 

WSi, na ogólną liczbę ok, 32.000 
» g ró d  w ie jsk ich , M in is terstw o 
O dbudow y udz ie liło  do końca 
w rześnia ub. r, pomocy p rzy  
odbudow ie 24.000 zagród. Do 
c h w ili obecnej . ukończono v już 
odbudowę ok: 11:500 zagród.

B udow nictw o nowe reprezen­
tu je  w  powyższych liczbach ok,
I .  300 zagród ukończonych i ok.
J. oOO zagród, będących na u - 
kończeniu.

Najw iększe natężenie robót 
w  odbudowie wsi zaobserwo­
w ano w  w o j. olsztyńskim , szcze 
«tóskim  i  gdańskim  (ok. 40 
proc.).

Ogółem ukończono budowę 
SS9 szkół, w  tym  310 szkół po­
wszechnych, w  toku budowy 
zna jdu ją  się 783 szkoły, w tym  
633 szkoły powszechne 

W dziedzinie budow nictw a 
(w iązanego z k u ltu rą  wsi ukoó 
czono budowę 46 obiektów , zaś 
do wykończenia pozostaje jesz­
cze 155 obiektów.

Downa biedota wiefska 
buduje w Duasowcach nowe życie

Przed dwoma ła ty  ta część po 
w ia tu  przemyskiego cieszyła się 
złą sławą: grasow ały tu. faszy­
stowskie bandy ukra iń sk ie  i 
W RN-owskie. paląc, niszcząc i 
m ordując. Lasy pow ia tu  roz­
brzm iew a ły  hukiem  strzałów' to 
czących się tam  b itew . W ojsko, 
K B W  i m ilic ja  w a lczy ły  z ban­
dami.

Jest niedzielne przedpołudnie 
.2 stycznia 1.849 r. Poprzez Ż u ­
raw icę i W aiawę zdążamy do 
Dussowiec. Pod Dussowcami z 
lasu dochodzi nas odgłos 
strzałów. To m ilic ja , żołnierze 
z przem yskie j jednos tk i w o jsko 
w e j i tu te js i chłop i z zapałem 
po lu ją  na za jące .W ie le  zm ien i­
ło się przez te dwa lata...

Mieli dość wyzyska 
i poniżenia

Pierwsze, co uderza nas

nowych domków. W ich cieniu 
giną ru in y  gospodarstw, znisz­
czonych przez banderowców.

W 1946 r. 80 rodzin  m a ło ro l­
nych i bezrolnych, korzysta jąc 
z m ożliwości o tw a rtych  przez 
Państwo, postanow iło w  Dus­
sowcach rozpocząć nowe życie. 
Na początku by ła  . to pion ierska 
p ią tka, na jbardz ie j uśw iadom io­
nych chłopów : W ojnar, K isała, 
K uźn ia r, Gałka, Cieszyński. Po­
chodzą oni ze w s i po w ia tu  ła ń ­
cuckiego Handzlów ka, odległej 
stąd o 65 km. Do cna im  do jad ł 
w yzysk i poniżenie, którego do­
znaw a li ze s trony bogaczy w ie j 
skich. B y liśm y  tam  rączym  — 
m ów i dawny b iedny chłop z 
H andz lów k i, obecny sołtys Du* 
sowiec — Gałka. — Rząd sana­
c y jn y  we w szystkim  pop ie ra ł bo 
gaczy przeciwko nam. Gdy m ój

nów  wydobyć z nędzy, nib mógł 
znaleźć żyranta... A le  odkąd Pol 
ska Ludow a wzię ła  biedotą 
chłopską w  opiekę, życie ca ł­
k iem  inaczej nam  się układa.

Pomoc państwa
Ob. Ju lia  H aw ro , osadniczka 

z H andz lów k i w  prostych sło­
wach w yraża swą wdzięczność 
dla  rządu za ogrom ną pomoc 10 
m il, zł dosta liśm y — chłop i z 
przem yskiego — na pożyczki. 
Już nam  żadnych bogaczy do 
podpisu nie potrzeba.

Pow. R efe ra t O dbudowy przy 
p rzem yskim  starostw ie rzuc ił 
na Dussowce 1.500.000 szt. cegły, 
740 ton cementu, 145 ton wapna, 
w ie lk ie  ilości ta rc icy , kom ple­
tów okien, d rzw i, dachówki. Z 
początku budu jąc nowe osiedle, 
m ie li poważne trudnośc i z tran  
sportem, ale potem i  to się zmie, — — - i licuu. o u y  m uj sportem, aie potem r to się zmie

Dussowcach, to szereg pięknych, i o jciec chcia ł kup ić  grun t, by  sy j n iło . B y ły  tak ie  dni* podkreśla ją

Młodzieżowe współzawodnictwo pracy
Ceimm nagrody dla przodują«;? ch zospoiów

Energetyka polska 
wykonała plan roczny 

w 104.9 proc.
E lektrow n ie , podlegle Centra l 

nem u Zarządowi Energetyki, 
w yko na ły  p lan roczny w  roku  
1348 w  104,9 proc., p roduku jąc 
4 064 905 MW h (plan —  3 874-305 
MW h). Wartość p rodukc ji rocz­
nej w g cen z 1937 roku wynosi 
*06.485.000 i ł .

Brygady instruktorskie 
w przemyśle węglowym 

rozpoczęły prace
W przemyśle w ęg low ym  p ro ­

wadzone b y ły  prace p rzygoto­
wawcze do zorganizowania b ry  
gad in s truk to rsk ich . : m ających 
na celu zaznajomienie załóg ko 
pa lń węgla z now ym i m etoda­
m i pracj', stosowanym i przez 
przodujących górn ików . M eto­
dy te. zmierzające zarówno do 
uspraw nien ia w ydobycia  wę­
gla, są obecnie rozpowszech­
niane w śród  wszystkich pracu­
jących w  kopalniach.

B rygady in s tru k to rsk ie  przy. 
s tąp iły  już  do p racy z dniem 
1 stycznia br, W skład ich ■'re­
szto ponad 580 przodujących 
gó rn ików . P rz y  każdej z  kopalń 
węgla u tw orzona została jedna 
brygada in s truk to rska  w  sk ła ­
dzie ok. 8 osób.

12 tys. a m p u łe k  
streptemycyny

Do po rtu  gdyńskiego w p łyną ł 
statek szwedzki „H oeken" z ła ­
dunkiem  drobnicy, pochodzącej 
z Kanady.

Wśród drobn icy zna jdu je  się 
m, in. transport 612 kg strepto . 
rnycyny. co stanow i przeszło 12 
tys. ampułek.

M łodzieżowe w spółzawodnic­
tw o  pracy dało w  w o j. k ra k o w ­
skim  bardzo dobre w y n ik i, p -  
bok bardzo znacznego w zrostu 
w ydajności pracy, ruch  ten 
w p ły n ą ł w y b itn ie  na poprawę 
dyscyp liny, punktua lności i o- 
bowiązkowośei wśród w iększej 
części m łodocianych p racow n i­
ków. O m asowym  współzawod­
n ic tw ie  wśród m łodzieży świad 
czą choćby następujące c y fry : 
gdy w  m a ju  1948 r. udzia ł vre 
w spółzaw odnictw ie pracy bra ło 
1.260 osób. pracu jących w  11 za 
kładach, to w  lis topadzie ub. r. 
liczba ta wzrosła do 10.124 u - 
czestników. Iioąć zakładów  zaś 
wzrosła do 41. Równocześnie 
wzrosła ilość m łodzieżowych 
przodow ników  pracy.

W fabryce ..Z ie len iew ski", po 
m ocn ik toka rsk i T rybu la  Hen­
r y k ,  w yko na ł w  ciągu trzech 
m iesięcy przecię tn ie 366.6 proc. 
norm y, Jego w spó łp racow nik  
U rban Czesław uzysk iw a ł stale 
w  ciągu 5 m iesięcy przecię tn ie 
35.4 proc. norm y. Również dosko 
nałe w y n ik i p rodukcy jne  uzys-

k a ł m łodociany rob o tn ik  tej ■i , ną b ib lio tekę  od M in is te rs tw a  
b ry k i Nazm Zb ign iew . R o ln ic tw a  i  R. R.

W od lew ni żelaza na czoło Tako trzeci nagrodzony został 
współzawodniczących w ysunę li zespół p rzy  ko le  ZM P  gromada 
się: TCUs W ładysław , k tó ry  w y  W rocanka. W  ram ach współza- 
kon yw a ł średnio 612 proc. n o r-  wodnictW a, oczyszczono tam  z
m y, Jarco W ładysław , F u la t 
Jakub i  B ródka W ładysław .

W w ojew ództw ie rzeszowskim  
w p ierw szym  e tap ie  m łodzieżo­
wego w spółzawodnictwa pracy 
wzięło udzia ł 3.242 m łodzieży 
chłopskiej.-

Szćzególnie w yró żn iło  się ko­
ło ZM P w  Wólce - G rodzick ie j,

chw astów wszystkie pastw iska 
grom adzkie oraz uporządkow a­
no 3.000 m. row ów . Z in ic ja ty ­
w y  m łodzieży została tam  ró w ­
nież założona f i l ia  spó łdzie ln i 
m leczarsko - ja jcza rsk ie j oraz 
zorganizowano w zorow ą hodow 
lę owiec.

W w y n ik u  w spółzawodnictwa 
w  całym  w oj. rzeszowskim  m ło

którego członkow .e d a li; 13CI p ra  ■ dzież chłopska m . in . oczyściia 
codm owek przy budow ie d rog i z chw ast6w  2.518 ha pól, uw o l- 
W ie jsk ie j W  nagrodę M in is te r- n iła  od szkodnlków  4 684
stw o R o lm c tw * 1 R eform  R o i- drzew ka owocowe, w yhodow a­
nych przekazało tem u kom  siej? ła  556 gKtuk szlachetnych od-
n li i ; m ian drobiu. Założono 207 kom

W gromadzie Pantalow icze postów, zbudowano 99 w zoro- 
oczyszczonó ro w y  .przydrożne wych gno jow n i, przeprowadzo­
na przestrzeni 1.150 m  oraz da- no dezynfekcję 1.152 budynków  
no 120 p rąćod iiiów ek p rzy  na *
p raw ie  dróg okolicznych:
nadto zw ie rton ó  piasek pod bu sportow ych . P rzy  budow ie Do- 
dowę przebiegającego przez ca- m ów Ludow ych współźaw odni- 
la gromadę chodnika. Zespół cząca m łodzież dała 1.752 pra- 
ten , o trzym a ł bogato wyposażo- codniówfei.

>  gospodarskich, zorganizowano 
Po- 1.6 w ie jsk ich  św ietlic, i 20 boisk

Zeznania biegłych wykazufo 
bezpodstawność tłumaczeń oskarżonych

Piąty dzień prnc.isa 
„redaktorów”  gadzinówek

W 'piątym - dn iu  procesu by łych  w spó łp racow ników  prasy 
n iem ieckie j w  języku  po lsk im  zakończono postępowanie do­
wodowe. W dn. 10 bm. rozpoczną się przem ówienia stron. W 
ostatn im  dn iu przewodu sądowego zeznawali ostatn i św iad­
kow ie oraz pow ołan i w  charakterze biegłych: p łk . Rzepecki, 
płk. Sęk-M ałecki, lite ra t S tan is ław  Ryszard D obrowolski, 
oraz artys ta  - m alarz Janusz M o s k i .

Zeznania św iadków  b y ły  szczególnie obciążając» dla os­
karżonego S ierzputowskiego. N ie ty lk o  nie została —  w  n a j­
m niejszym  stopniu — udowodniona jego współpraca *  podzie­
miem, ale okazało się, że w  stosunku do osoby oskarżonego 
b y ły  w czasie okupac ji podejrzenia o współpracę z gestapo. 
Z oświadczeń biegłych w yn ika ło , że organizacja podziemna 
KOP. w  ram ach k tó re j działać m ia ła  część oskarżonych, nie 
cieszyła się dobrą op in ią  se względu na w ie lką  in f i lt ra c ję  te j 
o rgan izacji przez gestapo.

Św iadek red. Dobrzyński, k tó - I się, podziem nej Jako., sprzedaw-
ry  zeznać m ia ł na okoliczność 1 czyków i zdra jców , by ł;: dokła i
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sk ie ro w a n ia , oskarżonego Pągow 
skiego do pracy w  „N ow ym  K u ­
rierze W arszaw skim “ przez o r­
ganizację podziemną, s tw ie rd z ił 
ty lko , iż  rozm aw ia ł z jednym  z 
członków  ruchu  oporu, k tó ry  
w spom inał m u n ie jasno o tej 
sprawie. Żadnych bliższych 
szczegółów św iadek podać nie u 
tnie, nie* może podać an i jednego 
nazwiska, lu b  .choćby pseudoni­
mu-.

Św. prok, Golańska zeznaje, 
iż pracu jąc w  komórce w y w ia ­
dowczej ZW Z. korzysta ła  z in J 
fo rm a c ji dostarczanych je j z te ­
renu re d a kc ji „N K W " przez os­
karżonego Leśniewskiego, Osk. 
Leśniew ski zw ró c ił się z propo­
zycją w spółpracy i  podziem iem 
już p racu jąc w  gadzinówkach. 
Członkiem  ZW Z n ie  by ł. Sw, Go 
lańska wspom ina ponadto, że 
podziemie pode jrzew ało W iełgo 
masową ; i S ierzputowskiego o 
współpracę z gestapo.

W spraw ie S ierzputowskiego 
zeznaje ponadto św. N ow akow ­
ski — b y ły  bucha lte r w yd a w ­
n ic tw  niem ieckich. Sw. tw ie rdz i, 
że należał do o rgan izacji w raz  z 
S ie rzpu tow skim  i  pow o łu je  sic 
znowu na tajem niczą osobę n ic : 
żyjącego Leżeńskiego, W czasie 
trw ;

nie sprawdzane. In te rw e nc ie  zda 
rża ły  s ię . B ieg ły  ' W ierna pewno, 
że żądnych in te rw e n c ji w  spra­
w ił* ' osk. S ierzputowskiego, 
Szklarskiego i  „tow a rzyszy“  nie 
było. P ię tnow anie publiczne 
przez umieszczenie w  prasie .pcd 
ziem nej stosowano ty lk o  w  w y ­
padkach szczególnie jaskrawych.

P ik  .Józef Sęk - M ałecki, w ice­
przewodniczący Zw . B o jo w n i­
ków  z Faszyzmem o Wolność i 
Dem okrację, opowiada o spra­
wach zw iązanych z organ izacja­
m i le w ico w ym i. B ie g ły  s tw ie r­
dza, że działa lność tych  o rg an i­
zacji nastaw iona była  n iem al 
wyłącznie na akcje  bo jow e skie 
rowane przeciw  Niemcom. O r­
ganizacje te (A rm ia  Ludowa, 
B a ta lio ny  Chłopskie. PPS) nie 
posiadały w spó łp racow n ików  w 
gadzinówkach. P łk , S ęk-M ałee- 
k i w yk lucza  m ożliwość sk ie ro ­
w an ia  przez te organizacje k o ­
goko lw iek do w spółpracy tw ó r­
czej w  tych pismach, w yk lucza  
naw e t skierow anie kogoś do 
pracy technicznej Poza tym  
b ieg ły  tw ie rd z i, że trudno  mu 
uw ie rzyć  aby w  la tr rh  193Ś— 
1941 ja k a k o lw ie k  orgańizacja 
podziemna ' mogła skierować

ma prze \,odu sądowego me swego w soó łp racow nika do in -  
tice .ro"się v/ na jm nie jszym  sto­
pn iu s tw ie rdz ić  przynależności
Leżeńskiego do ja k ie jk o lw ie k  or 
ganizacji podziemnej.

B ieg ły  p łk . Rzepecki s tw ie r­
dza, że w yw ia d  ZW Z nie k ie ro ­
w a! n ikogo do w yd a w n ic tw  n ie ­
m ieckich i w iadom ości z tego te 
renu nie b y ły  ważne. B ie g ły  sły 
szal, że ok. ro ku  1943 parę osób 
spośród w sp ó łp ra co w n ikó w ' tych 
w yd aw n ic tw  zw róc iło  się z p ro ­
pozycją udzie lan ia in fo rm a c ji. 
B ieg ły  określa to jako  w yra b ia - 

mimo podeszłego nie sobie a lib i na przyszłość.
__¡Poza tym  p ik . RzeDecki o ś w ia t-
9 "P  r ~ I CTa spraw y osób k tó rych  na 

zw iska b y ły  w ym ien iane w pra -

115 le tn ia  Zofia  B uga iczyk:
m ieszkanka jedne] z w -t pow, 
grójeckiego, 
w ieku d jm v je  się

stwem domowym

s ty tu c ji n iem ieckie j, szczególnie 
ta k ie j ja k  gadz inów ki n iem iec­
kie. W  la tach tych panowała 
żyw io łow a niechęć do w spó ł­
p racy z okupantem  naw e t dla 
w yw iadu  i dopiero w  la tach póź 
niejszych okazało się to kon ie ­
czne w  n iek tó rych  specjalnie 
ważnych w ypadkach. B ieg ły  
jest oburzony faktem , że ludzie 
k tó rzy  pracow a li w  gadzinów­
kach m og li zw rócić się-o uzna­
nie  ich za cz łonków  Zw. B o jo w ­
n ik ó w  W a lk i z Faszyzmem, n a ­
w e t jeś li oddaw ali pewne u s łu ­
gi organizacjom  podziemnym. 
P łk  M a łecki tłum aczy fa k t o trzy

mama przez oskarżonych za­
świadczeń podpisanych przez 
czołowe postacie ruchu oporu, 
zbyt autom atycznym  tra k to w a ­
niem  sprawy. W zw iązku z tym  
prowadzona jest obecnie szero­
ka w e ry fika c ja  członków Zw. 
3o j. o Wolność t Dem., k tó ra  
w yk luczy  na przyszłość podob­
ne om yłk i.

B ieg ły  S tan is ław  Ryszard Do­
brow o lsk i ocenia u tw o ry  oskar­
żonych umieszczane w  wy daw n i 
ctwaeh niem ieckich . D ia . b ieg­
łego nie ulega w ą tp liw ośc i o- 
grom na szkodliwość tych u tw o ­
rów . Na pytan ie  p ro ku ra to ra  
czy mog.rły się znaleźć u tw o ry , 
k tó re  po d trzym yw a ły  w. społe­
czeństw ie po lsk im  ducha oporu, 
b ieg ły odpow iada:

,,,— Jeżeli chodzi » pod trzy­
m yw an ie  przekonania, że N iem  
cy pokonają 1 zdruzgocą Z w ią ­
zek Radziecki, to rzeczyw iście 
takie dzia łan ie  w  pewnych, do­
brze znanych, sferach społeczeń 
stwa mogło „pod trzym yw ać d u ­
cha“ .

B ieg ły  rw raes uwagę na w ie l­
ką ro lę  dem ora lizacyjną ja ką  
od g ryw a ły  pisma, w  rodza ju  
„F a li“  ze względu na zdecydo­
wanie pornogra ficzny ich cha­
rak te r. Sw. D obrow olsk i zaob­
serw ował w ie lką  poczytność te- 

'.gó pisma ' wśród m łodzieży.
,.— A ja k i to m ia ło  skutek, 

można sprawdzić w  kartotece 
przestępczości n ie le tn ich “  — do 
daje prok. W itkow sk i.

B ieg ły  .Janusz Podoski, a r ty ­
sta - m alarz, wezwany w  celu 
oceny rysunków  osk. M anna 
stw ierdza, że ry s u n k i w  liczbie 
siedm iuset k ilkudz ies ięc iu  wska 
żują na duże zdolności g ra fika . 
S tw ierdza ponadto, że rysun k i 
te vr swej ogrom nej większości 
są treści obojętne j, ty lk o  oko ­
ło 30 można za kw a lifikow ać  ja ­
ko „poruszające tem aty  d ra s ty ­
czne“  przy  czym  dodaje ,że i te 
nie m ają  cha rak te ru  pornogra f! 
cznego; nab iera ją  jednak cech 
po rno g ra fii w  zestaw ieniu z o- 
gółnym  charakterem  pism. Bie 
g ły  stw ierdza ponadto fakt, w i­
docznego usiłow ania redakc ji 
do nadania w ydaw n ic tw om  cech 
ja k  na jbardz ie j po rnogra ficz­
nych i erotyczno -  sensacyj­
nych. Ponadto św, Podoski o- 
kreśla nastaw ienie ogółu a r ty ­
stów  po lsk ich ja ko  zdecydowa­
nie  negatywne do wszystk ich ja  
k ich ko lw ie k  p u b lik a c ji n iem iec­
k ich i  ogólne potępienie tych, 
k tó rzy  się w y ła m a li z ogólnego 
stanowiska.

Na tym  rozprawę odroczono 
do dn ia 10 bm. (h)

z dumą, że pracow ało z nam i 8 
samochodów i tra k to ró w  z prze 
m yskiego starostwa, a chłop i z 
sąsiednich Orzechowic i Ż u ra ­
w icy daw a li po 200 kon i od razu.

A gdy m yszy zalęgły się na 
ugorach i zboże niszczyły, do­
sta li od.; Państwa 48 m  zboża.

Wszyscy dla wszystkich
Budowa nowych gospodarstw 

oparta, jest na zasadzie „w szys­
cy dia w szystk ich“ . Z 80 rodzin  
osadniczych — 43 ma ju ż  domy 
ca łkow ic ie  wybudowane, 12 za­
gród podciągnięto w  .80 proc., 
10 dom ostw  w yciągn ię to  do po­
łow y. C h łop i w  Dussowcach pra 
cują przy  budow ie ko lek tyw n ie . 
G dy na godz. 7 rano zapow ie­
dziana jes t zb iórka  przy domu, 
k tó ry  „ je s t na tu rze“ , ju ż  o 6-e j 
wszyscy się staw iają . W ciągu 
la ta  junacy- „S P ‘ . da li Dussow- 
com 2,118 pracodniówek.

W spólnym  w ys iłk ie m  z lik w i­
dowano około 80 proc. odłogów, 
przeoru jąc 800 ha Dzięki pemo 
cy sąsiedzkiej, każdy chłop ob­
sia ł po 5 i w ięce j ha g runtu . W 
Handzlówce m ie li na jw yże j po 
pół morga. Szeroko p lanu ją  u- 
społecznioną gospodarkę; w  tym  
k ie ru n ku  pracuje specja lny ko 
m ite t spółdzielczy.

N a  cześć Kongresu
Kongres uczczono tu  prostym , 

p ięknym  czynem. Grom ada po­
mogła wykończyć dom Eugeniu 
szowi Tyradzkiem u, którem u 
n a jtru d n ie j by ło  się pobudować.

F ak t zjednoczenia się po lskie­
go ruchu robotniczego p rzy ję li 
z radością. „M y  to rozb ic ie  ro ­
bo tn ikó w  i  chłopów  dobrze czu­
li na w łasnej skórze“ .

Tu będzie szczęśliwe życie
K ob ie ty  też w  pe łn i oceniają 

zmianę, ja k a  zaszła w  ich życiu. 
75-le tn ia  M a ria  Gorko ze wzru 
szeniem zapewnia nas: „T u  do­
p iero będzie życie“ .

Gorczycowa, Szpunarowa, Pel 
ćowa, Pund low a zaw iązały K o ­
ło  Gospodyń W ie jsk ich  Z ich 
in ic ja ty w y  powstało rów nież 
Chłopskie Tow arzystw o Przy j  a 
c ió ł Dzieci: zabiegają także W 
pow, ZSCh. o założenie sklepu 
spółdzielczego W Dussowcach.

Odjeżdżamy z Dussowiec, gdy 
wczesny, zim owy zm rok otu lać
żaczyria zaśnieżoną wioskę:

^  „P rzy jedźc ie  w lecie — że­
gnają nas dussowczanie — zo­
baczycie. ile  tu będzie nowego 
i dobrego"!
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Spoił
Kryty basi
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Czynne obecnie w stolici 
trzy kryte  pływalnie (Polskie 
YMCA, Wojewódzkiego Ośrci 
ka K F  przy ul. Rozbrat i u 
Domu Akademickim) nie mo 
gą zaspokoić potrzeb Warsza 
wy i Pragi, tym. bardziej, i(  
pływalnia w Domu Akademic­
kim  jest dość muła. Istniejące 
i czynne przed wojną jeszcze 
trzy  kryte  pływalnie (ic Aka 
dernii WF, w Ubezpiaczalni i 
Społecznej i gimnazjum im. 
Batorego) zostały przez d.ia- 
łania wojenne częściowo lub 
całkowicie zniszczone.

Najpiękniejszym kry tym  ha 
■senem. pływackim  Warszawy 
jest p ływalnia Akademii WF 
na Bielanach. Obecnie, po cał­
kowitym remoncie, jest już go 
towa do użytku Tylko...

— K iedy  p ływ a ln ia  wasza ęo 
st?n:e o tw a rta  — zapytu jem y ! 
ar.efa wyszkolenia Akadem ii 
WF. m ir. Skierczyńslciego.

— Czekamy na chlnrownice 
Gdy ja o trzym am y t-a.-en na­
tychm iast nape łn im y wodą i. od i: 
dam y do użytku. Czekają na 
to z utęsknieniem  wszyscy siu- i 
chacze ,i słuchaczki naszej. u,czel 
ni. nie m ów iąc już  o m iłośn i­
kach sportu p ływackiego sto li -

ik  n r -pee;

enr Cii
ta lo- 
wn 
z na

.ee n przeć

,moglibyś 
teraz, z tym  

: ” óM m  czasie n» 
swuśc:ć. Trz.elos 
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>t/ch Dla tg i  m *:
iz nam  przed*
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Mawe Genf soli
W A R S ZA W A  (PAP|. Mono­

pol Solny kom un iku je , że cena 
soli jada lne j od 31 g rudn ia  1948 
r, została ustalona w  następu­
ją c e j wysokości: warzona 20zł, 
b iała kam ienna 15 zł i 
7 zł za 1 kg  w  detalu ; rabaty 
wynoszą od 1 kg: 1 z ł dla h u r ­
tow n ika  i 2 zł dla de ta łis ty  od 
w szystkich ga tunków  s o l i. ja ­
da lne j zarówno b ia łe j. . ja k  i  
szarej.

S kłady m onopolowe ora* po­
w iatowe hurtownie posiadają 
ząpasy soli wystarczające do 
ca łkow itego zaspokojenia zapo­
trzebowania ry n k u  na só.1.

------o------

* H':fctori» rem ontu p ływ aln i 
— , m ów i da le j m jr. S k to rcryń- 
ski. to z jedne j strony piękny 
p rzyk ład  o fia rn e j pracy robotni 
ków, k tó rzy  ukończy li prace re 
m ontowe nrzedl term inem , a z 
d ru g ie j s trony — to b rak zro­
zum enia u przedstaw icie l 
przedsięb iorstw a, zajmującego 
się rem ontem  maszyn w  ko łow  
ni,

— iPrzed opuszczeniem terenu 
A kadem ii, N iem cy w ysadz ili w 
pow ie trze 7-pięttrową wieżę ko 
tło w n i Wieża zw a liła  się do 

szar-a śroclka-. niszcząc rusztow anie da 
chu, m iskę basenu ;  try b u n y  
N atychm iast po rozpoczęciu re 
m ontu budynków  A kadem ii
WB’ , będącej; „oczkiem  w  g ło ­
w ie “  oo iekuna spo rtu  polskiego 
— gen. Spychalskiego, zaczęto 
odbudowywać zwaloną wieżę i 
ca ły  ob iekt p ły w a ln i.  N ie  by ła  
to ła tw a  praca. B rakow a ło  w ie

S ^ łs tB  w r ^ f i ó w k »  

wfkrnianii w krain
K A T O W IC E . F ab ryka  Maszyn 

aa Śląsku zam eldowała o ” w y -  
pr<Kjuk»waniu setnej w rębów - 
k i,  p recyzy jne j maszyny gó r­
niczej, uspraw nia jące j j  uła­
tw ia jące j wydobycie  węgła,

Do p ro d u kc ji y/rębówek po 
raz p ierw szy w  Polsce przystą­
piono przed dwom a la ty , Do 
tego czasu maszyny te sprow a­
dzano w yłączn ie  zza -granicy.

Polskie w rę bó w k i elekWycz- 
ne w  niczjTn n ie  .ustępują w rę- 
bówkom  zagranicznyin tego ty ­
pu, a przec iw n ie ' — pod nie­
którym i. .względami naw e t . je  
przewyższają. Najlepszym  .'tego' 
dowodem aą napływ ające już 
zza g ran icy zamówienia.

de impomkiąco Rozm 'arv je go
w  Itob za 35X18 m. I5osiada a

z któ rych  każd y ma 23
pzr rok ości. T ra in orna do
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W D ąbrow skim  Zjednoczeniu 
H u tn iczym  w ysun ię to  ostatnio 
w ie lu  rob o tn ików  na naczelne 
stanowiska.

G w inc ia rz  K o las ińsk i Antoni, 
który uprzednio awansował na 
zastępcę szefa w ydz ia łu  walców 
ni, zastał obecnie m ianowany 
naczelnym  dyrek to rem  hu ty 
„R ena rd“ .

R obotn ik  C ynkow n i S tan i­
sław  M usia ł ob ją ł z dniem 1 
stycznia br. stanow isko naczel­
nego dyrek to ra  h u ty  ..Będzin“ .

Edm und Lube lsk i, dotychcza­
sowy , frezer w  bucie „L a u ra “ , 
w ysun ię ty  został na stanowisko 
k ie ro w n ika  w yd z ia łu  bezpie­
czeństwa i' h ig ie ny  pracy w  Da.b 
row sk im  Z jednoczeniu H u tn i­
czym

Zwolna w y łan ia  się obraz no­
w e j s tru k tu ry  organ izacyjne j 
wychow ania fizycznego i spor­
tu w  Polsce. Jak już  wiadom o, 
riowa organizacja w f i sportu, 
k tó re j zadaniem b e d re  umaso- 
w ien io  sportu i objecie swym  za 'ią r  
siegiem cgólu m łodzieży i p ra ­
cujących. ODieiać sie będzie na 
5 zasadniczych D:onach KCZZ,
Z w  Samopomocy Chłopskie j. 
G w ard ia . W ojsko i AZS.

K C ZZ Pierwszy z pionów 
przez swoją Rację K u ltu ry  F i­
zycznej j Sportu opracował już  
s truK -ure organizacyjną sportu 
związkowego, przew idującą łą­
czenie różnych branżowych 
z w iąz!: ów zawodowych na od­
c inku wychowania fizycznego 
Przez połączenie k ilk u  sł-abszycn 
liczebnie i finansowo zw iązków  
,v jedno Zrzeszenie Sportowe, 
stworzy sie podstawę do rozw i- 
ó.ęc:a akc ji w f  j sportu przez 
wspólne w yko rzys ta n e  urzą­
dzeń sportowych i sprzęto Erze 
szen a snortowe na \v-zvstk;ch 
szczeblach beria uzai-żnione od 
w ładz zw iązków zswodowyrh, 
p rzy czym prawo k o n tro li bę­
dzie m ia ł G U K F Najniższym o- 
gP.iwem Zrzeszenia Sportowego 
będzie K o ło  Sportowe przy każ 
^yrn zakładzie pracy, k tóre be- 
dzie prowadzić akcje musowe­
go wychowania fizycznego. Spor 
tem w yczynow ym  zajmować ?;ę 
będą Ewiązikowe K lu b v  Sporto­
we, k tó re  będą czerpały matę- '
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Cracovia trenuje
Tytuł mistrza Polski obowią- 

®u.ję — powiedaiełi sobie zawo­
dnicy Z K S  Cracovia i korzysta­
jąc z« aprzyjaiącydh warunków 
atmosferycznych już s dn. 1
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M l e d i i e ż  

i n e  stolicy
donosiliśm y o za-

kelte V  etapu miodzieżo-
w t i j i cigu Pracy. Obec-
g-.ie zawodnictwo m ło-
tizic. ąezone zostało do

m riu  wspóizav^od-

W e wska młodzież, szoze
i  . dzież zorgan iiow a-

aa w •gach Z H P  odegra-
V ¡ą ro lę  w  ruchu

•iv  dn tc iw a . dając przy
-»iajs :j:izmu i zapału Oó

ryw a ją c  niejedno
I f l ,>i[: w yra  przykładem
stars W łaśnie z Kiss

w:-3zia in ic ja tyw a
, da ic tw a  jeszcze w

reku Z mas m łodzieży
i  wangarda bohąte-
row law y Warszawy.

rb . :k?o je j doświadcz*
niz i ■ <' ty  p o tra fiła  m io-

obić te b rak i cięż-
. ; w ys iłk iem , p ih n ś -

•4 i • •• tjazm em  i stanąć
• boku starych do-

¿wisu , ch fachowców.
r \. fab rykach w a r-

n a w : gdzie m łodzieżowe
ws;»ó dn ictw o nie było

wyodrębnione —  w
Pj|ż',. i ych Zakładach Kon
tśkęy ii, 'w  Ryga warze, w
Cent/ h W arsztatach Sa-
I1UK , ych M Z K  w  F abry-
ce ;k L  3 i  w ie lu  in -
nych, id z i — w  sziachet-
ne j r sacji ze starszym i
potrą zająć przodujące
m iejs !;4 -le tn i Zbign iew
Kacia k i, ustawiacz w  Za-
k k  la y tw órczyc li A para-
tstry 1 'c tlen iow e j (daw nie j

r* ?t“ ) osiągnął 302
proc •y. Franciszek M o-
r**nc, > tacz w  te j samej fa-
etyce ka ł 231 proc. no r-
my. / , dabnych im  by ło  w ic
iu.

OH m łodzież wchodzi
iiO og :o współza w odn ic-
tw a 7, h i iły m  dorobkiem  i bo

wiadczeniem. N ie-
wątp nawet we w spół-

Zabawki in  taśmie iabnrcznef 
w zakładach na SzczęśIIwicklef

P rry  ul. Szczęśliw ickie j opo- ćy jńe j, przy wydatne j pomocy 
dal Dworca Zachodniego stoi | M in is te rs tw a  i C entra li Spół- 
k iik a  dużych m urow anych ba- dz ie ln i Pracy zarysował się o- 
raków , ogrodzonych sia tką d ru  gó iny schemat zakładu. Z upe ł- 
c !fljią. W ygiąda to ja k  kp ien ia  i ne zakończenie budowy pom ić-
>' * -'szkaniową, ty lk o  dochodzą­
ca z w nętrza baraków  w a rko t 
i -nszyn t  w iąitczy o tym . że tnie 
; się tu jakaś fabryka, i  no ry 
ka,_ k tó re j próżno by łoby szu­
kać na tym  m iejscu przed ro ­
kiem , k tó ra  ja k  grzyb po desz­
czu wyrosła  na podm iejskich po 
lach.

M ało ludzi w  W arszawie w ie 
o je j is tn ien iu . A tymczasem Ro 
botnicze Zakłady W ytwórcze 

pó idz je ln i Gospodarczej ZIvIP 
(bo taka jest o fic ja lna  nazwa) 
rozw iązu ,ą na swym  odcinku 
dwa bardzo ważne problem y: 
Zagadnienie za trudnien ia  bezro 
botnych kob ie t i zagadnienie fa 
brycznej p ro du kc ji zabawek.

Dzieje Fabryki Zabawek
Dyrektor tow. L u d w ik  B roś-

n iów ski w  stenograficznym
skrócie opow iada nam  dzieje za 
kładów.. P ow sta ły  one w  ra ­
mach a k c ji A  — Z M in is te rs tw a  
Pracy i  O p iek i Społecznej. Po 
pokonan iu w ie lu  trudności 
na tu ry  technicznej 1 organ iza-

szezeń dla fa b ryk i nastąpiło w 
m arcu ub, roku.

A le  budynk i to nie wszystko. 
Pozostało jeszcze zaopatrzenie 
w  sprzęt techniczny. Większość 
zakupionych maszyn musiała 
przejść przez rem ont generalny, 
lu b  ulec odpow iednim  przerób­
kom. .Jakoś poszło. Jeśli w  m ar 
cu 1948 r. stan zatrudnien ia  wy 
nosił dw ie osoby, a m aszyny nie 
było  an i jednej, to na początku 
lis topada pracowało już  216 o- 
sób. Na Kongres Zjednoczenio­
w y  uruchom iono 40 dalszych 
maszyn, obecnie zakłady w y ­
tw órcze za trudn ia ją  ponad 300 
osób i szybko zbliżają się do 
p lanow ane j liczby —  1.200 ro ­
bo tn ic  i robotn ików .

Lalki z w ió r ó w
W dziedzinie p ro d u k c ji zaba­

w ek ro la  zakładów  jest specja l­
n ie  doniosła. P rzem ysł zabaw-

szy taśmową, produkcję  zaba­
wek. Zakłady w y tw a rza ją  tp 
wszystko, co tak  bardzo cieszy 
oczy k ilk u le tn ic h  dzieci —  la l­
k i, konie na biegunach, d re w ­
niane kom iczne „  baby“ , o lbrzy 
mie. b ied ronk i i  w ie le  innych  za 
ba wek.

I  co najciekawsze — wszyst­
ko to w yrab ia  się z odpadków 
— m aku la tu ry , w ió rów , szpulek 
od n ic i itp . N ic  się nie m arnuje. 
Oczywiście długa jes t droga, 
k tórą przebywa podarty  papier 
gazetowy zanim  zam ieni się w  
¡a lk i — „E w un ie “ , „Jo le “ , „Jan ­
k i“  1 „T o m k i“ , spoczywające na 
półkach magazynów. Ceny prze 
ćiętnie o 30 proc. niższe n iż  w  
przemyśie p ryw a tnym . P iękna 
„E w un ia “  kosztu je np. 480 zł.

W dziale p ro d u k c ji zabawek 
pracują przeważnie ludzie  m ło ­
dzi. Większość z n ich  to Z M P - 
owcy. Podobnie ja k  większość 
pracow ników  p rz y b y li do fa b ry  
k i  jako n ie w y k w a lif ik o w a n i ro  
bótaicy. Obecnie zdoby li w iado 
dprności zawodowe ,sta ją  się co 
raż bardzie j a rtys tam i w  sw oim

ka rsk i w  Polsce jest dotychczas , zawodzie. P racu ją z tw órczym  
praw ie  ca łkow ic ie  przem ysłem  zapałem. K ie ro w n ik  dz ia łu  — 
chałupniczym . Na Szczęśliw ie- Adam Jaraczewski, p rzodow ni­
kiem zastosowano po raz p ie rw - ce pracy — tow . Łopata i  Czar-

Pićrasze zebranie PZPR 
w Warszawskiej Elektrowni

Wybrany komitet partyjny 
female współgospodarzem zakłada

vie  z dorosłym i po 
czołowe miejsce.

0 3  Z -  komunika!cg

łfeo t
i od* ••

Zak łady K om u n ikacy jne  
w iadom ości, że b ile ty  

ulgowe, sprzedawane są 
w nikorn oraz uczącej się 
w  celu przejazdu z m ie j 

rkan ia  do pracy lu b  za- 
kowego i  odw ro tn ie ., 

o rs iw on i i  -instytuc.iom 
ęczne u lgow e dla celów 
sprzedawane nie będą. 
------ o------ •

’ OLSK1 
■ a i.ta /.y ‘\

(Karasia t> •  
godz. l i  ..Pan

KLAfc lvJT (M okotowska -W)
o godz. .Kobieta we mgle“ .

m a ł y Marszałkowska 81) „Szczęt,.
le ie  r<’r« o godz. lił.

pOW f' ■ 11 n  V (Z a m o jsk ie g o  JO)
zboże“  o godz. 19.

t»LA(C KA (K ró le w s k a  13) godz.
i» ..ayrit 
. N O W f Puławska 37) godz 15

,r ty “ . Ostatnie dn i, w
i mówi T a jm y r..."
OSO iMarszatkowsaa Si 
„Zabusiaf, godzina 18.00

(L itew ska 3). Dziś dwa 
ria  o ro d /. (5.00 1 19.13. 
ve p (r)o rządk i".
(1TB (Marszałkowska 91) 
ność" o godz. 1S.15; w 
św ięta o godz. 11.30.

W  p ią tek w  loka lu  K P  PZPR -P ow iś le  od by ły  się w yb ory  
kom ite tu  party jnego p ra cow n ikó w  E le k tro w n i W arszawskiej. 
Zaga ił zebranie tow. Ogrodow ozyk oddając głos tow . m in. K a ­
czorowskiem u. k tó ry  w  swoim  referacie  szczegółowo om ów ił 
najważniejsze zagadnienia poru szane ha Kongresie.

„D u m n y  jestem — pow iedzia ł
tow. Kaczorow ski—że p rzypad ł 
m i zaszczyt przem awiania na 
p ierw szym  zebraniu PZPR w  E - 
le k tro w n i W arszawskiej. Z ro b i­
liśc ie w ie lką  robotę, ale chcę, 
żebyście zrozum ieli, że czeka 
w a s  pracą jeszcze w iększa“ .

Dyskusja wykazała, że tow a­
rzysze z E le k tro w n i dobrze zro­
zum ieli, ja k ie  czekają ich  obo­
w iązki.

„Z da jem y sobie sprawę —  po 
w iedzia ł tow . K a r ło w s k i — że 
ty lk o  dz ięk i nam  — robotn ikom , 
m ogliśm y dojść do tych osiąg­
nięć do ja k ich  doszliśmy. A le

na ty m  jeszcze nie  koniec, d u s i­
m y da le j rozw ija ć  ta k  w spania­
le rozpoczęte dzieło. P rzyrzeka­
m y, że,będziem y w  da lszym 'c lą  
gu walczyć o socja lizm “ .

Tow. Kościa low ski zwraca u - 
wagę na konieczność pracy 
szkoleniowej, uśw iadam iającej 
wśród m łodych towarzyszy:

„Jest* wśród nas dużo m łodych 
członków p a rtii. M y  starsi i ba r 
dziej w y ro b ie n i pow inn iśm y ich 
w ychow yw ać ideologicznie. To 
jest naszym obow iązkiem “ .

A le  na jw ażn ie jszym  punktem  
porządku dziennego są w ybory ,

ną tem at w ięc w yb o ró w  ro z w i­
nęła się bardzo ożyw iona i ba r­
dzo rzeczowa dyskusją.

Tow. M in e rsk i m ó w ił ja k i ma 
być kom ite t p a r ty jn y  i  ja k ie  bę 
dą jego obow iązki.

„K o m ite t w in ie n  być w spó ł­
gospodarzem zakładu i in te re ­
sować się w szystk im  co na te re ­
nie zakładu się dzie je  —  i  spra­
wam i ideo log icznym i 1 p ro d u k - 
ę y jn yn ii i  społecżnymi. Zebra­
nie w ięc w inno  dać przyszłem u

necka, p racow n ik  m a la m i (stu 
te n t A kadem ii Sztuk P ięknych) 
Z M P -ow iec — Czaja, m yślą ty l­
ko o tym , aby produkować co­
raz lep ie j i coraz szybciej.

Piżama co godzinę
Dział k ra w ie c k i nie jes t może 

tak e fektow ny ja k  zabawkar.sk: 
ale może jeszcze ważniejszy. 
P rzy spółdzie ln i zorganizowany 
jest ku rs  k ro ju  i  szycia na k tó ­
ry m  k ilkadz ies ią t kob ie t zdoby 
wa k w a lif ik a c je  zawodowe. 
Dział k ra w ie ck i ma także kwo 
je przodownice pracy, tow. tow. 
Tchórzewską, Turczyńską i  Zie 
lińską, k tó re  po tra fią  uszyć po 
7 p iza in  w  ciągu dn ia pracy. 
A le  m łode uczennice obiecują 
sobie, że n ied ługo im  dorówna 
ją- CK)

Tzzeba usprawnić nkefę
spffzedtszY t a l  a lp w fs h  i Misiów

D yrekc ja  M Z K  w prow adziła
nowe 
w y  eh

rodzaje b ile tów  i ulgo- 
k a r t  przejazdowych na

tak nagie, że nie było  w prost
czasu na przemyślenie i  opra­
cowanie szczegółów, ale dlaczo-

wszystkie środki lokom ocji, nie go ma na tym  cierpieć ro b o t-
zdoła ła je dn ak  postaw ić na w ła  
śc iw ym  poziomie sprawy Ich 
rozprowadzenia.

T rzy  b iu ra  sprzedaży na W o-

n ik , k tó ry  do czasu otrzym an ia  
ka rt, m usi opłacać norm alne 
przejazdy?

Sprawą tą zainteresowały się
li, w  Halach M iro w sk ich  i na l uż n iek tó re  Dzie ln icowe Rady 
Pradze, m im o powiększenia pe r- I Narodowe. Zapow iada ją one e- 
śońeJu n ie  wystarczają,, U rzędn i- i nergieżne k ro k i, k tó rych  celem 
cy nie są w  stanie za ła tw ić ty -  ¡będzie uruchom ienie punk tów  
sięcy zgłaszających się W re - i sprzedaży w k ilkudz ies ięc iu  a 
zu ltacie  przy okienkach iw o - i p rzyn a jm n ie j w  k ilkuna s tu
rzą się ogonki o . w ym iarach nie 1 punktach miasta, 
spotykanych nawet w  k in a th  w  j oobrze by w ięc było, gdyby 
czasie p rem iery polskiego f i l - ; M?>;  n ie  c y k a ją c  na tę in te r -  
m u ' iw encję  postarały się ju ż  w

Sytuację pogarsza jeszcze n ie - i p rzyszłym  miesiącu uspraw nić 
zupełn ie dotychczas ustalona i sprzedaż b ile tó w  i k a r t  u lgo - 
bardzo, trzeba to  przyznać, za­
w iła  procedura sprzedaży,

Knmika maiByiaa
Uwaga, nauczyciele!

W t a lu  10.1.49 r .  o godz. 18 odbę­
dzie się zebranie nauczycie li człon­
ków  PZPR dz ie ln icy  M okotów  w 
gm achu S zko ły  p rzy  u3. Sandom ier 
sk le j l i .

Obecność w szystk ich cz łonków  o- 
bo w iązkowa.

L is ty  uczestników 
grup samokształcenia 

no,leży składać w  K W
W zw iązku  z  rozpoczynającą się 

akcją  samokształcenia w  organiza­
c j i  w arszaw skie j PZPR, p rzypom i­
nam y o ja k  najszybszym  składaniu  
rto R eferatu  Szkoleniowego K W  
PZPR l is t  uczestn ików  g rup  samo- 
k iz ta ice n io w ych .

P ierwsza konsu ltac ja  dla k ie ro w ­
n ik ó w  g rup  sam okształceniowych 
odbędzie się 19.t. b r . w e w to rek  o 
godz. 17 w  K om itec ie  W arszawskim  
PZPR A l. Jerozo lim skie  23 ( I I I  p ię ­
tro  — sala kon fe rency jna ). Zazna­
czamy, żs p ro jek tow ana  konsu lta ­
c ja w  dn. 10.1 b r. n ie  odbędzie się. 

------ o------

Przodownicy Diacy 
afezymali narjicdy

W  d n iu  8 bm. odbyło się w rę ­
czenie r.-g ród  przodow nikom  
pracy, za trudn ianym  p rzy  budo­
w ie  Centra lnego Dom u M łodzie­
ży. Nagrody pieniężne o trzy -

kom ite tów i w y tyczne  dla  dalszej m a ił: S tan is ław  Czajkow ski,
pracy“ . W ładysław  O lk iew icz, Jan Ja-

W  w y n ik u  głosowania do k o -  ! W0,r?M. L u c ja n  Roguski, Józef 
m ite tu  pa rty jnego  w yb ran o  21 Chojnow ski, Czesław K uba lsk ;

i Zdzis ław  Rożek. . Dalszym 
trzem  przodow nikom  p racy w rę  
czono dyp lom y .uznania.

towarzyszy. Są to  znani z pracy
organ izacyjne j i  zawodowej, 
towarzysze Lu c ja n  F idz ińsk i statowarzysze 
ry  działacz rew o lu cy jn y , Ś w ię ­
c ick i, ślusarz, członek Rad Ro­
botniczych w  1917 r., S zk la r- 
czyk, d łu g o le tn i działacz zw iąz­
kow y, s ta ry  działacz m chu  ro ­
botniczego O grodow czyk i  in n i.

Teatr Dzieci Waracawy 
n dzieci pracowników 

P I W-a

15 nowych anlobnsów 
jedzie z Paryża do Warszawy

«¿ n5 i
p (Chmielna S3) „H a r ry  
ryw a A m erykę ", pocz 
»Odr- 15. 17. 21: i « ,  “ »w

godz
r.»*«
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(Marszałkowska 
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początek
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17 M (Z ło ta
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początek se- 

» i  17 1 « I  jw .  » w .
| święta o 15-

(Żoliborz,

'¿W«; *vaw-i  św ięta o U.

Trudności techniczne, z ja k i-  
rpi bo ryka ły  Się dotychczas M ie j 
skie Z ak łady  K om unikacyjne, 
powodow ał przede wszystkim  
b rak odpow iednich części zapa­
sowych do autobusów. Zdarza­
ły  się w ypadk i, że kilkanaście 
autohusów wycofano z ruchu na 
czas dłuższy, starając się gdzieś 
„pc pa rtyzancku“  o potrzebne 
części. G roziło  to  ca łkow itym  
sparaliżow aniem  ruchu.

S ytuacja  została jednak na 
czas opanowana. Specja lny w y ­
s łann ik  M Z K , k tó ry  udał się 
przed św ię tam i do Paryża, ce­
lem om ów ienia spraw y zakupu 
15 nowych ąutobu -ow, w ys ta ł ał 
s.ę jednocześnie o na tychm ias t* 
we sprow adzone części zam en- 
nych. T rzy  sam olo t, p rzvw io - 

ce Of' ,atn io  ? Paryż» braku jące 
o części i  z tą chw ilą  p rzystąp io­

no do natychm iastowego rem on 
t t i „zab lokow anych“  wozów.

Zam ów ione autobusy (cena Je 
dnego autobusu wynosi 5 .m ilio ­
nów zł) P aryż w yśle  23 bm

Suzin» ♦)
pocz. Se-

•»dziele

fttO.<ri;* 
ernm: i

.¿.«;u: 6.46, 18.00. W la do -
16.09. 20.00, 23.M . P ro -  
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17 90 K oncert ro z ryw  .
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‘c k ie w lrz  'W KI. 13 I3 
■ tyczna R eC hw ena grą 

1R 35 „M e lod ie  św iata^. 
■ aide. te rce t „N as tre ie  • 

ia ludow a: „Konercz.a- 
vii'.»yka. tfl tS W a io m p - 
•e. 21.00 Z życia ZSRR-
auzycznei fa l i" :  Z w ia - 

c. ,a  i D ąbrowski (ąplew),
■•••rzypce). K ą rw iń s k i ( {o r-
r t  )0 W iadomości sportowe. 
,; i i a w a ł robo tn iczy1. 2400 

• y c ji.

Jeszcze 200 wozów
D yrekc ja  M Z K , wychodząc z 

założenia, że urucham ian ie no­
wych l in i i  odbyw a Się zawsze 
kosztem zm niejszania spraw no­
ści l in i i  ju ż  pracujących i n ie  po 
zwala na stworzenie sta łe j re ­
zerwy wozów, postanow iła nie 
powiększać dotychczasowej i lo ­
ści tras aż do c h w ili pełnego 
skom pletowania taboru autobu­
sowego

Po to, by ca łkow icie  rozw ią - 
zać Drobiem kom un ikacy jny  w  
stolicy, potrzeba jeszcze w  br. 
200 autobusów. D yrekcja  M Z K  
poczyniła już  starania o uzyska­

nie zezwolenia i  k re d y tó w  na 
kupno taboru. Nowe autobusy 
wąrszawskie wykonane będą 
w edług zmienionego wzoru.

Liczba Wozów tram w a jow ych  
powiększy się o 80 now ych w o ­
zów m otorowych, zbudowanych 
ca łkow ic ie  w  k ra ju

T o ry  tram w a jow e  na Pradze 
czeka w  br. generalna przebu 
dowa. W szystkie Unie będą prze 
kute tak  ja k  w  W arszaw ie lew o­
brzeżnej.

W zrośnie Ilość l in i i  tro lle yb u  
sowych, o ile  nadejdzie zapo­
w iedzianych 25 nowych wozów. 
W brew  pogłoskom krążącym  po 
mieście o rem oncie 10 „p ię tru -  
siów“ , M Z K  w yjaśn ia ją , że re ­
m ont ta k i n ie  zostanie p rzepro­
wadzony, ponieważ pociągnąłby 
za sobą zbyt poważne koszty.

W P aństw ow ym , .Ijn s ty tu ę l« , W y- 
da w n iczym  odbyła elę uroczystość 
cho inkow a dla dzieci p racow n i­
ków .

W iele radości dało dzieciom  przed 
»tawi.eri.le Tea tru  IDzieci W arszawy. 
P rog ram  w y p e łn ił m ontaż scen k u ­
k ie łk o w y c h  ze w szystk ich  do tych ­
czasowych w idow isk  tego tea tru  

Po przedstaw ien iu  dzieci 
obdarował}» słodyczam i 
m l.

zosta ły 
św iąteczny

Wczoraj przez
kanonady była walka z g Z Z  * £ ? ? ? * *  od 8tTony Wisiy od9ło*V cybuchów. Powodem 

zatory. Saperzy, s to jąc l ° dową' któ ra  Vr zy f i la rą c li mostów tworzyła dośćpoważne
wiep, czas rzuca li na lodn moście średnicowym  i  Śląsko - D ąbrąw ekm , co pe- 

________ We sato ry  ładunk i tro ty lu , k tó re  ro z b ija ły  lód.

FES wyfa&iia
W związku z zamieszczoną 

przez nas w jednym z poprze­
dnich numerów notatką zaty- 

, tulowaną „Jak  PKS walczy 
z biurokracją“  otrzymaliśmy 
następujące wyjaśnienie: 

Zarządzenie re jes trow an ia
s p rz e d a n y c h  b i le tó w  p rz e z  k a s y

(zwłaszcza na zbiorowe lis ty  pra 
cownicze) wobec czego kas je r za 
n im  wypisze i sprzeda k a rtę  mu 
si udzie lić  in te resan tow i n iez­
będnych in fo rm a c ji i  w y jaś ­
nień.

wych.

A  jak? Choćby przez w yko ­
rzystan ie  na kasy bile tow e bu ­
dek ekspedycji tram w a jow ych , 
k tó rych  sieć rozbudowana jest 
w  sto licy doskonale.

Przez 3 — 4 dn i w  m iesiącu 
w praw dzie  w  kasach i  ekspedy- 

Oczywiście u s p ra w ie d liw ia ją - cjaeh będzie nieco ciaśnie j, ale 
ca d la  M Z K  jest okoliczność, że za to robo tn icy  w  porę o trz y - 
nowa ta ry fa  uchwalona została m ają b ile ty , (jam).

Usprawnieni©' prasF  
BzielnScswyzh In d  Mmodowycli
7 stycznia odbyło się wspólne 

posiedzenie wszystk ich przewód 
nigpącycft D zie ln icow ych Rad 
NWrod owych, na k tó ry m  om ó­
w iono istotne sprawy, zdążają­
ce do uspraw nien ia  działa lność1 
Rad.

Przede w szystk im  w ięc usta­
lono nareszcie e ta ty  inspekto­
ró w  K om ite tów  B lokow ych, 
k tó rych  b ra k  ta k  d o tk liw ie  da 
w a ł się we znaki. Praga-Pólnoc 
otrzym a 3 inspekto rów , Praga- 
Poiudnie — 3. Warszawa .  Pół 
noc — 1. Warszawa - Zachód
— 2, Warszawa -  Śródmieście
— 4- i  Warszawa _ Południe
—  3

Dzięki energ ii dy re k to ra  b lu  
ra SRN tow . Adam a W iśn iew ­
skiego osiągnięto odpow iednią 
racjonalizację  pracy b iu r  dziel 
a.cowych. Zaprowadzono stałą, 
prze jrzyście ułożoną ka rto tekę  
uchwał, k tó ra  wyłącza zdarza­
jące się dotychczas wypadikl 
składania sprzecznych uchw a ł 
i nagłych wniosków.

W ie lk im  udogodnieniem  dla 
in teresantów  jest podzia ł godzin 
urzędowania Rady na dw ie  gru 
py: od godz.: 8 do 13 i od le  do 
20. Można w ięc będzie za ła tw ić  
swe spraw y bez potrzeby zw al­
n ian ia  s:ę z pracy, (ar)

F® gsrzs-rwS© iwiqfiecznci 
deflssy cisie' nleefl pizekwctefowKuici

86 w ypalonych ru in , grożący ch zawaleniem, w  k tó rych  m ie­
szka około 1.500 osób, należy ja k  na jszybcie j opróżnić — oś­
w iadczy ł nam  tow . R yciak, peł nom ocnik prezydenta m iasta

b ile tow e PKS .foko aktua lne 
dla  ruchu kctm m ikacyjnego zo 
srtafo oofrtlete przest Dy/ rk tyę  
PKS w  dn iu  4 stycznia rb.

Befeslsac]!! tatmśw 
tlaszcsowycii do 15 bm

W ydzia ł P rzem ysłu  i  H and lu  Za­
rządu M ie jsk iego w  m . et. Warsza­
w ie  zaw iadam ia, ie  te rm in  re.iestra 
e ji bonów tłuszczowych w  sklepach 
tłizpd inża  się do 15 stycznia 1S4S r. 
w łącznie .

S klepy m ięsne w in n y  odcinać 
p ie rw szy kupon  bonów  P. R „ zaś 
sk lepy  spożywczo — p ierw szy k u ­
pon bonów R 1 RD.

------ o------

DssoznDlsna slmi
Kiedy kina Warszawy zwró 

c ily  się do Komendy Straży 
Pożarnej sto licy o wystawie-

dla spraw przekwaterowania, 
dowanej okresem św ią t, od 
p ro w in c ję  ruszą znowu.

W pierwszym  rzędzie w yko ­
rzysta -się 200 izb, k tó re  w  m ie j­
scowościach podwarszawskich 
w yrem ontow ano z 50-m ilionowe 
go k re d y tu  M in . Odbudowy. 
Większość tych izb zna jdu je  się 
w  W ołom inie, Legionowie, Ja ­
błonnie, M arkach, Radzyminie, 
K arezew iu i Wawrze.

T u  na jp raw dopodobn ie j zosta 
I ną u lokow an i pozostali „dz icy  
i lo ka to rzy ", m ieszkający w  bu- 
| dynkach szpita la św. Łazarza,
| Dz- Jezus oraz pięć rodzin  z u li 

cy B ednarsk ie j 17,

N a jp iln ie jsza  jest chyba spra 
wa wydobycia  z ru in  lokatorów  
ul. Bednarskie j, m ieszkający cii 
w  ciem nej, w ilgo tn e j suterenie 
chw ie jące j się rudery , do k tó re j 
wejście prow adzi przez okno.

Ruszą też znowu w  teren ce­
lem  uzyskania dalszych potrzeb 
nych izb warszawskie „ t ró jk i* 1 
robotnicze. Ponieważ m ie jsco­
wości pow ia tu  warszawskiego 
zostały ju ż  zlustrowane, t ró jk i 
obejmą swą działa lnością powia 
ty : radzym ińsk i i b łoński.

Z dotychczasowego bilansu 
p rzekw ate row ań w yn ika , że ko ­
sztem około 4 m iln . z ł o trzym a-

Po chw ilo w e j przerw ie, spowo- 
13 bm., przekw aterow ania na

lo  m ieszkania w  m iejscowoś­
ciach podwarszawskich 724 ro ­
dziny, liczące 2.453 osoby.

D la porów nania podajemy, że 
koszt wybudowania jednej izby 
w W arszawie wynosi około 450 
tys. zł. (Ek)

jR k la a ta o ś ó
Istn ieje  w Warszawie tak  

szanowna instytucja , ja k  B iu ­
ro  Reklam MZK, umieszczają­
ca ogłoszenia w tramwajach

kom u -i innych środkach tzw. 
n ikac ji m iejskie j.

Cóż, kiedy jednym z „n a j­
aktualniejszych“  ogłoszeń, w i 
szących do dziś w tramwajach  
jest ogłoszenie o rew ii we 
„W róbelku Warszawskim“ , 
Rewia, o k tó re j dawno j u i  
zapomnieli nawet najbardziej 
zagorzali zwolennicy „W róbel 
ka“ .

Z W A H S M W Y - P Ó Ł ? i O C

nie posterunków  pożarowych  
podczas seansów, komenda 
odmózcila, bo... s trażaków  jes t 
za mało.

Podobno w spraw ie zw ięk­
szenia liczby eta tów  warszaw­
sk ie j straży, w yb ie ra  się do 
prezydenta m iasta Specjalna 
delegacja zaniepokojonych o j­
ców m iasta•

Targow isko przy u l. T ucho lsk ie j
CRN Warszawa — pó łnoc rob i 

starania u w ładz m ie jsk ich  o uzy 
Skanie po trzebnych k re d y tó w  na 
doprow adzenie do porządku ta rgo ­
w iska proy u l. Tucho lsk ie j. Ta rgo ­
w isko  to nie posiada bow iem  ani 
trw a le j na w ie rzchn i ani kana liza­
c ji,  an i szaletu publicznego. P onie­
waż dawne hale targow e Żoliborza 
zosta ły zajęte przez M Z K  i  praw do 
podobnie d ługo w  n ich  jeszcze bę­
dą garażow ały autobusy, podnie­
sienie stanu san itarnego ta rgow l- 
ska p rzy  ul. T u cho lsk ie j w inno  
być ja k  na jszybc ie j zrealizow aną

O fiarność Żoliborza
W w y n ik u  przeprow adzonej przez 

T  P.Z. z b ió rk i na „G w iazd kę  żo ł­
n ierza“  — m ieszkańcy Żo liborza ze 
b ra li ponad 200 tys. zł. Za p ie n ią ­
dze te zakupiono s to ły  p ing-pongo 
we, apara ty rad iow e, ks iążk i k tó ­
re 30 g rudn ia  ub. r. w ręczono od­
dzia łom  garn izonu warszawskiego

fcolihora chce m leć 
kasy b ile tow e M Z K

O koło 5.000 m ieszkańców
rza musi każdego miesi.-,- 2olIbl>“  
Wać godzinam i «, „  l , c ® W>'-Ta- 
o trzytnać ka,-tv nr ®on-kach. aby 
’ e ty  m iesięczne M

hości i  u rzą d z iły  tu m ?,, ' ° szc^ A -  
ży b ile tó w  Jedno z m sPr *eda- 
^  M u r m ia ło by  *
Pb In w a lid ó w . P°w stac

n-
'Z,

- i

Przy

Remont szkoły 
Przy ul. Felińskiego

W iosną tego ro ku  ma być 
cie ukończona odbudowa **

szko ły  p o w a ż n e , , ™ ^  
ul. Fe lińsk iego 15. zechnej p rzy

m a* rem rjn t h i s t o r y c z n y ni e~ 
począ! się w  1945 r  gcłyi: roz-
czterech la ta c h ' dobiega PO
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8 Trybuna Ludu

SZA CH Y
Od Redakcti

W szelkie zawady «zachowe, 
uk ładan ie  .czy rozw iązyw anie 
zadań, albo rozgryw an ie  partią 
— z p u n k tu  w idzenia sportowe­
go są w a lką  dwóch um ysłów.

w  ' Z w iązku  Radzieckim  sza­
chy są dziś „g rą  narodow ą", a 
federacja szachowa liczy  tam 
k ilk a  m ilio n ó w  zrzeszonych 
członków. O lb rzym ią  popu la rno­
ścią cieszą się szachy na Wę­
grzech i w  Czechosłowacji, po­
ważny k ro k  naprzód na drodze 
spopularyzowania szachów uczy 
n iły  R um un ia i B u łgaria . M y, po 
niósłszy podczas w o jn y  zbyt w ie l 
k ie  s tra ty , g łó w n ie 'w ś ró d  na­
szych człow ow ych m istrzów  — 
pozostaliśmy niestety w  tym  
„w yśc igu “  D em okracji Ludo­
w ych — dosyć daleko w  tyle...

D zia ł szachowy, k tó ry  dziś 
w prow adzam y do naszego pis­
ma — m usi być i  będz-ie da l­
szym k ro k ie m  na drodze do u- 
m asowienia szachów w  Poisce.

S ta ły  dział tygodn iow y bę­
dzie m ia ł cha rakte r in s tru k ty w  
ny, do czego przede w szystkim  
przyczyn ia ją  się 2 prowadzone 
przez nas konkursy. „K onku rs  
A “ , p row adzony jest systemem 
„d ra b in k o w y m “ : dobre rozw ią ­
zania zadań są punktow ane, zdo 
bywca na jw iększe j ilośc i p u nk ­
tów  o trzym u je  raz w  m iesiącu 
cenną nagrodę książkową (tzw. 
„nagroda g łów na“ ), tra c i zdoby 
te. p u n k ty  i  zaczyna na nowo. 
System ten um ożliw ia  po pew­
nym  czasie zdobycie nagrody 
każdemu z uczestników k o n ku r 
su, oczyw iście p rzy  sporej do­
zie c ie rp liw o śc i i  um iejętności. 
Jednocześnie wśród tych, k tó ­
rzy  w  danym  m iesiącu osiągnę­
l i  na jw iększą ilość punk tów  — 
rozlosowane zostaną raz na m ie 
siąc 3 dalsze nagrody książko­
we (bez s tra ty  punktów ). Zada­
nia  tego konkursu , zazwyczaj 
trudne , num erowane są c y fra ­
m i arabsk im i.

D ru g i „K o n ku rs  B “  obejm uje 
zadania znacznie ła tw ie jsze i 
jes t przeznaczony głównie dla 
m n ie j zaawansowanych graczy. 
P rzyzna jem y tu  co tydzień w  
drodze losowania 3 nagrody 
książkowe. Num eracja cy fram i 
rzym sk im i.

Rozw iązania zadań obu kon­
ku rsó w  prosim y nadsyłać pod 
adresem naszej redakc ji w  te r­
m in ie  10 dn i od daty ukazania 
się nu m eru  z dopiskiem  „sza­
chy“  na kopercie.

W  każdym  dziale tygodnio­
w y m  podawać będziemy prócz 
tego 1 —  2 w  m iarę możności 
skom entowane partie, odpowie­
dzi re d a k c ji i  różne w iadom o­
ści.

W iadom ości ważniejsze, za­
rów no k ra jow e  ja k  zagraniczne 
— ukazywać się będą stale, już 
n ie  w  ram ach działu. Zwracam y 
się też do czyte ln ików  z prośbą o 
nadsyłanie nam wszelkich wiado 
mości z życia szachowego ich 
ośro dkó w .' Chcemy in form ować 
szybko i  dokładnie, a bez stwo 
rżen ia swego rodza ju  w łasnej 
„s ieci korespondentów“  — by­

łoby to bardzo u trudn ione 1 w ia  
domości tra c iłyb y  swą ak tu a l­
ność.

Z A D A N IE  NR 1
H. R inck

(I nagr. „R ice M em oria ł T eur- 
ney“  1848 rok)

Białe zaczynają i remisują,

G A M B IT  KRÓLEW SKI

Białe: Tołusz
Czarne: A ła torcew
grany w  X V I Championaeie
ZSRR, grudzień ubr.

1. e4, e5. 2. f4. d5. 3. e; d5. H; 
d5. 4. Sc3, H«8. 5, f; eo H; e5 +  
6. Ge2, Gg4. \  d ' Sleg. 8. Hd3. 
cG. 9. Gf4, Sf6. 10. 0 0-0, G; eZ. 
11. Sg; e2, GdG. 12. d:5. S; d3. 13. 
S; d5, c; d5. 14. Hg3, G; 14 + .  
15. S: f4. Hh6. 16. W h-el 
KfS. 17. Ha3 +  i czarne pod 
ły się.

Pouczająca „M in ia tu rk a “  —  
sku tk i bardzo słabego rozegra­
nia  debiutu przez czarne, k tó re  
co prawda ro z w ija ły  — ale prze 
ciwnika!...

KONKURS „B“

Zadanie X

L a s t  æ Æ ta fo n  §»€tg g e ą ; o

0 turystach, ceprach i gruźlicy
. . - Ł .  V. ! ... .. -, i - i i«v.-.4 D  C lO ło tllO nn  H 1na lepsze. Mozę i te bo iączki jest w  aparat Roentgena oraz

znikną.

W alka z gruźlicą
Zakopane jes t rów nież m ie j­

scem w a lk i z* straszną choro­
bą — gruźlicą. Prócz narciarzy, 
tu rys tów , łudzi w ypoczyw a ją­
cych po całorocznej pracy, są 
w  Zakopanem ludzie, k tó rzy  pro 
wadzą tu Ciężką, upartą  walkę, 
w a lkę  o zdrow ie narodu. A pa ra t 
Roentgena, stół operacyjny, bia 
ly  k ite l — to nierozłączne akce­
soria w a lk i z chorobą, k tó rą  
św ia t oznaczył podw ójnym  krzy  
żem.

W ostatnich dniach w ice m in i­
ster Sztacheiski dokonał o tw a r­
cia dwóch ośrodków w a łk i z 
gruźlicą. Jeden — to przychod­
nia  przeciwgruźlicza dla m ie j­
scowej ludności, wyposażona

Kolejka linowa na Kasprowy

■ m l .
i i  wm±

Pozycję powyższą bierzem y z 
p a rti i Adam s —  Torze, i  t .  1920. 
W yzyskując nacisk na e8 zakoń 
czyły b ia łe  pa rtię  jedną z n a j­
piękn ie jszych dotychczas zna­
nych kom b inac ji.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI 
T. Piechowic*, Katowice. Par 

tia  „w o ln a “  je s t to  pa rtia , gra­
na bez zegarów, n ie  tu rn ie jo ­
wa. Co do pow iększenia dzia łu 
i  „duże j ilośc i p a r t i i z uwaga­
m i“  —  to  i  m ybyśm y tego chcie 
li. D zięku jem y za życzenia,

A Ostrowski, Brodnica. A dre  
su żądanego nie  pam iętam y, trio 
że go udzie lić  PZSz, W -w a, Sta 
rynk iew icza  5. Powodzenia!

S. Kenig, Międzyrzecz*. W ar­
to, ale wobec s ilne j kon ku re n ­
c ji te rm in  może być dość dale­
k i.

S. U rban, W -w a. Każde od­
dzielnie, w yc inek  niepotrzeb­
ny. Pozdrow ienie.

Zakopane, w styczniu
W  Zakopanem  ro jno  i  g w a r­

no. Wczasy, ko lon ie  i  na jró ż ­
niejsze kursy, za ludn iły  stolicę 
sportów  zim owych. O bydw ie  ko 
le jk i na G ubałówkę i K asp row y 
w yrem ontow ane o całe dw a ty ­
godnie wcześniej dzięki w spó ł­
zaw odnictw u pracy, w y rzu ca ­
ją  codziennie setki am atorów  
białego szaleństwa na szczyty. 
K o le jk i te w yrem ontow a ł po raz 
p ierw szy po iski ro b o tn ik  i  p o l­
ski inżyn ie r. Dotychczas przy 
rem ontach w spó łp racow ali cu­
dzoziemcy.

D zięk i k o le jko m  ju ż  w  czasie Bo 
żego Narodzenia narciarze m og li 
korzystać ze wspaniałego śnie­
gu. Dziw ne są jednak zwyczaje 
n iek tó rych  na rc ia rzy ; wytwo- 
rzyla  się Wśród n ich  „choroba 
k o le k i“ . Ludzie,, k tó rzy  się n ią  
zarazili, a jes t ich  bardzo w ie ­
lu, znają ty lk o  dw a szlaki, k o ­
le jk ą  na K asp row y lub  Guba­
łów kę  i ja k  na jp rędze j ub itym , 
wyjeżdżonym  szlakiem na dół. 
N ic  też dziwnego, że w  dw a dni 
pó opadzie śnieżnym  tereny 
zjazdowe koło ko le je k  zam ienia­
ją  się w  boiska, a narciarze z 
dumą opow iadają o ilości zjaz­
dów z Kasprowego czy Guba­
łó w k i dokonanych W ciągu 
dnia. Tymczasem n a jp ię k n ie j­
sze szlaki ta trzańskie , szlaki tu  
ry s ty k i zim ow ej, leżą odłogiem.

M ó w im y  ty le  o popu laryzacji 
sportów  z im ow ych .. Bardzo to 
dobrze, śe ludz ie  jeżdżą na

K asprow y i  Gubałówkę, ale dla 
czego została zapomniana tu r y ­
styka narciarska, ta na jzd row ­
sza i na jwspanialsza gałąź „b ia ­
łego szaleństwa“ . A n i PZN ani 
P T T  ani G U K F  nie za jm u ją  się 
w  w ystarcza jącym  stopniu p ro ­
pagandą masowej tu ry s ty k i z i­
m owej. P T T  w praw dzie  szkoli 
przew odników  i p rzodow n ików  
wycieczek, ale n ik t  jakoś do­
tychczas n i“  pom yśla ł o odpo-

łednim  ich w yko rzystan iu .

Łupią skórę z ceprów
D la lu dz i n ie  jeżdżących na 

nartach w ie lką  przyjem nością 
jest wycieczka sankam i. Prze­
jażdżka do M orskiego Oka, K o ­
śc ie lisk ie j czy Chochołowa da 
nam moc w span ia łych wrażeń.

N iestety, wycieczka taka „o d ­
pręża“  rów nież bardzo g run tów  
nie naszą kieszeń. Dorożkarze 
zakopiańscy m a ja  podobno ja ­
kąś ta ry fę  określa jącą koszt 
przejazdu. A le  ta ry fy  te j n ie  w i­
dzi przecię tny gość Zakopanego, 
a góra l nie stosuje się do n ie j 
i  łu p i skórę z każdego „cepra“ 
ja k  za ..dobrych sanacyjnych 
czasów“ . Jest to jedna ze spraw, 
k tó rą  należałoby co rych le j ure 
gulować,

Do grupy „zdz irusów “  zako­
p iańskich zaliczyć należy n ie ­
w ą tp liw ie  lokale, k tó re  w  cza­
sie S ylw estra  pob iera ły  za za­
jęcie s to lika  skrom ną sumkę 
rów nającą się pensji n ie jedne­
go z u rzędn ików . W  Zakopa­
nem ostatn io w ie le  zm ieniło  się

labo ra to rium  badawcze, za jm u­
jące się rów nież pracą naukową. 
D ruga in s ty tu c ja  — to prew en­
to r iu m  dla tych łudzi, k tó rzy  w 
b ia łych k it la c h  ca łym i miesiąca 
m i s tyka ją  się z gruźlicą. B y  
u ła tw ić  w a lkę  ich organizmom, 
ciągle narażonym  na jedną z 
najn iebezpiecznie jszych chorób, 
o tw a rto  d la  n ich  prew entorium .

N iek tó re  in s ty tu c je  o tw ie ra ją  
własne prew entoria , uczyn iła , to 
przed k ilkom a  dn iam i Polska 
Agencja Drzewna. Przedsiębior­
stwo to dobrze zrozum iało zna­
czenie i wartość zdrowego p ra­
cownika. Należy ty lk o  p rzyk ła - 
snąć te j rozważnej in ic ja tyw ie . 

; Z gruź licą trzeba walczyć tw a r ­
do i energicznie.

A L.
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Perełki 
Igwary dziennik

Nie należy się dziwić, że ję 
zyk polski jest bardziej od in­
nych zaśmiecony barbaryzma 
mi wszelkiego rodzaju. Pod­
dawany przez lat sto pięćdzie 
siąt wpływom obcych nomen­
klatur, terminów prawnych, 
administracyjnych etc., mu­
siał ulec im w znacznym stop­
niu. Trudno jednak zrozu­
mieć pielęgnowanie tych pa­
miątek przez czeredę pisar­
ską, kształconą już od lat 30- 
tu w szkołach polskich. Zda­
je mi się, że takie np. Stu­
dium Dziennikarskie zaliczyć 
by powinno Słownik Błędów 
Językowych do podręczników 
obowiązkowych i z jego zna­
jomości egzaminować ucz­
niów,

Może by się wtedy nareszcie 
zorientowali tzw. „ludzie pió­
ra“, że s z e r e g  to nie li­
czebnik, ale rzeczownik i nie 
czytalibyśmy, iż źle się dzieje 
,,v) szeregu państwach“ .

Pewien sprawozdawca tea­
tralny gniewa się, że na przed 
stawieniu było „w ięce j p u ­
bliczności j a k  k r z e s e łe k a 
spóźnionych „ j e s t  s e t k i  
chyba“'. „N otabene obok ka­
s je rk i s to i wdzięczna ekspe­
d ien tka  u k t ó r e j  w r ą c  z 
c e m iga ją  pap ie rk i p ienię­
dzy“ ... -Inny stylista tego sa­
mego organu poucza swoich 
czytelników, że „poezja  i  hu­
m or, fa n tas tyka  i  realizm  —  
w s z y s t k o  t o  razem wsię 
te  t w o r z ą  sztukę“ . Pod­
miot do Sasa, orzeczenie do 
Lasa —  dziwnie częste zjawi­
sko w naszej publicystyce.

„P a r t ia ,  tu s z e r e g a c h

k t ó r e j “ , „koncert, w y k o  
n a w c a m i k t ó r e g o “ , 
„naród, l o s a m i  k t ó r e ­
g o “  itd... Po polsku: „w  któ­
re j szeregach“ , „którego w y­
konawcami“ , „którego losa­
mi“ . Szyk przeciwny obcy jest 
duchowi języka i „wcale z e- 
ś m y  się do niego nie przy­
zwyczaili", jakby powiedział 
półinteligent poznański. O -
becnie to „żeśmy“  zaczyna się 
pojawiać i w druku, choć o- 
strzega przed nim Słownik 
prof. Słońskiego.

Na wprowadzenie nowych 
i utrwalanie starych błędów 
językowych wpij'w ma prasa, 
a jeszcze większy Radio. Do 
win jego, między innymi, na­
leży nadużywanie słowa ..zo­
stać“  zamiast „być“ . Audy­
cja nigdy tu nie „będzie“  na­
dana, ale postan ie “  nadana; 
koncert nie „b y ł“  wykonany, 
lecz ,,został“  wrykonany. A 
najlepiej ani był,; ani został, 
lecz: w y k o n a  n o. Bo do­
bra polszczyzna unika strony 
biernej czasowników.

Ale błędy reporterów i spi­
kerów okazują się drobiaz­
giem webeę faktu, że rwące 
się do pegazów pięknoduchy 
zaczynają współzawodniczyć z 
nimi na tym polu. Oto wier­
szopis (nie pozbawiony, jak  
się zdaje, zdolności) skarży 
się, że nie może związać koń­
ca Z końcem, bo „esy to czło­
wiek zgarnia, z ł o p a t ą  
A nie mogąc doczekać się za­
mówionej potrawy, woła: 
„ K e l n e r ,  c o  z t o b ą  11“  
Nie bardzo to po polsku.

OSTROWIDZ

Bar< n Muenchh ’usen ma
konku W osobie r»ie*
zrówm ne^o pana Mikołaj*;ty -
wa. )b wolu ta angielskiego
wydań a jego pamiętników
opatr: ma następujący
notatr ą „biograficzną^: *»P*
Stanist aw Mik .>ł a jeżyk, Vre~
m ier y  melasowe go r^ąda w
Polsce uciekł zagranicę, gdy
skazemy  został na
przez rosyjski trybunał woj
skowy w r. 1947“. W następ-
ny m w y c :... i  u p a . u i ;• 1 *i k \.
Miko! ajeżyka opatrzone bęną
wyjaśi (leniem, że autor byt
króle: polskim i uciekł z
Polsk po rozstrzelaniu go
przez chiński pluton egzeku-
cyjny na polu Mokotowskim,

Tc iemnica wojskowa
Rz* -mik *imery kańskiego

zarząd li wojskowego w W ieś-
bader (Aust»ia ) oświ idczyl,
że nflejsce, w którym na
jest ircna św, Stefana, uży-
wana przez królów Węgier,
„jest

T>y*e
ajemnicą wojskową k
Dl 1 »VI11 f/i, A .m_

kanie • "
chi,wach inne je aeze, równia 
ważne „tajemnice wojskowe“, 
jak no. szelki b króla rumuń­
skiego sk i kr- . ■
bułgarskiego ovar history 
szczotki, zębów Mik '• -
ka. (Cu),
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Niemcy postanowili rzucić do akcji lotnictwo. Było 
to nad wieczorem. Zaledwie przetarło się, brzeg nieba 
miał kolor brudnoczerwony. Józef liczył: trzydzieści 
cztery... X przestał liczyć. Prawdopodobnie w czasach 
dawnych tak wyobrażano sobie koniec świata: zie­
mia porusza się... He lotnictwa mają ci dranie? Józef 
dlaczegóż przypomniał sobie broszurę: Ruhra, Essen, 
walka o podział surowców... Następnie wszystko zmęt­
niało, jak gdyby ktoś go z rozmachem uderzył w pierś. 
Ocknął się, kiedy Goriuncew, obejmując go, wołał:

___ K o m is a rz a  z a b ili !
__ Daj pić. Pić chce się...
Wypił jeden łyk i poczuł mdłości, dostał torsji. 

Mocno bolała głowa, chciał powstać, ale zachwiał się 
i natychmiast położył się. Przez chwilę wydało mu się, 
że jest w domu, chory, Raisa przyniosła gorącej her­
baty, aspiryny. Zaraz ulży głowie...

—  Żle się czujecie?...
To Zarubin, jest jak gdyby daleko, bardzo daleko.
__ To nic zaraz przejdzie.
__ Biełogorow dostał. Na śmierć—
—  Co?
Józef zerwał się.
Trudno byłoby poznać Biełogorowa, tak był zma­

sakrowany. '  Józef stał chwilę, poruszył ustami —  
chciał coś powiedzieć, lecz me mógł. Następnie wy­
mówił z ■wysiłkiem:

___ Obejmuję dowództwo batalionu.
W  nocy Biełogorowa pochowano. Nie znaleziono 

deszczułki, więc Józef napisał na błaszance po kon­
serwach: „K p t*I. A. Biełogorow. Padł śmiercią boha­

tera, 12.X 1941“. Dano salwę karabinową. Niemcy 
w odpowiedzi wystrzelili race oświetlające. Józef przy­
pomniał sobie, jak Biełogorow marzył: „Po skończe­
niu wojny pojadę z Kaudią do Ałupki“... Miłą 
miał twarz, miłe oczy —  wesołe, mądre... 1 rzeba na­
pisać do Klaudii. „Będę czekała choćby sto lat“... I  Jo­
zef ucieszył się, że jest ciemno, nikt na niego nie pa­
trzy, z twarzy na pewno można wyczytać, do jakiego 
stopnia rozkleił się...

__ Łączność zerwana ----- rzekł Zarubin. —  Teraz
nie ma na ęo czekać: Trzeba cofać się.

—  Nie ma takiego rozkazu.
__ Ale przecież z nabojami krucho. A oni

znów będą leźli...
—  Był rozkaz —  trzymać się.
— Cóż to —  upór?...
Józef uśmiechnął się;
— Słuchaj... Jestem uparty, to prawda. Mnie

jutro

i żona
moja mawiała; „Trudno mi z takim uparciuchem 
żyć“...

I  Zarubmowi i innym jakoś ulżyło, kiedy komisarz 
po raz pierwszy wspomniał o swojej żonie. Wszyscy 
się uśmiechnęli. A Józef mówił teraz poważnie:

—- Może myślisz, że tylko my mamy straty ? Spójrz, 
ci się dzieje na tamtym brzegu. Po nocach wyciągają 
swoich, a do rzeczki boją się zbliżyć. Leży ich tam 
z piędziesięciu przynajmniej. Ci już na Moskwę nie 
będą leźć. Jeżeli cofać się tylko dlatego, że oni lezą 
naprzód, to gotowi dojść aż do twojej Pienzy...

Atak —  jedenasty lub dwunasty —  Józef już utra­
cił rachubę —  zaczął się wcześnie rano, ledwie-ledwie 
rozwidniało się. Niewesoło było na tej ziemi: deszez, 
połamane drzewa, zorane pole, żółta i mętna rzeczka. 
Ale Józefowi wydawało się, że to właśnie tutaj bije 
serce wielkiego kraju. Zahaczyliśmy się i nie odej­
dziemy!...

Niemców dopuszczono na dwieście metrów, po czym 
otwarto ogień maszynowy. I  po raz jedenasty lub dwu­

nasty Niemcy odpłynęli z powrotem. Józef liczy ł: je­
szcze ze czterdzieści sztuk... Jeżeli tak jest wszędzie,
to Moskwy nie dostaną..

I  znów rozszumfało się niebo. Diabli wiedzą co, 
gdzież są nasi myśliwcy ? A zresztą —  co ja tam mo­
gę wiedzieć —  może u sąsiadów jest jeszcze goi ze j .  
Albo też nasi przedwnacierają..- Jedno jest jasne, 
trzeba się utrzymać. Jeżeli z nas są ludzie, prawdziwi, 
radzieccy ludzie, to wytrwamy. A  Klaudia czeka na 
Biełogorowa... Gdzie jest Raisa, Ala, mama?-.. Nie, 
nie będę o tym myślał! Lepiej już liczyć wybuchy 
bomb — mniej niepokoju...

10
Keller patrzył z nienawiścią na dobrze mu znany 

obraz; smugi deszczu, rude, tłuste błoto, sterczące 
piece popalonych domów, pokaleczone drzewa, a w od­
daleniu ta potępiona rzeczułka. Łejtnant Krause o- 
świadczył wczoraj: „przeszliśmy Dniepr, a dreptać 
musimy przed jakąś kałużą“... Tym razem Krause ma 
rację, ale to zły dowódca —  za grubiański, niespra­
wiedliwy, rozdaje „żelazne krzyże“ swoim pupilom, 
a niech tylko dostrzeże choć trochę inteligentniejsze­
go człowieka, to zaraź się czepia. „

Co za zły duch wymyślił taki kraj? Żyć tu właści­
wie nie można... Keller przypomniał sobie z utęsknie­
niem wybrzeża rodzimego Nekkaru, czyste domki, o- 
grody, klomb*. oplecione bluszczem albo winem al­
tanki. A Francja! Dopiero teraz zrozumiał, jak szczę­
śliwy był we Francji. Można —  rozumie się —  wy­
śmiewać się z Francuzów za to, że utracili polot, nie 
posuwają się naprzód, ale mimo wszystko są to ludzie 
kulturalni. We Francji nie ma tego komfortu, do któ­
rego są przyzwyczajeni Niemcy, ale Francuzi’ posiada­
ją swoje zalety, są dowcipni, eleganccy, przyjemni w 
stosunkach. A rzecz główna —  są dla nas uprzejmi. 
Mimi z pewnością nakłamała, siniaki miała od czego 
innego... Przez cały czas tylko raz jeden żle go przy­
jęto. Ale przecież ten Dumas —  to specjalista o wąs-
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Fiihrer oświadczył, że głóv 
już zniszczone, fiihrer wie, co 
taj widzimy tylko to, co n-an 
jest niezrozumiałe: im dal 
niej... We Francji było od« 
że z początku Francuzi pro; 
wet przeciwnacierali. Tymc as 
walczył. Skąd czerwoni maja 
mówi, że nie mają automatów 
lewają nas z karabinów masrj 
cy! Przecież pojmują, że gi v 
cóż więc stawianie oporu? 
gnąć. Jasne, że tam będzu-rc 
rzeź, aby tylko uzyskać mi ei 
Francuzi zorientowali się, że v 
szym ręku, to poddali par • 
postępuje każdy kulturaln 
doprawdy dzikusy, dość sp 
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